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D Ż E M
NARODOWY

URZĘDOWY; KOMENTARZ PAT. 
w sprawie arbitrażu czesko-węgier- 
skiepo jest optymistyczny. W yraża 
on przekonanie, że wąski przykar- 
packi korytarz, który dzieli granice 
Polski i Węgier, długo utrzymać się 
nie (ia i że wcześniej czy później 
musi on w trybie plebiscytu przy­
paść Węgrom.

Niewątpliwie — Ruś Przykarpac- 
ka, pozbawiona warunków samodziel 
nego bytn, grawitować będzie ku 
tym terenom, które przeszły do Wę- 
Rier.

Jednak fakt, ::e arbitraż wiedeń­
ski nic zdyskontował te j graw itacji, 
świadczy, iż nie wszystkie kra je  pra 
gną pozostać powolne naturze.

O przykarpacki korytarz, a  raczej 
— o ścieżkę walczyć będą napewno 
różne wpływy.

Czy górę wezmą tu wpływy, zbli­
żające Polskę z Węgrami?

Tak być powinno. Albowiem na 
rzecz tego zbliżenia poniesiono wic­
ie ofiar, które już dziś zanulować 
trudno. Można je  jedynie wyrównać, 
realizując wspólną granicę z Wę­
grami. Nie do pomyślenia jest zaś, 
aby pozostały się ofiary bez gra- 
nic. (k .)

.  * .
WIZYTA RRÔLA ANGIELSKIE­

GO W BIAŁYM DOMU w Wa­
szyngtonie będzie pierwszą w izytą 
suwerena Wielkiej B rytan ji w S ta­
nach Zjednoczonych. Będzie to jedno 
cześnie pierwsza w izyta suwerena 
angielskiego w państwie utworzo- 
nem przez jego zbuntowanych pod­
danych... H istorja lubi reżyserować 
groteski, których fantazja ludzka 
nie przeczuwa nawet. Nie spodzie­
wali się przecież napewno pierwsi 
emigranci angielscy, którzy w' roku 
1620 przybili na statku „Mayflo­
wer“ do brzegów Ameryki, iż sam 
król angielski zjedzie kiedyś z wi­
zytą do ich prezydenta. Jeżeli Ame­
ryka ochłonie do tego czasu ze s tra ­
chu przed M arsjanami, przyjmie nr 
Pew no Jerzego VI 1 jego małżonkę 
z żywiołowym entuzjazmem, który 
na gruncie Stanów’ zachował dotąd 
jeszcze wiele z bezpośredniej, naiw­
nej żywiołowości.

Byłoby może lekkomyślne i zbyt 
pochopne z faktu w izyty króla an­
gielskiego w' Waszyngtonie wypro­
wadzać jak ieś wnioski o możliwości

fUżenią Ameryki do zawikłanych
trudnych spraw europejskich, a l­

bo nawet je j  czynniejszego, niż do­
tąd wystąpienia na rzecz demokra­
cji europejskiej. Pod względem je ­
dnak emocjonalnym wizyta ta  mieć 
będzie dla obu stron znaczenie ol­
brzymie — a właśnie czasy ostatnie 
pouczyły nas o tem, jak  nie należy 
nawet w największej polityce lek­
ceważyć tych czysto emocjonalnych 
elementów. (n.)

F rzed wczesny 
optymizm 

Głos niemieckich 
sfer wojskowych

(Patrz. art. wstępny na etr. 3-ej).

W kilku słowach
— W  czasie bombardowania Madry­

tu prie* samoloty gen. Franco, został 
ciężko ranny dyrektor agencji telegra­
ficznej Febus — Arroyo.

— Księżna Piemontu, siostra króla 
Leopolda, opuściła Londyn, udając, się 
do Brukseli.

— Przewodniczącym TJnji panamery 
kańskiej został ponownie wybrany se­
kretarz stanu Cordell HnlL

— Na wodach terytorjalnych Fin­
land jl sowiecka straż graniczna za­
trzymała kilku rybaków fińskich.

— Powszechny spis ludności w Ko­
wnie, wyznaczony na r. 1Ô39, został 
przesunięty na r. 1040.

— W  dniach najbliższych prezydent 
Litwy ma przywrócić pełnię praw oby | 
w atelskich Niemcom, uczestnikom pro j 
resu z roku 1836.

Hurtownia nąfef „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -T ryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 
W YŁĄCZN E przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro­
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli­
cy Piłsudskiego 16 (front)

Stale na sUad/ie posiadamy mąkę w szystkich gatunków, 
a między innymi: „Św it”, „4/OÀ” i „Biała Róża”.

Po7a tym na składzie zna duje się kasza MANNA, zna­
na ze SAej  wysokiej jakości.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę, że na składzie posia 
damy luksusową mąkę p. n. „A M A T O R S K A ”, przeznaczoną, 
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego rodzaju.

_____ ___ Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

afiszach i barwach
С ж ^ е г д  „ d l a t e g o ”  g e n .  Ż e j j g o i w s l f j e g o

Mury warszawskich kamienic 
cierpią, ale zato toną w afiszach, 
odezwach, ulotkach. Propaganda 
ozonowa rzuca na miasto coraz 
lo nowe, wielobarwne plakaty, 
nakleja odezwy, afisze, wierszy­
ki, sentencje, hasła.

Wierszyków jest moc.
Poeta — ozoniarz, czy też poe­

ci — ozoniarze otworzyli prawdzi 
wą fabrykę poezji aktualnej, pi­
szą wierszyki przedwyborcze, 
nawołują, straszą, pochlebiają. Ze 
cerzy łapią „poezją” w drukar­
skie „winkielaki”, mechanicy pu­
szczają w  ruch maszyny, bryga­
dy ludzi z pędzlem i kiejem za­
lepiają mury, parkany i płoty,

przechodnie czytają, a czyjaś ka­
sa płaci.

Stróże kamieniczni zmyją to 
wszystko po niedzieli i zmiotą na 
śmietniki. Ale wtedy będzie już 
po wyborach sejmowych.

Tymczasem zaś agitacja wy­
borcza krzyczy do nas na każ­
dym kroku, przemawiając bardzo  
często językiem wierszowanym. 
Dla przykładu przytaczamy nie­
które utwory afiszowe. Jeden z 
afiszyków głosi:

Nie glosujesz prie* lenistwo, 
Sprawiasz radość komunistom.
Niby jest w tym wierszyku  

sens, ale zato w składni coś bar­
dzo szwankuje.

Inny wierszyk wypowiada ta 
ką sentencję:

Nie dat  głosu — rzcez warrhobka. 
Zapamięta ci to Polska.
A jeszcze inny.s ięga  w prze­

szłość i wyciąga na powierzchnię 
zmorę „veta” :

Veto — był to glos warchoła,
Dziś „ule głosuj” warchol woła.
Na wyżyny pochlebstwa wzno­

si się poela —  ozoniarz w wier­
szyku:

W  twoim ręku kraju los,
1'olska czeka na twój głos.
Afisze wierszowane przeplata­

ne są na murach miasta afiszyka- 
mi, zapisanemi prozą, jak np.: 

Naród — to armja walczących, bier­
ność — to zdrada narodu.

Budapeszt manifestuje
Znamienna demonstracja przed poselstwem Rzplitej

BUDAPESZI, — 3.11. Z powodu ny tłum poszedł pod poselstwo poi-1 lał: Chcemy wspólnej granicy poi-"łlfłortrrrtnin f.in irt/w iA rtf . 1 - Ï _ XT. 1 « t . . . . . .  1 *przyłączenia terytorjów węgierskich 
do Węgier, wczoraj wieczorem we 
wszystkich miastach węgierskich 
odbyły się manifestacje. W Buda­
peszcie kilkunastotysięczny tłum 
przeszedł ulicami m iasta na zamek, 
gdzie manifestował przed gmachem 
prezydjum rady ministrów i zam­
kiem królewskim.

Tłum przeszedł pod poselstwo nie 
mieckie i włoskie, gdzie wyraził po­
dziękowanie za poparcie sprawy wę­
gierskiej. Pod obu temi poselstwami 
wznoszono gromkie okrzyki: „Chce­
my wspólnej granicy polsko-węgier­
sk iej“.

O godz. 1-ej w nocy wielotysięcz-

skie. Na czele pochodu niesiono 
sztandary wszystkich stowarzyszeń 
społecznych i pochodnie. W chwili, 
gdy tłum zatrzymał się przed posel­
stwem, przed gmach poselstwa wy­
szedł poseł R. P. Orłowski, owacyj­
nie w itany przez manifestantów. Do 
posła przemówił prezes federacji 
stowarzyszeń polsko - węgierskich. 
Oświadczył on m. in.: Radość nasza 
nie jest zupełna, bo nie mamy je sz -  
cx c wspólnej granicy z Polską, tej 
wspólnej granicy domagamy się dziś 
i domagać się je j będziemy twardo 
dopóki je j nie osiągniemy.

Po tych słowach tłum chórem wo

sko-węgierskiej.
Do manifestantów przemówił krót 

i ko poseł R. P. Orłowski, dziękując 
! za serdeczne objawy sym patji dla 
; Polski.

W  kołach politycznych oczekują, 
iż 9-go listopada zostanie zwołany 
parlament, aby załatwić sprawę u- 
ehwał, dotyczących zwrotu węgier­
skich terytorjów nadgranicznych.

Prawdopodobnie rząd zażąda od 
parlamentu pełnomocnictw, aby 
przeprowadzić zwrot węgierskich ob 
szarów. Pełnomocnictwa te będą o- 
graniczone prawdopodobnie do sze­
ściu miesięcy.

Веж krzywdy dla Słowaków
пеатейаа  p o p i e g o

BRATYSŁAWA, 2.11. Cala prasa 
słowacka przynosi wiadomość o o- 
statecznem uregulowaniu spraw gra 
nicznych pomiędzy Polską a Słowa­
cją, stwierdzając, że załatwienie tej 
sprawy nastąpiło za pełną zgodą 
rządu słowackiego, który w intere­

sie państwa okazał zrozumienie dla 
konieczności nawiązania ją k  najlep­
szych stosunków z Rzeczpospolitą 
Polską.

Cała prasa słowacka podkreśla z 
naciskiem, że rząd polski oświadczył, 
iż nie podnosi już żadnych preten-

sy j terytorjalnych wobec Słowacji. 
Jak  stwierdza „Slovak“ rząd polski, 
który zawsze miał serdeczny stosu­
nek do spraw słowackich, wysunął 
wobec Słowacji minimalne postula 
ty, aby nie skrzywdzić Słowaków

4 1  w ą g & ą b
Mowy sukces gen. Franco nad Ebro

SALAMANKA, 3.11. Główna kwa 
tera gen. Franco donosi, iż wojska 
jego odniosły wczoraj ponowne zwy 
cięstwo na odcinku rzeki Ebro.

Opór wojsk rządowych został zła 
many i wojska gen. Franco posu­
nęły się wgłąb terytorjum  rządowe­
go o 4 kilometry, zajmując ważne 
pod względem strategicznym pozy­
cje na północo-wschód od Sierra de 
Pandols.

SALAMANKA, 3.11. Komunikat 
powstańczej kwatery głównej z 2 
listopada :

Wojska powstańcze poczyniły dal 
sze znaczne postępy na froncie E- 
bro, przezwyciężając na wszystkich 
prawie odcinkach rozpaczliwy opór 
nieprzyjaciela. W ręce ich wpadły 
ważne, ze strategicznego punktu wi 
dzenia, pozycje na północny-wschód 
od Sierra Pandols ‘oraz miejsco- 

I wość Mora de Ebro.. Kilka mostów 
I nieprzyjacielskich na Ebro znajduje 
; się w zasięgu ognia a rty le rji po­
wstańczej. ,

Oddziały rządowe, cofając się, 
pozostawiły na polu bitwy przeszło

200 zabitych, wielu rannych oraz 
znaczne zapasy materjału wojen­
nego.

Działalność lotnictwa rządowego 
ograniczyła się w ostatnich trzech 
dniach wyłącznie do bombardowania 
miast, nie posiadających objektów 
wojskowych. Ofiarą ataków lotni­
czych padły m iasta IUescas, Toledo 
i Talavera, gdzie bomby samolotów 
rządowych, zrzucone przeważnie na 
dzielnice robotnicze, spowodowały li 
czne ofiary, zwłaszcza wśród kobiet 
i dzieci.

Cala ta fab ryk a  w ierszyków  i 
sen tencyj ozonowrych nie daje spo 
koju kandydatom pozaozono- 
wym, szczególnie zaś inż. Milew­
skiem u, k tó ry w idać także w yn a­
ją ł na swoje usługi „poezję” i 
p rzyw iązał ją  do wyborczego ryd 
wanu.

W śnk i afiszyków  w ierszow a­
nych, rek lam u jących  tę k andyda­
turę, jest i ta k i:

Hasło nasze «swój do swego”,
Oddaj glos na Milewskiego.
A w zawołaniach prozą tak  

się kandydat ten zachw ala :
Twój kandydat, Józef Milewski, wat* 

czy o Polskę bez Żydów.
Na m urach i parkanach  okrę­

gu 5 w W arszaw ie  pojawiło si«{ 
w czoraj poraź pierwszy nazwi­
sko płk. Walerego Sławka. Małe 
a f iszyk i p rzypom inają w ybor­
com, że kandydatem  na posła w 
okręgu 5 sto licy jest płk. W alery  
Sławek.

W  przeciwieństwie do innych 
odezw i afiszów , które z reguły 
są niepodpisane, na afiszyku re­
k lam u jącym  płk. Walerego Sław ­
k a  widnieje podpis pp. Jana K o ­
pińskiego i Bolesława Świdziń* 
skiego w imieniu „zespołu obywa­
teli”. W czorajsze nasze uw ag i o  
nazw iskach  tych 2 wyborców — 
zw olenników  płk. Sław ka, może­
m y dziś uzupełnić in form acjam i 
o osobie p. K lępińskiego. Przed 
wojną był p. Kłępióskl członkiem 
organizacji bojowej PPS., na 
czele k tó re j stał przez jakiś czas 
p. W alery  Sławek.

Po w ojn ie działał p. K lępiński 
na polu sam orządowem  jak o  rad ­
n y m ie jsk i sto licy , obecnie wcho­
dzi w skład prezyd jum  „Związku 
b. w ięźniów po litycznych”.

P rze jaw y propagandy na rzecz 
płk. Sław ka wywołały niemal 
natychmiastową kontrakcję. W  
okręgu 5 W arszaw y po jaw iła się 
w czoraj anonim ow a u lo tka, ata­
k u jąca  płk. Sław ka, i za rzu ca ją ­
ca mu, że był „tw órcą obecnej 
o rdynac ji w yborczej i paktu z 
konserw atystam i”, że „za swoich 
rządów ” prowadził po litykę „bo­
lesną d la św iata  p racy , a w szcze 
gólności d la stanu urzędniczego” .

(Dokończenie na str. 2-ej)

MADRYT, 3.11. Podczas wczoraj 
szego ostrzeliwania Madrytu przez 
arty lerję  gen. Franco, padło 15 za­
bitych i 34 rannych.

Dwa pociski uszkodzi!) gmach am

Ê£**mÊsi€a?'dl**wwuni& M adfirąjśu
basady amerykańskiej, zaś jeden tra  
fil w budynek poselstwa holender­
skiego. 7 zabitych i wielu rannych 
pociągnął za sobą wybuch pocisku 
w jadaln i „Międzynarodowej czerwo

nej pomocy“ (t. zw. MOPR‘u). O- 
strzeliwanle artyleryjskie Madrytu 
trwało od godz. 21-ej do 2-ej w no­
cy.

Chamberlain nieobecny
z powodu niedyspozycji

LONDYN, 2.11. Z powodu niedy­
spozycji premjer Chamberlain nio 
wziął udziału w dzisiejszych obra­
dach Izby Gmin.

4 m iasta chińskie  
zdobyte

w obszarze H ankon
TOKJO, 3.11. Wojska japońskie 

działające w obszarze Hankou, zaję­
ły 4 miasta chińskie: Puczi na lin ji 
kolejowej Hankou — Kanton, Kia- 
ku na rzece Yangtse, Szaoling (23 
kim. na południowy-wschód od mia­
sta  Sienning) i Taifanszin (19 km. 
na pólnocny-wscbód od m. Tung- 
szan)<



д

W a r s z a w a  w a f i s z a c h  i  b a r w a c h
(Dokończenie же »tr. i~szej)

Odezwa anonimowa kończy
się wezwaniem: „Wszyscy do urn  
wyborczych, ale n i e  z głosa­
mi na Sławka”.

Kontrakcja ta wskazuje, że 
ewentualny mandat nie przy j­
dzie p. Sławkowi tak łatwo.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
zajmujem y się przeważnie okrę­
giem 5 W arszawy, z pominię­
ciem innych okręgów w ybor­
czych stolicy. Zarzut o tyle nie­
słuszny. że kampunja sejmowa w 
Warszawie posiada barwy i ru­
mieńce taktycznie tylko w tym 
okręgu.

Pamiętać bowiem należy, że w 
tym właśnie okręgu kandyduje 
koryfeusz i nadzieja Ozonu, prof. 
W acław Makowski, w tow arzy­
stwie h. posła ozonowego, adw. 
Szczepańskiego. Konkuruje z ni­
mi przeciwnik Ozonu tej miary, 
co płk. W alery  Sławek, a poza-

I z plakatów w żargonie cze­
goś dowiedzieć się można.

Jakaś „Komisja Akcji W ybor­
czej Związku Techników R.P.” 
popiera w ulotkach kandydaturę 
p. Aleksandra Taffa. P. Taff jest 
prezesem „naczelnej organizacji 
stowarzyszeń techników i zarządu 
głównego Związku Techników  
R.P.”. Kandyduje jako ozono- 
wiec na trzeciem miejscu w o- 
krçgu nr. 1 Warszawy (Żoliborz).

Ulotka głosi, że technicy muszą 
„za wszelką cenę przeforsować” 
p. Taffa na posła do Sejmu.

No i forsują.

Z W arszawy, nad którą zatrzy­
maliśmy się dość długo, prze­
nieść się nam wypada znowu do
Wilna, gdzie wybory sejmowe 
mają szczególny wdzięk, nawet 
urok.

_ Kandydat okręgu nr. 46 w W il­
lem próbują tu szczęścia P- W a-j nie, gen. Lucjan ŻcH”owski, ogło 
cław Szuyski z „Ju tra  Pracy" i j sił na łamach „Słowa” wyznanie 
niż. .l<ł/cI Milewski, ten ostatn i, sw ojej w iarv  politycznej w arty- 
pod flagą wyraźnie antyïydow* kule ' pod tyt. „O ćo w alczę?”. 

*• 'K andydat —  generał wyjaśnia,
P. Szuyski wydał specjalny, 

bezpłatny dodatek nadzwyczajny 
„Jutra Pracy’’, reklam ujący jego 
kandydaturę. Dużo tam jest m e­
wy o ; „Polsce od morza do mo­
rza' , o „odrodzeniu człowiek.'/ 
pracy”, o ..upowszechnieniu włas 
noś с i Wygląda na i.o, że ieśłi 
1>

Bój hiszpaftski na wodach 
Anglji

A tak i bom by bez 
uprzedzenia

LONDYN, 3.11. Kapitan hiszpań­
skiego statku „C antabria1, zbombar

r y  p u n k ty : MeVlf- KoVhos/M i Racławi«-. " r dowanego u w ybrzezy angielskich

wl' lk1'  ” *| м > " Г 1” 1 i w  *> floty g ^ r S ^ i b t b i

p rzed ew szvstk ie m , dlaczego usto- pobee. a inna na naszych północeo-
su n k o w u je  sie n e g a ty w n ie  do O-i wsch^ fh ‘e" narh- Tara ™ch ,ndo- w**- • « - ■> , ! wy roa tredyew, roa przywódców, ma

J ja śn ie n ie  to Ujął w cz le- organizację. wreszcie ma za sobą pow-

Г

2) IMatcgo. żc nic wskazuje, u na- rhoiy, a wewnątrz anonimowe „dobro
wel nir szuku wielkich eelów przyszło­
ści narodu polskiego, jako szczepu sio 
w iańskiego.

3) Dlatego, że ehee wychowywać na­
ród łamaniem eharaklrrów, a nie ншас 
nianiom poczucia sprawiedliwości i ho­
noru.

4) Dlatego, że autorytet Wodza Na­
czelnego, który mnsi być wspólnym 
skarbem narodu, chce mieć jako pa­
trona jedne«» stronnictwa.

Rozwijając i uzasadniając te 
swoje cztery „dlatego” dowodzi 
gen. Żeligowski, że na teren życia 
politycznego Polski wkraczają 
masy ludowe. Jedni sądzą, ż e 1 wolności, 
wkroczenie to musi się odbyć w  
drodze przewrotu, generał zaś

wolne” organizacje polityczne utrzymy­
wane na koszt państwa, które .są jod 
nocześnle zdyscyplinowanym aparatem 
wyborczym w tem czy innem ręku.

Generał ubolewa, że jego dzia­
łalność na wsi wileńskiej spotka­
ła się z przeciwdziałaniem wspom  
nianych organizacyj oraz Ozonu 
i administracji.

Gen. Żeligowski podnosi dalej, 
że cechą duchową narodu pol­
skiego jest „nie totalizm, nie dy­
ktatora, a wolność i samorząd''.

mingham.
Gdy statek wpłynął na morze Pół 

nocne, został bez uprzedzenia zaata­
kowany i  zbombardowany. Na po­
kład jego padło około 20 pocisków.

Statek, który go zaatakował, nosi 
nazwę „Nadir“ i je s t uzbrojony w 
6 dział.

LONDYN, 3.11. Na pokładzie stat 
ku „Cantabria“, zatopionego w po­
bliżu wybrzeży angielskich, znajdo­
wało się 37 osób, w te j liczbie 3 ko­
biety i pięcioro dzieci.

Łódź ratunkowa, wysłana z miej- 
Cromer,

' V b  ‘
Szuyski będzie

_ . . .  . , , ,  scowości Cromer, przywiozła doPolacy chcą oddychac atmosferą portu kapitana i kuku cdonków za­
łogi.

Pragnę wierzyć, — czytamy, — że Pozostałych członków załogi i pa-
...............  czołowi przedstawiciele O.Z.N. nic dążą sażerów Wziął na SWÓj pokład hisz-

wierzy w możliwość ewolucji i tą do totalizmu, ale wy, na dole, już od- pański statek powstańczy , Nadir",
wiarą kierowany zaciął działać czuwamy jego tchnienie. „Cantabria“ podążała z Bircningha-
w gromadach i gminach powiatu W programie O.Z.N. niema akcentów mu d0 Londynu
wileńsko-trockiego na polu samo- woln.°*c,î- „Nirma ««mUrii kwtałcenla 

, °  psychiki Pointo». Odwrotnie. Na na-
iząoov\ciu. szc opóźnienia kiilturalue I gospodar-

Sprawa ludowa bowiem — pisze eze, na nasz brak charakterów, aa za­
gon. Żeligowski — jest inna w Mało- kłanianie i zalęknienie, О.ЗМЧ. efcce na

łożyć więzy przymusu. ‘ ŁT_ Ж/- _  *■  ̂ ■„ i Äs, Monome o państwach
Kandydat-generał podkreśla, ; o b c j c b  W  Chinach  

ze .,na wschodzie i na zachodzie тл
panuje system największego przy- J? , -11 • PjTm^ r КопоУеwygłosił prze« radjo ł5-imnutowe 
musu , ale, ze Polska mus przemówienie, w które» przedsta- 
wzniesc w gorę sztandary „idei ^  stanowisko 7,-sądu wobec sytua

Ja p o n ja  prxeciw  
^ m p e r i a S i s t o m “

Rewizje i aresztowania
х л в  е т Л g v e r x & c i t & B M / e j b & i r c Æ i q

i ä ä s ä  vd:‘r. rw a b w  rv ,,- , .  Przechodząc do kwestii autory tonu oraz trzech miast: Hankou
Prasa prowincjonalna donosi o

licznych rewizjach w lokalach Stron . ™ ,» , , , ,
w ybrany, to nictwa Narodowego i aresztowi- p. Czesław Górny. , ’ ’ ^ «ch o d ząc  do kw estji autory .

w szelaka szczęśliwość stan ic się niach członków tego stronnictwa za Przytrzymanych w piątek po ,e*u ‘'•^czelnego W odza, gen. Ze- j ' S 1 Hangjangu.
udziałem wyborrów  wszvMtkieh i , akcję przeoiwwyborczą. | przeprowadzonej rewizji w sekretar Hgowski p isze: ! Kon premjer
każdego zosobua, natu ra ln ie  w W Gdyni zostali aresztowani po-i jacie S. N. i mieszkaniach po zebra Wreszcie sprawa nadużywania i sza-, powie ział m. m ..
okręgu 5 W arszaw y I deirzani n nawołvwa.nie rio niphra- ! nili nrzedwvhorezern Omnii“ им fowenia autorytetem Wodza Naczelne- ”. .. У 0 У'У O tia rą  1И

Narodowego: E!d. G ra-1 prezesa S. N. Gawrycha 
I  barczyk, Jan  Seroczyński, J . Zwiew- ! lagę w Za roślinie sędzia śledczy w 
! ka, Jan  Różański, Boi. Cichowski i

»sonna, naturalnie w w irüym  zostali aresztowani po-1 jacie b. in. i mieszkaniach po zebra wreszcie sprawa nakazywania t sza-,
Varszawv. I dejrzani o nawoływanie do n iebra-: niu przedwyborczem „Ozonu“, na f'iwanin autorytetem Wodza Naczelne- ”, У ‘ 0 c/as ‘У y otiara ir«
• / <» »i . . . . . i n i a  udziału w wyborach, członkowie i którem przemawiał min. IПrych, 5,°*, nastąpi«- czasy, kiedy cała 1 J* * т • am . 0 Уг

z <1 wy 1,01 .U li, <°  Stronnictwa Narodowego: Ed. Gra- prezesa S. N. Gawrycha i aekr. Ta- *‘аик* ^  тогкату Naezetae«« mocarstw, Ja^n ja^uw aża , iz sytuarP 1
lad z ie  p o w у li о г а с li, 
inna spraw a.

NY tym właśnie bezpłatnym  do- i Łęcki, 
datku znajdu jem y także złośliwy: w  Tarnowie Podgórnym (w Wiel- 
„Itumor \v\ !hh'c/v‘\ skierowany i kotxilaee) policja rozwiązała zebra-

‘ Wodza. c ja  ta  powinna być poddana zasad*
sobotę po południu, po przesłucha- Wówczas i ja, nic bacz*.- nu mój rew izji. Poszanowanie praw
niu 7W0lnił 7 ягеч7<11 wirk zamelduję się, by wykonać Jego trzecich mocarstw W Chinach ]est

w r Â l w k T î t e t o  policyjne - * • » •  “ P? Ä ? e- •j>p7 * ‘  ni.,ï raa 
. ..............,, , ............. .......i7 i ,w;nr.uw/ ,— . przeprowadziły rewizję w lokalu Lc,-Z "beenle konieczności tej niema У ic się od współpracy z Ш

poil adresem ozonowych konlr- nie Stronnictwa Narodowego, a na- j Stronnictwa Narodowego z powodu ' słrol,n|ri » a polityczne nie mogą osia- n°rni pans wami......................  ■ 1 ■ . . .  I . . . .  1 . . ■■!=<: «i» L •/.... jrtŁ# л . . .  Rząd japoński w dalszym ciągu

tratw o nasza”. Nieco poiuZCj zaś) 
znajdujem y następujące „sylw et-1 
ki kandydatów” :

AYACŁAW M .K .W S K .
I rodził się. Kończył lamie, poczcin I 

uzupełnia. Itierze udział. Zostaje. W y-! 
klada. Kieruje. Kok 19211 widzi (io.

Powołany. Wchodzi. Zostaje. Znów . . .  ,, . , . , . . . . . . .
wchodzi. Piastuje. Znów piastuje Współ W ]lP°u r- b' premjer Składkow- Wypadki w dziedzinie polityki za­
pracuje. Ogłasza. Pozatem zasila. Za- ski Przyjął delegację Międzyzwiąz-1 granicznej przeszkodziły w dojściu 
znaczył się. Związał się. Reprezentował, kowego Komitetu Pracowników Pań i we wrześniu rto rozmowy.

_ ! stwowych, która mu przedstawiła ; Również i w październiku do roz-
' Obecnie kandyduje, ł.lczy na i»opur-1 jK>stulaty w sprawie poprawy nis- mowy nie doszło, a ogłoszony w dn. 

K *" kich uposażeń pracowników pań- ; 31 października projekt prelimina­
rza budżetowego wskazuje, że żad-

Cztery ż i d a w  ^aeowmitów państwowych
Zg ro m adte n :e po audiencjach u premiera i wicepremiera

WŁODZIMIERZ SZ C Z.P.N SK. stwowych. Delegacja w tejże spra-
Już jako niemowie wyznawał ideolo-i wle Prz.Vj?ta  ЬУ}а przez p. wice-

gję. Brał udział. Odbył. Wyszedł. Po-! premjera w sierpniu r. b. W rozmo-
świeeil się. Ural udział. Byi, Wyszedł. ! wie wyznaczono delegatom następny
Piastował. Organizował. Wyszedł. Stal termin audjencji, na której miały
na J r,u,*ll^;v' . /:os!“1- w >'s*e l̂. Przepro-1 być sprecyzowane poglądy kierow- wadzlł. Wydał. Wyszedł. -, •v.. u iiv  ПА«* гл  i i . . m!ca polityki finansowej na wy- i>a Mity Hog! (idzie n-sl leraz. skoro \  ̂ < j.
zewsząd „wyszedł”. łuszczone postulaty.

Aha, kandyduje. I.iczy na poparcie.
O kontrkandydacie p. Józefie 

Milewskim powiedziano tam krót 
ko, że ,,nie zaznaczył się”, a po­
minięto całkowicie płk. Sławka.
To właśnie pominięcie mówi też.

Boraby i strajk arabski
pom imo pacyfikacji

j  JEROZOLIMA, 3.11. Wczoraj od* 
! dział b ryty jsk i stoczył w okolicach 
I Haify walkę z powstańcami ara!'- 
: skimi, oatrr.cliwującymi osiedla ży- 

mówi się, że pracownicy państwowi dowskie. 6 powstańców poległo, 
domagają się. w  pierwszym rzędzie Dziś na bazarze w Jerozolinne

0 M e le  m fzletkie и  trzech raîuszoch
Zgłoszenia k ilku  setek kandydatów

W  innych okręgach W arsza- Dnia 2 b. m. upłynął przewidziany ! one n-ry 4—6, przeważnie Nr. 5. 
. . .  w miejskiej ordynacji wyborczej ter i Stało sic tak dlatego, że ordynacja

v ,y  także ruch. Na Pradze ryw a- min zgłaszan ia 'list kandydatów do 
ozu ją  głownie kandydaci ks. Pa- rad miejskich w tych miastach,

gdzie wybory wyznaczono na 18-goo-dacz i b. poseł Ju rkow sk i, -w . „ ____ ______ ______
kręgu 4 Warszawy ja k iś  n ieokre-i grudnia, a więc m. in. w Warszawie,
ślony b liżej „L ekarsk i Komitet ! Łodzi i Poznaniu.
W yborczy” rek lam u je  kandydat u w  Warszawie jak  już donosiliśmy,
rę lekarza dr. P ietrasiew icza, do- Pierwszy zgłosił swoje listy Ozon,
wodząc na w ielk im  afiszu że «У^РЧМСУ Pod „Narodowo-
skarbem  człowieka p racy  'iest ' 9 ospod^rczes° Komitetu Samorzą-
zdrow ie i że w Sejm ie powinien i г ° Г ?  ' 7®  wf ystkich, okręgach J„x , 1 • I I l , . n i listy te otrzymały wszędzie Nr. 1. zasiadać także lekarz, n iby a - ' „  D 0 , .
ko pewnego rodzaju  „am basador • v’i i ’’ , a s o™° związki zawodowe , ' ■ ” •' M i Klub Demokratyczny otrzymały
‘ TT ‘ . , . . , 'N r. 2 we wszystkich okręgach.

Ь гН уГ п п г!» !* '! ine .'|С\|1° С/У"  i Zwolennicy Komitetu narodowo- 
. t ( a yb°r- j radykalnego, którzy zgłosili listy w

co' ' ’; . . ! 14 okręgach, otrzymali w wielu miej
W ly juzc okręgu 1, zam ieszka- j scach 3-kę.
Î” . P 7 'eZ ,l’!‘w i('n °^setek ludno-j Dalsze numery nie są jednakowe 

sei żydow skiej, wydano plakat w d la  list o tej samej nomenklaturze, 
żargonie. F igu ru je  na tym  pla- stronnictwo Narodowe

szybkiego załatwienia następujących przedwcześnie wybuchła bomba 
spraw, jako niecierpi^cj ch zwłoki, a ręku arabskiego terorysty, który po 
mianowicie: 1) Całkowitego zniesienia i niósł Śmierć na miejscu, 
podatku specjalnego, przy równoezes- Arabski stra jk  protestacyjny 
nem zmniejszeniu nadmiernej ro4 ,ięto-i trwa. W m. Samakh w Galilei do­

ne zmiany w uposażeniach pracow- j . ^ r>n''h™oc"iał do?a ‘ - szło do demonstracji. Proklamowa-
d w ° L Pan n,e Są PrZeWi'  ! "У** “  > S  < ^ ^ ^ z Ä h SZpi? :  : no stan wyjątkowy.

To skłoniło Międzyzwiązkowy Kô- i w y ^ 'l ^ t  Г ) Х ^ е „ | а ° ^ ^  | Zfl Р Г С у К Ш е П ! JUQOSfaWji 
nutet Pracowmkow Państwowych wej pomocy lekarskiej bez j^dnoczes- . *  Г . .  /  а
do zwołania w dn. 2 b. m. narady, nych dodatkowych świadczeń ze stro-i СПС6  POJSC ПГП. С V3  С V IÏÎУ 
Uchwalono tam rezolucję, w której ny pracowników-. RZYM, 3.11. Minister spraw zagra

I nicznych Czechosłowacji Chvalkov- [ 
sky oświadczył w wywiadzie z wic* I 

I deńskim korespondentem „Giornale i 
j d‘Ita lia ‘_, że nowa Czechosłowacja 
j posiadać będzie tendencję do ustalę' 
nia z Włochami jak  najściślejszych 
stosunków przyjaźni i współpracy- 

Ambicją moją — mówił p. Chval' 
kovsky — je s t pójście za przykła* 
dem Jugosławji i ustalenie stosun- j 
ków politycznych i gospodarczych 
z Włochami na tym samym poziO' 
mie serdeczności i rozwoju, co sto­
sunki włosko-jugosłowiańskie. 

ska, adw. Trajdos, b. роз. Tadeusz ÔVro, i i i c t w ï r ^ V w v ' ~  Oczywiście jesteśm y również zdc-
Ш е и  * .  К1„ , г  U J « * » ,  dr. J S n S Ä Ä :  Ï J B S K  cydowani -  * Chvalko.sK)' I
W ładysław  Szendzikow ski, adw . J a n  pracow ników  um vsłowych — Nr 5 : — u trz y m a ć  b ard zo  se rd ecz n e  sto-
Ä t ^ r Ä »  'K o™ »Ub 2 Г ^  »  wszystkimi * *  !
S  Ä ! f  I  К  » ä »  V  f - / » »  .-r w k» »  -**” *•
rzęck i, dyr. M ieczysław  N iklew icz. , . . . .  ’ w y s taw ili k il- . . .  . „  . . .

S S J S r j r * *  k’ - 5 Л £ 2 3 £  Ä T K  B;läns P°Hru w n m ^ ‘
Pozatem  zgłosiły l is ty  C hrześc ijan- ''°W  P o z L n iu '^ ^ w M ^  1 1 ^ ^ ^ 0 4 1 1 1  O Ï i e p y  Ś m i e r t e l n e  j

sk i B lok P rac y  fS tr . P racy . H aller- soc ja liśc i. Czołowym kandydatem  ie s t  MARSYLJA, 3.11. W ed łu g  ostat- 
czycy  Dowborczycy itp.), P racow n icy  działacz so c ja lis tyczn y  K ow alew ski n ich  o f ic ja ln y c h  d an y ch , w pożarze-
s t e l g o ™ rïk iïk  RewolucyinfT j w Z  U ®ta "oojallstyczi’a nosić będzie Nr. X. który zniszczył wielkie magazyny 
S e r S z f ^ r ^  5 Usta- ł Pe^ omocn:l7 1’^ y  s tr ' Narodowego „NouveU.es Galeries“ i liczne okolic*K T Ä Ä T Ö Ä  a w o w ä i 2 ”'*»«'■ ««м» та » » b y .  - w "•

Blok mrodowy, 2yd „ „ w  Bioi; D,mo J  W Ä T  “ Ä  "  ..................

w yb o rcza  n a k a z u je  w  k ażd ym  o k rę ­
g u  osobną n u m e rac ję  l i s t y  w  zależ-

W Łodzi ogółem do wyborów samo
rządowych w ystaw ionych  będzie 105 
l is t  kandydack ich  17 stronnictw  i u- 
grupowań.

Ponieważ „Deutsche Volksverband"
"№ Ä Ä l t Ä Ä Ä  I*»“  Mm --n nstacn otr. «aroaovvego ig ru n,ewazrnono i otrzymała ona Nr 1 
3ą m. m.: red. Giertych, b. pos. Zału- Nr 2 _  otrzymal^ p p g _ ±

66 p ra co w n ik ó w  „N ouvelle3

. .. ^ Mny' , B1̂ ' BpUn,!U', j  związków kowski; E Hauser, dr. Stanisław Galeries“* 
kacie kandydat ozonowy, p. Jan  swoje” U3ty  we wszystkich l ^ o ï ï ç -  cy i żydowski Blok O w podi^o-S^* ^ ch o w sk i. J Z  pod gruzów i zgliszcz wydobyto

kandydat libora lny”. '  ̂ i Ust obozu*” te noszą wspóh^ nazwę, łecz»y- .  '  K o m a I i" Ł w î « " 'O d d S S S e ^ L S i S c h  t y L  u d ^ ^ f  z idén tyfS^
kandydat lib era lny . | hat obozu narodowego. Otrzymały! ,  * no listy b. kombatantów i MemtoÄu wać.



Przedwczesny optymizm
Głos nłemieckScłt ster wojskowych

niu, i dziś b lokada n ie byłaby e- 
fek tyw na, a po drugie —: przcpro 
wadzenie z powodzeniem bloka­
dy tylko wtedy jest możliwe, je­
żeli strzeżone są morza Śródzie­
mne i Czarne, a do tego nie do­
puści rzymski sojasznik. I tu 
zw raca się uw agę na duże trudno 
ści, z jak iem i spotka się Cham­
berlain , s ta ra ją c  się u regu low ać 
problem h iszpański i dojść do o- 
statecznego porozum ienia z W io­
cham i.

I w reszcie w niosk i końcowe. 
Tyle jest jeszczc spraw niezała- 
twionych, tyle trudności, że nie 
można zbytnio entuzjazmować się 
układem w Monachjum. Pozosta-i

je  przecież jeszcze sp raw a D ale­
kiego W schodu, gdzie Jap o n ja  zu 
pełnie w yraźn ie ośw iadczyła, że 
n ie zgodzi się na m ieszan ie do 
podboju Chin i pop ieran ie Czang- 
Kai-Szeka. A trudno znowu spo­
dziew ać się, że A nglja pozosta­
n ie bezczynna. W ie le  jeszcze jest 
znaków zapytan ia  na po litycz­
nym  horyzoncie.

Miał rac ję  — pisze „Deutsche 
W ehr”— Fuehrer, m ów iąc w Saar 
bruecken o przedw czesnym  opty­
m izm ie. Czeka nas jeszcze zała­
tw ien ie zasadniczego i n a jw aż ­
niejszego problem u — surowców 
i wolnych przestrzeni. Trzeba je ­
szcze pomówić o w yrów nan iu  róż

n icy  m iędzy bogałem i i ubogiem i 
narodam i, a lo napewno nie bę­
dzie łatwe.

W  chw ili, k iedy  coraz w yraź ­
n ie j na p lan  p ierw szy w ysuw a 
się d ysku sja  ko lon ja lna —  głos 
n iem ieck ich  sfer w ojskow ych 
brzm i n iedw uznacznie. Kolonje— 
to najważniejsza sprawa, która 
musi być rozwiązana, nawet 
wbrew przeszkodom i utrudnie­
niom, z których najpoważniejszą 
jest niezdecydowane i niepewne 
stanowisko Anglji. Z C ham berla i­
nem można się dogadać, a le  prze 
cioż nic wolno zam ykać oczu, że 
nie w szyscy A nglicy zgadzają  się 
z po lityką  p rem jera . T.

Egu

W  św w SetBe p r a s y

C zasopism o „Deutsche W ehr”, 
które uchodzi za organ n ie­
m ieckiego sztabu genera lne­

go, d ruku je  w ostatn im  num erze 
artyku ł w stępny o nowej sy tu a ­
cji po litycznej w Europie. Poglą­
dy au to ra artyku łu  są tak  zna­
m ienne w sw ej szczerości, że w ar 
to pokrótce się z n iem i zapoznać.
Sztab genera lny, naw et po zg lajch  
szaltow an iu  odgryw a w T rzeciej 
Rzeszy rolę bardzo w ażną i  d la ­
tego poglądy p ism a wojskowego 
są równie ważne, ja k  o fic ja lne 
kom un ikaty  i ośw iadczen ia M ini­
sterstw a Spraw  Zagranicznych.

Krótkie stud jum  o obecnej s y ­
tuac ji po litycznej rozpoczyna się 
od momentu przełomowego, j a ­
k im  była konferencja w Monach- 
jum . Dojście je j  do sku tku  i n a ­
stępstw a zjazdu w ie lk ie j czw órki 
określone są jak o  defin ityw ne 
pogrzebanie system u stw orzone­
go w T rak tac ie  W ersalsk im . N aj­
w ięcej strac iła  na tem F ran cja , 
dwa bowiem  podstawowe dla je j 
po lityk i zagran icznej a tu ty : —■
Genewa 1 p ak ty  wojenne, pozba­
w ione zostały w artości p ra k ty ­
cznej. F ran c ja  m usi szukać no­
w ych so juszn ików  i zrew idow ać 
sw ój stosunek do W łoch i do Fli- 
szpau ji. Zdaniem autora a r ty ­
kułu — D aląd ier konieczność tę 
w całej pełni zrozum iał i zacho­
dni sąsiad  Rzeszy zn a jdu je  się 
dziś na drodze rozsądku i rea ln e j 
po lityk i.

W  Anglji natom iast sy tu ac ja  
p rzedstaw ia się inaczej. Opozycja 
nie zgadza się na ugodowe kroki 
Cham berla ina, n ie ma do niego 
zaufan ia  i d a je /swoim  poglądom 
u jśc ie  tak  w prasie , ja k  w  p ar­
lam encie i na trybunach  w ieco­
wych. A rtykuł cy tu ję  na całej 
niem al stron ic zdan ia surow ej 
k ry tyk i, nie oszczędzając czyte l­
nikom przyjem ności przekonania 
się co o T rzec iej Rzeszy i je j  kan 
clerzu m yślą  Eden, Duff Cooper,
Attlee, Nicolson i inni, zarówno 
z lew ej, ja k  i z p raw e j strony a- 
faku jący  p rem jera. J a k  na sto­
sunk i n iem ieck ie , szczerość w re­
ferow an iu  sy tu ac ji godna pochwa 
ły, zw łaszcza, że w szystko podane 
jest w w ersa lsk ie j form ie. Na 
m arginesie w arto zaznaczyć, że 
k atastro fa ln y spadek poziomu pu 
b licvstyk i w Niemczech nic do­
tknął w ydaw n ictw  w ojskow ych, 
które nada l godnie reprezen tu ją  
dobre tradyc je .

Gwałtowna i ostra opozycja w 
Anglji w zestaw ien iu  ze spokojną 
rezygnacją , a może naw et ap lau ­
zem p o lityk i D alad iera we F ran ­
cji, niepokoi bardzo Niemców,
2M aszcza, że idzie w  parze z fan-j

yi *'.CZ.n^m zuPc*n ' e  ̂ P1 °o 1 am cm  Francja stoi wobec konieczności dencje zwyżkowe, zrozumiemy, że że podźwignięcie gospodarcze i fi- 
Zbrojeń. Co się s tan ie  zada je  zrobienia olbrzymiego wysiłku w mus znalezienia brakujących m iljar nansowe Francji może się dokonać 
Pytanie „Deutsche W ehr” — je- dziedzinach gospodarczej, finanso-' dów nie da się opędzić jakiemiś do- bez kopjowania wzorów państw to- 
żcli zh ro icn la te dostana sie V  we3 * socjalnej. raźneml środkami, lecz zrodzić wi- talnych, ie  trzeba zaufać społeczeń-
ni . .1 г  • Według zapowiedzi prem jera Da- nien szeroko zakreślony i głęboko stwu i program naprawy oprzeć na

‘■przyjazne d la nas ręce ’. Co się Jadier, wydatki budżetowe, prelimi- sięgającą akcję »harmonizowanych swobodzie, przez nie uznanej i przy 
s*;łnie, jeżeli do głosu dojdzie w nowane na rok 1939, wyniosą 102 czynników rządzących i społecznych, ję te j dyscyplinie.
Londynie — p a rtia  w oicnna "ru- nûljardy franków, co stanowi p r a -1; Akcja ta już została rozpoczęta. Pogląd ten zdaje się przyświecać

’ " wie połowę całego dochodu społeez- 1 J e j pierwszym widomym przejawem pracom czynników kierowniczych, 
nego Francji (220 m iijardów). Wy- była dym isja ministra finansów Ich teza naczelną je s t: wzmożenie

produkcji i pracy oraz zmniejszenie 
deficytu bilansu handlowego. Jeśli 
chodzi o program ściśle gospodar­
czy, rząd przystał a a  koncepcję go­
spodarki celowej ministra handlu 
Geniina, którą omówiliśmy w nu­
merze wczorajszym. P. Gentin prze­
widuje powołanie do życia „Ośrod­
ka produkcji“, którego zadania ma-

W razen la  w yroku  
wiedeńskiego

Wrażenia wyroku wiedeńskiego w 
sporze Czechosłowacji z Węgrami 
w stolicach państw europejskich re­
feru ją korespondenci „Kurjcra W ar­
szawskiego" zgodnie tak, ja k  okre­
śla to tytuł do depeszy z Berlina : 
Berlin uznał rostrzygnięcie za swo­
je :

„W  powodzi wypadków , ważnych d la 
opinji n iem ieckiej, nic wiadomo, co 
brało górę: czy radość z konferencji, 
w której Niemcy odgryw ają rolę ko­
ryfeusza, czy uciecha ze zwycięstwa 
Niemców klajpedzkich , czy wreszcie 
zachwyt nad fo rtyfikacjam i na zachod­
n iej gran icy, które nazyw a się tutaj 
niezdobytem i.”

Korespondent z nad Sekwany do­
nosi to samo, co jego kolega z nad 
Szprewy :

„Przy nikłych kom entarzach prasy I 
dość szczuplcnt zainteresowaniu św iata 
politycznego, opin ja tutejsza uważa kon 
Cercucję w iedeńską za doniosły sukces 
Itzeszy n iem ieckiej.

Dzienniki w skazują na w ielk ie nie­
bezpieczeństwo, jak iem  grosl Polsce au 
tonoinja Podkarpackiej, czego
pierwszym symptomem jest już nowa 
nazwa te jo  terytorjum .”

W Pradze rozczarowanie:
„Decyzja w iedeńska stanowi d la Pro­

gi hardzo p rzykrą niespodzianki;, nie 
przypuszczano bowiem w najbardzie j 
nawet pesym istycznych prognoznch In- 
klego rozstrzygnięcia. Nie przypuszcza­
no, żc m iasta, ó których utrzym anie w 
rokowaniach Czechosłowacja tak długo 
zabiegała, jak  Koszyce. Użhorod, Mun- 
kacz, Iîercchowo — niem al wszystkie 
m iasta, których żądały W ęgry, zosta­
ną im oddane,

Kola polityczne i obserwatorów zagra 
nicznych zadają  sobie teraz pytan ie, co 
stanie się obecnie z małym skraw kiem  
Rusi Podkarpackiej, która jest terenem 
gospodarczo bez znaczenia i, juko taki, 
sta je  się ciężarem dla obecnych posia­
daczy.

Znacznie spokojn iej przyjęto w iado­
mość o korekturze gran icy z Polską. 
Skąpe komentarze na len tem at ośwlad 
cza ją , że wobec tego. iż Polska nie ma 
do Czechosłowacji żadnych w ięcej pre- 
tensyj tcryłorja lnych, może przyjść 
wkrótce do norm alizacji stosunków są 
siedzkich.”

L a lk a  w  K ł a jp e d z ie
Agencja Telegraficzna „Express" 

donosi z Kłajpedy:

..P rasa litew ska donosi, że w k ra ju  
kłajpcdzklm  doszło do dem onstracji 
Niemców kłajpcdzkich. W czoraj o go­
dzinie 12-Iej w nocy w chw ili w ejścia 
w życie ustaw y o zniesieniu stanu wo­
jennego na I.ltw ic i w Kłajpedzie, Niem 
cy w m iasteczku Iłejdekrug (Szyłokar- 
cznia) zebrali się licznie na placu ta r­
gowym, gdzie rozpalili w ie lk ie  ognisko, 
na którem spalili sym boliczną la lkę, 
m ającą przedstaw iać 4tan wojenny. Ze­
brany Hura śpiewał pleśni n iem ieckie.

Podobne dem onstracje m ia jy  m iejsce 
i w Innych m iejscowościach k ra ju  k la j- 
pędzkiego i w Kłajpedzie.”

O rdynacja w jh orcza  
i p a rtje

Profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Maciej Starzewski zamie­
ścił na łamach „Czasu“ dłuższą ana 
lizę ordynacji wyborczej. Autor wy­
snuwa takie wnioski:

„Okazało się, żc minto wszystko, co 
da się Istniejącym  stronnictwom zarzu­
cić — pnrtja jest żywotną formą orga­
n izacyjną, a nic jak im ś przeżytkiem  za 
m lerającym , czy też chorobą, z której 
należy społeczeństwo leczyć. Tem sa ­
mem uaczi Ina przesłanka O rdynacji 
odsłoniła swój ch arak ter f ikc ji, nic w y­
trzym ującej próby zetknięcia się z rze­
czyw istością. Nic da się zaś budować 
życia państwowego na fikcjach . Nie 
można się już łudzić, że w Polsce są 
możliwe w ybory apolityczne. W ybor­
ca nic chce być p a r ty jn y m  i przeciw­
staw ia się w yzw alaniu go z rzekomych 
pęt stronnictw : w stronnictwie właśnie 
widzi ośrodek działan ia w kierunku 
rea lizac ji swoich przekonań i dążno­
ści.”

KnszuSii—wierny iyw lo i 
polski

Krakowski „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny“ w korespondencji z Wła 
dysławowa pisze o Kaszubach, że ' 
wbrew ponawianym obecnie wy wo- j 
dom niemieckim:

„Kaszubi to w ierny element polski, u- 
daw adn ia ją  uezenl niem ieccy Prut* i 
dr. Schultz. Obaj cl ocien i, którzy spe­
c jaln ie w szystkie swe prace naukowe, 
monograficzne i historyczne poświęcili 
przed wojną światową Kaszubom, są 
zdania wręcz odmiennego niż i .ange i 
redaktorzy „S ch u lan gb iic r ’.

Prof. dr. Franz Schulz w sw ej histo- 
r ji Kaszub (Gdańsk oraz Hans

Prutz, zgodnie stw ierdzają , że „trzeba 
było nadzw yczajnej dbałości gospodar­
czej i znajom ości rzeczy, zanim rząd 
pruski zdołał doprowadzić życie na 
Knszubach w ostatnich paru dziesiąt­
kach lat przed w ielką wojną do stanu 
normalnego życia”.

Nie rob ili jednak tego Niemcy bez wy 
rachow ania, lecz sam i d la siebie. Hans 
Prutz pisze w yraźnie, żc „prosty lud 
kaszubski nJcmi-»v>! u s ^ ik ic m i sposo­
bam i”.” j

Sensacyjne
wspom nienia

Z Londynu donosi korespondent 
„Ilnstrowanego Knrjera Codzienne­
go":

„Głośny laryngolog berliń sk i, prof. ▼. 
Eickcn wygłosił na zebraniu tow arzy­
stwa lekarsk iego  w F ilad e lf jl w Amery 
ее odezyl na temat operacji, k tó rej do­
konał w r. 1934 na kanclerzu Hitlerze. 
Usunął on wtedy polipa na strnnach 
głosowych H itlera. Prof. F icken w ska­
zał. że H itler przez 14 godzin nie mógł 
'oprzytomnieć po dawce m orfiny, zaapli 
Kowanej po operacji. Prof. v. Elcken 
przypisu je to faktowi, że kanclerz nic 
p ije, ani nic pali i jest dlntego n iezw y­
k le w rażliw y na w szelkie trucizny. Hi­
tler nic chciał w ierzyć prof. Elekenowl, 
że operował go na polipa. Był on dluęi 
eras przekonany, żc cierp i na raka  krta 
nl.”

O a g ik c ji  wyborczej
Na łamach „Dziennika Poznań­

skiego” zanotowano pewne curiosa 
ag itacji wyborczej, pisząc:

.Metody ag itac ji wyborczej są n a j­
dziwniejsze w św icele. W  W iln ie OZN 
w ydaje  za 5 groszy specjalne pisemko, 
które podszczypuje w łydkę gen. Żeli­
gowskiego. W  Poznaniu w czoraj zasy­
pano ludzi, Idących na groby ulotkam i 
pod tytułem : „Trzeba Iść do nrny — 
J . Em. Ks. Prym as wzywa do udzia­
łu w wyborach”. Jest to znowu nie­
zręczne w yzyskiw anie autorytetu n a j­
wyższego Dostojnika Kościoła. Po do­
mach roznoszą w  okręgu 94 ulotkę żół­
tą o p. Wł. Herzu, naszym człowieku, 
człowieku s iln e j woli I charakteru”. Fo 
tografje p. Hcrza otacza obwódka ezer 
wona z napisem : „Kandydat nn posła”. 
Ależ to przypom ina zaraz wizytówkę 
znanego działacza poznańskiego z nadru 
kiem : ..Ryty kandydat nn senatora”.

Tymczasem starczyłoby powiedzieć 
kandydatom  razem dla przekonania 
społeczeństwa co chcą przeprowadzić w 
sejm ie.”

Błogosławieństwo Papieża
dla duchowieństw a  

polskiego w Am eryce
W dn. 25—27 października b. r. 

w Pittsburgu w Stanach Zjednoczo­
nych obradował kongres duchowień 
stwa polskiego.

Organizatorzy kongresu otrzyma­
li za pośrednictwem delegata apo­
stolskiego w Waszyngtonie J . E. ks. 
arcybiskupa S. G. Cicognani błogo­
sławieństwo Ojca Sw. Piusa XI 
wraz z życzeniami największych ko­
rzyści z obrad zjazdu.

Prowincjał Jezuitów
Z m iana przełożonego

O. Stanisław Sopuch T. J ., dotych 
czasowy przełożony Prowincji Wiel- 
kopolsko-Mazowieckiej, złożył rządy 
prowincji w ręce O. Emila Życzko- 
wskiego dotychczasowego rektora 
kolegjum wileńskiego.

Kim jest nowy poseł 
finlandzki?

Jeszcze w bieżącym tygodniu 
przybędzie do W arszawy nowy po­
seł finlandzki Bruno Rafael Kivi> 
koski. Nazwisko ma tylko pozornie 
polskie brzmienie. „Koski" znaczy 
po fińsku „wodospad", „kivi“ zaś 
znaczy „kamień".

Nowy poseł urodził się w r. 1892 
i studjował w Anglji i  Francji. W stą 
pił do m inisterstwa apraw zagranicz 
nych w r. 1919. Od r. 1922 był przez 
5 la t sekretarzem poselstwa fin­
landzkiego w Waszyngtonie, następ­
nie znów przez 3 la ta  w centrali, 
poczem przez dwa la ta  był finlandz­
kim konsulem generalnym w Ha­
dze. W r. 1932 został kierownikiem 
wydziału prawnego w ministerstwie 
spraw zagranicznych, a  w r. 1935 
szefem gabinetu ministra, które 
to stanowisko odpowiada naszemu 
stanowisku podsekretarza stanu.

Posiada wiele odznaczeń zagrani­
cznych oraz krzyż komandorski fin­
landzkiego orderu „Białej Róży".
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GRUŹLICA PŁUC jest nieubłaganą 
1 corocznie nie robiąc różn ic ; d la 
pici, w ieku i stanu, kosi m iljony lu­
dzi — PRZY ZWALCZANIU CHO­
RÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU u- 
porczywego, męczącego KASZLU, 
GRYPY i t. p. stosują pp. lekarza.

Balsam f r i » -Age
który, u łatw iając w ydzielan ie się 
plwociny, wzmacnia organizm 1 sa­
mopoczucie chorego, oraz powiększa 

. wagę ciała I usuwa kaszel.
Do nabycia w aptekach 315

Pźwfgame gospodarki Francji
P lan y  nowego m in istra  finaonów

l)fl Eden — Churchill?
Autor artvkulu stara się wylłu- datki pozabudżetowe, przeznaczone

b aczyć  Anglikom , a zwłaszcza o- w. Przytłaczającej części na zbrojè-
p ma, są zakrojone na sumę 53 nul«

Pozycji, że w szelk ie p lany u kra- jardów. Jeśli zważymy, że w bieżą-
^n ia . Niemiec są beznadziejne, a cym roku budżetowym deficyt, we-

z dwóch względów : po pierw- dl?S  najściślejszych przewidywań,
. . . .  , osiągnie sumę 12 miijardów fr„ że

gospodarcze położenie Nie- saj(>o ujemne bilansu handlowego 
uuec uległo znacznem u polepszc-jest bardzo znaczne i zdradza ten-

Marchandeau, którego program na­
prawy finansowej w swym radyka- 
llźniie odbiegł zbyt daleko od zamie- 
rzeń rządu. Zamierzenia te, jakkol­
wiek śmiałe, nie idą jednak w kie- 
n inku ograniczenia obrotu dewiz, 
do czego musiałyby doprowadzić 
koncepcje p. Marchandeau. Następ­
ca jego, p. Paul Reynaud, uważa,

ją  być powierzone doradcom tech­
nicznym ministerstwa handlu. Zada­
nia te polegać będą na gromadzeniu 
i opracowywaniu danych statystycz­
nych i faktycznych, dotyczących o- 
becnego stanu wytwórczości fran­
cuskiej. Za swą m isję czołową p. 
Gentin uważa natychmiastowe po­
wzięcie kroków w celu wzmożenia 
produkcji bądź drogą « ’spierania 
przemysłów istniejących, bądź dro­
gą pobudzania przemysłów nowych. 
Francuski minister handlu zastrze­
ga się przytem, że pod żadnym po­
zorem nie zamierza krępować ini­
c jatyw y prywatnej, gdyż zadaniem 
palącem jest ożywienie a nie hamo­
wanie produkcji; że realizacja eko- 
nomji celowej jest całkowicie współ 
mierna z wolną i zdrową gospodar­
ką finansową.

W dziedzinie socjalnej program 
Daladiera przewiduje: specjalny sta 
tu t strajkowy, wzmocnienie ustawo 
dawstwa arbitrażowego, reedukację 
zawodową, zacieśnienie kontroli nad 
pracownikami obcokrajowymi, re­
formę urlopów płatnych w tym sen­
sie, aby zaradzić w miesiącach let­
nich całkowitej przerwie w pracy 
zakładów metalurgicznych.

Nowa serja  dekretów gospodar­
czych i finansowych ma być ogło­
szona już jutro. Odsłonią one istot­
ny kierunek zamierzeń i poczynań 
rządu, a. b.



12 tys, km. kw. obszarów I milfoil ludności
otrzymały Węgry w wyniku arbitrażu wiedeńskiego

WIEDEl?,' 2.11. Po całodziennych 
obradach w godzinach wieczorowych 1 
ogłoszono decyzję arbitrów w spra­
wie zmiany granicy między Czecho­
słowacją i Węgrami.

Koszyce, Użhorod 
i ftfunkarzew do W ęgier

Na mocy te j decyzji do Węgier 
przyłączone zostają następujących 
osiem miast : Komarno, Nowe Zam- 
ky, Luczeniec, Kimska Sobota, Koz- 
nawa, Koszyce, Użhorod i Munka- 
czeW.

Obszar przyłączony do Węgier o- 
bejmuje 1.2.400 km. kw. obszaru z
1.004.000 łudnościł

Orzeczenie arb itró w
Orzeczenie arbitrażowe brzmi: |
Na zasadzie zaproszenia, wystoso- j 

wanego przez rząd krółewsko-węgier 
ski i rząd czesko-słowacki do nie­
mieckiego i królewsko - włoskiego 
rządu celem rozstrzygnięcie będącej 
v. zawieszeniu sprawy ter y  tor jó w, 
które m ają być odstąpione Węgrom, 
jnk również na zasadzie wymiany 
not, jak a  nastąpiła w dniu 30 paź­
dziernika 1938 r. pomiędzy zainte- 
resowanemi rządami, niemiecki mi­
nister Spraw Zagranicznych p. Joa­
chim von Ribbentrop i minister 
Spraw Zagranicznych hr. Gaieazzo 
Ciano zebrali się dziś w Wiedniu 
i w imieniu swych rządów po jesz­
cze jednej wymianie zdań z królew- 
sko-węgiersklm ministrem Spraw Za 
granicznych p. Colomanem de Ka- 
nya i czesko-słowackim ministrem 
Spraw Zagranicznych dr. Francisz­
kiem Chvalkovskyni wydali nastę­
pujące orzeczenie arbitrażowe :

1) Obszary, które Czechosłowacja 
ma ustąpić Węgrom, wykreślone zo­
stały na załączonej mapie. Wytycze­
nie granicy na miejscu powierzone 
będzie wspólnej komisji delimitacyj- 
nej węgiersko-czesko-słowackiej.

2) Opróżnianie obszarów, przecho 
dzących na rzecz Węgier przez Cze­
chosłowację i obsadzeniu ich przez 
W ęgry rozpocznie się w  dniu 5 li­
stopada 1938 r. i winno być prze­
prowadzone do dnia 10 listopada 
1038 r.

Poszczególne etapy opróżniania i 
obsadzenia, jak  również i pozosta­
łe szczegóły ustalone będą przez spe 
cjalną komisję węgiersko-czesko-slo- 
wacką.

3) Rząd czesko-słowacki zobowią­
zany jest do zabezpieczenia porząd­
ku ewaknacji i pozostawienia prze­
kazywanych obszarów w należytym 
stanie.

4) Poszczególne zagadnienia, wy­
nikające z ustąpienia terytorjów, a

więc sprawy przynależności pań­
stwowej i opcji mają być załatwio­
ne przez komisję węgiersko-czesko- 
słowacką.

5) Również szczegółowe postano­
wienia dla zabezpieczenia pozostają­
cych osób narodowości węgierskiej 
w ramach państwa czesko-słowackie 
go, jak również dla zabezpieczenia 
interesów ludności nie madziarskiej 
przechodzącej do Węgier mają być 
ustalone przez wspólną komisję wę- 
giersko-czesko-słowacką.

Szczególnym zadaniem tej komi­
sji będzie troska o zapewnienie wę­
gierskiej grupie narodowościowej w 
Bratisławie (Pozsony) równorzęd­
nego położenia z innerai grapami 
narodowościowemi.

6) O ile z ustąpienia terytorjnm 
na rzecz Węgier wynikną trudności 
natury gospodarczej, czy komunika­
cyjnej dla pozostałych przy Czecho­
słowacji obszarów, rząd królewsko- 
węgierski uczyni wszysko co będzie 
możliwe, aby w porozumieniu z rzą­
dem czesko-słowackim te trudności 
usunąć.

7) W razie gdyby przy przepro­
wadzaniu postanowień niniejszego 
orzeczenia arbitrażowego wyłoniły 
się jak ieś trudności lub wątpliwo­
ści, rząd królewsko-węgierski i rząd 
czesko-słowacki porozumieją się ze 
sobą bezpośrednio.

W razie gdyby w jak ie jś sprawie 
nie doszły do poroznmienia, spra­
wy takie będą przedłożone niemiec­
kiemu i królewsko-włoskiemu rządo­
wi celem ostatecznego rozstrzygnię­
cia.

Wiedeń, dnia 2 listopada 1938 r.
(—) Galeziano Ciano.

(—) Joahim von Ribbentrop.
Odczytacie orzeczenia arbitrażo­

wego odbyło się w obecności przed­
stawicieli prasy zagranicznej.

W yn ik  arb itrażu  w iedeńskiego n a­
leży  oceniać pozytyw nie.

Rząd włoski i n iem ieck i postaw iły 
sobie za zadan ia , zgodnie z prośby 
rządu w ęg iersk iego  i czeskiego, roz­
strzygn ięc ie  sporu w ęgiersko  - czes­
k iego  jedyn ie  co do tery to rjó w  etno­
graficznych  m adziarsk ich .

W  te j sp raw ie  w yn ik  Jest p rzem y­
ślaną. głęboko d ecyz ją , uw zględn ia­
ją c ą  zarówno stan  posiadania ludno­
ści w ęg ie rsk ie j ja k  i żyw otne in tere­
sy  słowackie.

R ządy a rb itru ją c e  n ie z a jęły  się 
n atom iast problemem pozostałej czę- 

j Sei R usi P odkarpack ie j, przez co o- 
czyw iśc ie  nie w yczerpały zagadn ie- 

I  n ia do końca.
i Z d rug ie j jednak  strony przez fak t 
: nie podniesienia sp raw y g w aran c j i 
j d la  pozostałego teryto rjum  republiki 
j czesko - słow ackiej uznały, iż z agad ­

nienie to można uważać za otwarte 
i że oba rządy nie przeciwstawiają 
się swobodnemu wypowiedzeniu się 
ludności podkarpackiej co do przysz­
łej przynależności państwowej pozo­
stałej części kraju.

Należy podkreślić, że przez fakt 
przyznania Ungvaru (Użhorod u) i 
Munkacza Węgrom, gospodarczy in­
teres ludności leży w przyłączeniu się 
do W’çgier. V

Wszelkie koncepcję ponadto, zmie­
rzające do odbudowania dawnej struk  
tu ry  Małej Ententy i wykorzysta­
nia Rusi jako pomostu pomiędzy 
Rumanją a Czechami, sta ją  się nie­
aktualne, gdyż pozostający narazie 
jeszcze w obrębie Czechosłowacji te ­
ren karpa to ruski, bardzo górzysty 
nie daje prawie żadnych widoków u- 
stalenia poprzez to terytorjnm  nor­
malnych arte ry j komunikacyjnych.

(PA T ).

Ja k  biegnie nowa  
g ran ica

Nowa granica państwowa po­
między Węgrami i Czechosłowacją, 
wytyczona w orzeczeniu arbitrażo­
wym biegnie w następujący spo­
sób:

Od dawnej granicy państwo t e j  
na pohidnie od Bratislawy (węg. 
Pozsony) biegnie nowa granica na 
północ od linji kolejowej B ratisla­
v a  — Ersekujvar (Novc Zamky), 
okrąża na północo - zachód m. Er­
sekujvar, biegnie na północny - 
wschód i północ od Vrabie bezpo­
średnio przy lin ji kolejowej Leva— 
Zotyom.

Miasta Ersekujvar i Leva przy­
padają Węgrom.

Na wschód od Leva biegnie gra­
nica przez obszar Eipel, mniej wię­
cej w odległości 30 kim. na północ 
od dotychczasowej granicy. W dal­
szym biegu granica ciągnie się na 
północ od m. Lasone (Lucenec) i 
liimaszombat (Kimskn Sobota).

Oba te miasta przypadają Wę­
grom.

Dalej granica kieruje się na jwł- 
nocny - wschód, obejmuje miasto 
Jolsva i w pobliżu Rozsnyo (Roz- 
nawa) graniczy Ijozpośrednio z nie­
mieckim obszarem, narodowościo­
wym dolno - spiskim.

Dalej zagina się ku północy, o- 
bcjaiując Kassa (Kowzjce), zbliża 
si,* ua )H>łudnie ku dotychczasowej 
granicy węgierskiej w kierunku po­
łudniowym. aż do punktu około 30 
kim. na północ od węzła kolejowe­
go Satoraijajhely na dawn, j gra­
nicy węgierskiej.

Stąd nowa granica biegnie, na 
wschód, aż do punktu, położonego 
na północ od Ungvar (Użhorod), 
który został przyznany Węgrom. 
Dalej granica zagina się ostro ku

południowemu - wschodowi. W dal­
szym swym biegu nowa linja gra­
niczna przechodzi na północny - 
wschód od rumuńskiej stacji gra­
nicznej Halmei i biegnie ku daw­
nej granicy węgierskiej.

Z pośród ważniejszych miast po­
zostają przy republice czesko-sło- 
wackiej Bratysława (Pozsony) i 
Nitra (Nyitra). Węgrom zostały 
przyznane miasta Ersekujvar (No­
we Zamky), Leva, Loeonc (Luce­
nec), Kaesa (Koszyce), Ungvar 
(Użhorod), Mnnkacs (Munkacze- 
wo).

P lan  obejm ow ania  
terenów

BUDAPESZT. 2.11. Według 
wiadomości, jak ie nadeszły tu z 
Bratislawy doszło między konusją 
węgierską a czesko - słowacką do 
porozumienia co do następujących 

[ szczegółów o sposobach zajmowa­
nia terytorjów przyznanych Wę­
grom.

Obsadzanie tych terytorjów po­
dzielono na 4 strefy. W sobotę wie­
czór rozpocznie się obsadzanie te- 
rytorjum Żytniego Ostrowia. W nie 
dzielę zostanie zajęte miasto Ko­
marno i okolice oraz okręg Bere- 
hova. W poniedziałek nastąpi zaję­
cie m iasta Luczeniec, Rimska So­
bota i Roznawa. We wtorek zajmą, 
wojska węgierskie Koszyce.

Radość w Budapeszcie
BUDAPESZT. 2.11. W oczekiwa­

niu na, wiadomości o decyzji kon­
ferencji arbitrażowej w Wiedniu, 
ludność Budapesztu wyległa tłumnie 
na ulice.

W kilkanście minut po ogłoszeniu 
orzeczenia ukazały się nadzwyczaj­
ne wydania wszystkich pism, roz­
chwytywane przez publiczność.

Drmoitsl rac je  
w ęgierskie  

w B ratisław ie
BKATISLAWA. 2.11. Wczoraj wie 

czoivni około 6 tys. Węgrów mani- 
f powało przed, hotelem Carlton, 
gdzie przebywa w ęgierska wojsko­
wa komisja dclimiuacyjiia. Manife­
stanci wznosili okrzyki na cześć Wę 
gier i regenta Horthy'ego i śpiewali 
hymny narodowe węgierskie.

Policja rozpędziła demonstrantów, 
posługując się strażą pożarną. Do­
szło do starć. Kilkunastu demon­
strantów i dwóch policjantów zo­
stało poturbowanych. 18 demon­
strantów aresztowano.

— ------------------------- f  
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ŁYŻW IARSKIE M ISTRZOSTW A 
EUROPY W  ZAKOPANEM

W dniach  5 — 8 lu tego  1939 Г. 
odbędą s ię  n a  stad jon ie  lodowym  W 
Zakopanem  m istrzo stw a E uropy w  J* 
źdzde figu ro w ej p aram i.

Zawody te  poprzedzone będą m i­
strzo stw am i Zakopanego (4  — 6 s ty  
czn ia  1939 r .)  w  jeźdz ie  figu row ej W 
konkurencji m iędzynarodow ej.

Zakopane nie posiada w praw dzie 
sztucznego lodow iska, jed nak  w yso ­
k ie  położenie i  gó rsk i k lim at. zapeW 
n ia ją  trw a ły  lód n a tu ra ln y  w  okre­
sie  s tycz n ia  i lu tego . Ponadto rezer­
w a  w  postac i 8 ton sztucznego lodu 
kryn ick iego , w y s ta rc z a ją c a  n a  k i lk a ­
kro tne i d ługotrw ałe zam rożenie c a ­
łego lodow iska, je s t  zapew niona.

N a stad jon ie  lodowym  w  Zakopa­
nem  w ybudow ane będą nowe tryb u ­
ny, k tó re  będą m ogły pom ieścić 5 ty  
s ię cy  ludzi.

PETEREK I  W ILIM OW SKI 
N A JLE PSZ Y M I STRZELCAM I 

LIGOWYMI
M iano n a jlep szych  strze lców  ligo ­

w ych  w  m istrzo stw ach  n a  rok 1938 
zdobyli P e te rek  i  W ilim ow sk i, k tó rzy  
strz e lili po 21 bram ek.

D alsze m ie jsc a  z a ję li : P ią te k  18 
bram ek, Szerfke  17, G endera 16, Wo 
s ta l  12, K orbas, G racz po 11, A rtu r, 
K azim ierozak po 10, K ulla , N aw rot, 
Sw ięck i po 9, B aran , Lew andow ski 
(Ł K S), W olanin , S z ra je r , Odrowąż, 
po 7, Sm oczek, S k a lsk i, Z em baczyń­
sk i, F ile k  II, Ł yko  po 6 i  t  .d 

G ARBARNIA ZAPRZECZA 
POGŁOSKOM O F U Z JI 

Z CHEŁM nu ilM
W  zw iązku  z pogłoskam i, ja k ie  o- 

s ta tn io  obiegły p rasę  sportow ą w  Pol 
see o zam ierzonej jak o b y  fu z ji G ar­
b am i z k lubem  Z. S . Chełmek, z a ­
rząd  K. S . G arbarn ia  zaprzecza tym  
pogłoskom i stw ierdza ,, że nie od­
p ow iada ją  one praw dzie.

Obecnie, po powrocie do lig i, G ar­
b arn ia  zam ierza  p racow ać n ada l w  
tych  sam ych , co dotychczas, w a ­
runkach .
FIN A Ł PU H A R U  P . PREZYDENTA 

W E LW OWIE
F inałow y mecz p iłk a rsk i o puhar 

P . P rezyd en ta  R . P . pom iędzy dru­
żynam i Lw ow a i  K rakow a, rozegra­
n y  zostan ie  o stateczn ie  w e Lwow ie 
w  dn. 13 b. m.
K USO CIfîSK I UKARAN Y NAGANĄ

Z arząd W arszaw sk iego  OZLA po­
stanow ił u k a ra ć  sw ego w iceprezesa 
J .  K usocińskiego n ag an ą  za  w ysto ­
sow anie n a  łam ach  p ra sy  lis tu  o tw ar 
tego  do RK S S k ra .

O PU H A R KRÓLA SZW ECJI
N a początku roku 1939 rozegrany  

zostan ie dorocznym  zw yczajem  m ię­
dzynarodow y tu rn ie j ten isow y na 
kortach  k ry ty ch  o puhar k ró la  Szw e­
cji.

U dział w  tu rn ie ju  zgłosiły d ruży­
n y  ten isow e F ran c ji, N iem iec, D anji 
i Szw ecji. Do dn. 9 s tyczn ia  1939 r. 
m a ją  być rozegrane p ierw sze dw a 
mecze, a  m ianow icie : Szw ecja' — 
N iem cy w  Sztokholm ie i  F ran c ja  — 
D an ja w  ‘ Kopenhadze.

Z w ycięskie d ru żyn y  obu tych  spot­
kań  ro z eg ra ją  m ecz finałow y, k tó ry  
odbędzie s ię  w  P a ryżu  w  dn. 3 — 5 
lutego.

Zygmunt Nowakowski 2 1 )

PANI SŁUŻBA
o w i e s с

UOZDZIAŁ X.

Meldunek o uchwyceniu Diny- 
Ira skonstruował sam Baran. 
Pocił się, kaligrafował długo, 
przepisywał bez końca na czy­
sto, korzystając sumiennie z po­
radnika nowej pisowni, a w na j­
ściślejszej tajemnicy przed Józ­
kiem. (idy arcydzieło stylistyki 
było nareszcie gotowe, Szczęsny 
Baran własnoręcznie zakleił je  
w podwójną kopertę i sam oso- 
biśce poszedł z niem na pocztę, 
nikomu nic mogąc zaufać w tej 
sprawię. Skutek był taki, żc w  
odpowiedzi przyszła pochwała dla 
Barana, wzmocniona nagrodą pie 
niężną w wysokości stu złotych.

1 lak nowe zęby więcej go 
będą kosztowały! —  pomyślał 
Józek z niekłamaną satysfakcją. 
A, niech się udławi tą nagrodą!

Stosunki wzajemne uległy dal­
szemu oziębieniu, spadając poni­
żej zera. Józek słuchał rozkazów, 
bo tego wymagała służba. Słuchał 
w milczeniu, jeśli zaś idzie o Ba­
cę, Baca warczał wyraźnie, ile 
razy Baran przyszedł do Józka 
ua kwaterę. Co gorsza, wzrok 
Brcy, wedle wyrażenia Szczę^ae-

go Barana, stawał się z dnia na 
dzień coraz bardziej „bezczelny”, 
ba „prowokujący” do tego sto­
pnia, i e  pewnego dnia przełożony 
oświadczył, iż stracił resztę cier­
pliwości.

—  To paskudne psisko musi 
pan komuś/ oddać! O, jak to pa­
trzy na mnie! Doprawdy, że nie 
ręczę za siebie... Jakby sobie 
drwił ze mnie!

Istotnie, Baca patrzył na Ba-- 
rana wzrokiem zimnym i pogar­
dliwym, ile zaś razy padło sło­
wo „psisko”, błyskał rząd bia­
łych, olbrzymich zębów, których  
widok napawał Barana nietylko  
gniewem, ale i zazdrością, dość 
zresztą zrozumiałą. Patrząc na to 
uzębienie, Baran mimowoli du­
mał o własnych lukach w tym 
kierunku.

Zaczęto budować nowy. porząd 
ny dom, w którym pomieścić się 
miał posterunek wraz z kance- 
lar ją  i mieszkania dla posterun­
kowych, o czem Józek myślał z 
niechęcią. Lepiej mu było na lej 
prowizorycznej kwaterze, niż mo 
gło być pod jednym dachem z 
Baranem, miewał bowiem przy­
najmniej chwile samotności, sko­

ro zaś dom, projektowany zresz­
tą oddawna, będzie gotowy, nic 
nic uwolni Józka od towarzystwa 
Barana, a kłopoty z powodu Ba­
cy napewno wzrosną. Teraz, gdy 
Józek szedł do przełożonego, Ba­
ca zostawał na progu kwatery  
Barana, a mianowicie od czasu, 
gdy wyrażono przypuszczenie, że 
pies jest rozsadnikiem pcheł. Psi­
sko poprostu czarne całc od te­
go paskudztwa...

Baca, niezmiernie czuły na 
każdy akcent i na gest każdy, 
zakonotował sobie uwagę na te­
mat pcheł, a Józek przestał w o­
góle rozmawiać z Baranem pry­
watnie, ograniczając się do roz- 
mó\v ściśle służbowych. Upor­
czywe milczenie trwało aż do 
dnia, w którym poczta przynio­
sła numer tygodnika policyjnego 
„Na posterunku” z artykułem Józ 
ка o uchwyceniu Dmytra. Poda­
jąc tylko początkowe litery na­
zwy miejscowości i osób, Józek 
opisał zdarzenie z całą dokład­
nością i nie omieszkał dosyć gru­
bo podkreślić epizodu z niesz- 
częsnemi zębami. Tego było Ba­
ranowi dość, wybuchnął wiec zło­
ścią.

— Przedewszystkiem poco to 
drukują takie głupstwa! Nie szko 
da papieru!? A pozatem artykuł  
powinien przejść najpierw przez 
moje ręce jako komendanta!

Józek wzruszył ramionami i 
odpowiedział bardzo spokojnie, 
hamując w sobie śmiech. Nie był 
wzywany do pomocy przy pisa­

niu raportu o Dmytrze, sam więc 
także nie prosił o pomoc przy 
pisaniu artykułu. Baran huknął 
głośno, że jedno nie ma nic 
•wspólnego z drugiem, zaczem wy  
wiązała się dłuższa i burzliwa 
dość dyskusja, w ciągu której 
Józek wyjaśnił, żc istotnie obie 
sprawy nie mają z sobą uic 
wspólnego, jedna bowiem jest 
ściśle urzędowa, druga nato­
miast ściśle prywatna. Wolno mu 
pisać do tygodnika „Na poste­
runku”, bo redakcja przyjmuje  
artykuły w drodze nie służbo­
wej, lecz bezpośrednio od kores­
pondentów.

— Naturalnie, w literaturę za­
chciało się panu bawić, zamiast, 
myśleć, o służbie! Ja teraz mó­
wię, proszę mi nie przerywać! 
Wiem wszystko, wszystko! Rano 
wstaje pan niewyspany i robota 
tylko cierpi na tej pańskiej nau­
ce! No, pewnie, kto do dwuna­
stej ślęczy nad książką, musi po­
tem zaniedbywać swe obowiązki! 
Nauki się panu zachciało! I poco 
te wszystkie książki, te zeszyty, 
które pan co drugi dzień dostaje 
z poczty?! W  głowie się tylko 
przewróci panu do reszty!

—  Baca! Leżeć! —  krzyknął o- 
stro Józek.

— Q, widzi pan, mało brako­
wało. a byłby mi do gardła sko­
czył! Obrzydliwe psisko! Nie 
mógł to wtedy skoczyć na tego 
Dmytra. który na umie rękę pod­
niósł!? Mógł, napewno mógł, tyl­
ko nie chciał! Ten pies ma n ik -(

czemny charakter! Naumyślnie 
mnie nie obron '1 jestem tego pe 
wien! A teraz chciał znowu sko­
czyć na mnie! Rozumie pan, na 
mnie!

— Bo mi pan starszy poslerun 
kowy rękami przed nosem w y­
machuje, a Baca tego nie lubi. 
Ja  także nie lubię!

— Książki, książki, nic, tylko 
książki i to obkuwanie po ca­
łych uoéach! Niech pan nie my­
śli, że ja nie widzę! Co noc kon­
troluję, do której godziny świe­
ci się u pana. Kurs koresponden­
cyjny? Jeszcze tego brakowało! 
Dawniej nie było kursów, a... 
Albo np. do czego to podobne, 
aby pan nie chciał stołować się 
u kierownika szkoły, tak, jak 
ja, tylko pichcił sobie obiady i 
kolacje na prymusie! Kierownik  
obraził się na pana z lego powo­
du, że pan odrzucił jego ofertę, 
a naszym obowiązkiem jest ulrzy  
mywać stosunki z przedstawiciela 
nii miejscowego społeczeństwa!

—  Ja z tym przedstawicielem 
nie będę utrzymywał prywatnych  
stosunków!

— Dlaczego, chciałbym wie­
dzieć!4

1 Jest to narazie powód na­
tury dyskretnej, ale z czasem 
dowie się pan starszy posterun­
kowy i tak, dlaczego bezwarun­
kowo nie chcę bywać u niego. 
Za to z nauczycielem, z tym młod 
szym żyję bardzo blisko, przycho 
dzi do mnie co drugi dzień..

(D. c. n.)
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Brytyjski żó łw  i niemiecki Achi
G&rqce fini w pałacu WesÉznên&i®B*sfai0M

f l t f o r e s p o m l e n c / a  c v i a s s v a )  Londyn, SO październik*

Fale wydarzeń wynoszą na po­
wierzchnię życia publicznego coraz 
to nowe nazwiska, które w ciągu go­
dziny zdobywają, krótkotrwałą nie­
raz, sławę. W Anglji bohaterem dnia 
jest teraz Mr. E a d y.

Jeszcze tydzień temu niewielu tyl 
ko ludzi w Londynie znało to na­
zwisko. Wszystko wiedzący a Ima- ■ 
nach angielski „Who‘s Who“ po- j 
święcą mu tylko kilka wierszy, zna­
czących etapy jego pracowitej kar- j  
jery  urzędniczej, która zaprowadzi­
ła go na stanowisko kierownika de­
partamentu obrony przeciwlotniczej 
w brytyjskiem  ministerstwie spraw 
wewnętrznych. ,,Wbo‘s Who“ doda­
je  jeszcze cenną informację, że Mr. 
Wilfrid Griffin Eady, odznaczony 
dwoma orderami posiada trzy ulu­
bione rozrywki: spacery, tennis i 
pływanie...

To wszystko razem nie uzasadnia 
jeszcze wielkiej popularności pana 
Eady (czytaj „Idi“ ), nie uzasadnia 
to jeszcze pisania wstępnych a rty ­
kułów, w których jego nazwisko po­
wtarza się na przemian z nazwiska­
mi Neville Chamberlaina i sir Sa­
muela Hoare. Cóż więc takiego szcze 
gólnego zrobił Mr. Eady?

Na zebraniu oficerów czynnej 
służby wygłosił on przemówienie, 
które stało się sensacją całej An­
glji. Mr. Eady, odpowiedzialny kie­
rownik obrony przeciwlotniczej po­
wiedział mniej więcej tak : Anglja 
zaledwie zaczęta się przygotowywać 
do obrony przeciwlotniczej ; w chwili 
wybnchu kryzysu, a nawet teraz 
władze właściwie nie wiedzą jak  po­
stępować, by lepiej zużyć stojący 
do ich dyspozycji czas. Instrukcja 
wydana przez Home Office (min. 
spraw wewnętrznych) „jest chyba 
najniendolniejszym regulaminem, 
jak i został wogóle wydany przez ja ­
kikolwiek departament rządowy“. 
Teraz zaczynamy rozumieć...

W czasie debaty parlamentarnej, 
która rozpoczyna się we wtorek, 
nazwisko Mr. Eady będzie na u- 
stach wszystkich posłów opozycji, 
atakujących rząd. Będzie się dużo 
mówiło o niedociągnięciach w dzie­
dzinie obrony państwa, o złej orga­
nizacji i o innych błędach popełnio­
nych przez rząd.

Będzie także mowa o całokształ­
cie polityki zagranicznej, o Palesty­
nie, o Hiszpanji, o Dalekim Wscho­
dzie, przedewszystkiem zaś o Mo- 
nachjum i o jego skutkach. Słowem 
czekają nas trzy gorące dni.

Z Westminsteru popłynie potok 
słów, toczyc* się będą zacięte walki 
krasomówcze, parlament będzie jmi- 
lem generalne ,o atakn opozycji na 
rząd.

Równocześnie rozstrzygać się bę­
dą sprawy ogromnej doniosłości. 
Rząd przygotowuje mianowicie pro­
jek t zwiększenia potencjału obron­
nego Wielkiej B rytanji. Pewne za­
rządzenia w te j dziedzinie zostały 
już ostatnio wydane, gros zagad­
nień czeka jednak jeszcze na ostat­
nie słowo premjera. Podobno nie 
spieszy się on wcale z radykalnemi 
pociągnięciami, ma bowiem nadzie­
je, że uda mu się doprowadzić do 
generalnego paktn, ograniczającego 
zbrojenia i że Wielka B rytan ja nie 
będzie musiała tak gorączkowo nad­
rabiać swych braków. Czy nie są to 
jednak tylko marzenia, podyktowa­
ne nieuleczalnym optymizmem Cham­
berlaina ?

Sytuacja na szachownicy między­
narodowej przedstawia się w tej 
chwili dość niezwykle. Politycznie 
sytuacja Niemiec uległa niebywałe­
mu wzmocnieniu po aneksji Sude­
tów. Ich m ilitarna wyższość, szcze­
gólnie po wykreśleniu Czechosłowa­
cji z szeregów przeciwników, nie u- 
lega dla nikogo wątpliwości.

Wielka B rytan ja zapowiedziała o- 
gromne zbrojenia, które w ciągu 
kilku la t uczynić ją  m ają najwięk­
szą potęgą wojskową świata. Ale w 
tej chwili daleko jeszcze do tego.

Stąd wniosek prosty, że Londyno­
wi nie powinno się zbytnio spieszyć 
do załatwiania drażliwych spraw 
międzynarodowych, gdyż już choć­
by za rok będzie miał znacznie lep­
sze karty w ręce. Drugi wniosek, 
równie prosty, wskazuje na to, że 
Niemcom powinno zależeć na jak- 
najszybszem załatwieniu tych spraw 
gdyż ich chwilowa przewaga może

im przynieść poważne korzyści.
Tak zatem Anglja powinna grać 

na zwłokę, a Berlin starać się o 
przyspieszenie decyzji.

Jakiż sens miałaby zatem zapo­
wiedziana przez uporczywe pogło­
ski nowa konferencja Chamberlaina 
z Hitlerem? Przecież premjer an­
gielski wie, że dyktator Niemiec 
jest w pozycji mocniejszego?

Otóż to są tylko pozory. Londyn 
wie doskonale, że gdyby nawet w 
tej chwili wybuchła wojna z Niem­
cami, zwycięstwo, mimo poważnych 
luk w systemie obrony, należałoby 
ostatecznie do Wielkiej Brytanji, 
tylko okupione byłoby straezliwemi 
ofiarami. Londyn wie również do­
skonale, że finanse Rzeszy nie znaj­
dują się w sytuacji tak dobrej, ja k ­
by to chciał przedstawić Berlin, że 
Niemcy znajdują się już niemal u 
kresa swego wysiłku zbrojeniowego. 
Tymczasem niezmierzone zasoby go­
spodarcze Wielkiej B rytan ji pozwa­
la ją  je j podjąć zbrojenia na skalę, 
jak ie j świat jeszcze nie widział.

By nie być gołosłownym powołam 
się na opinję, pochodzącą ze źródła 
fachowego i najzupełnie bezstron­
nego. W ostatnim biuletynie amery­

kańskiego Foreign Policy Associa­
tion znajdujemy wyczerpującą pra­
cę W. T. Stone'a na temat ekonomi­
cznych skutków zbrojeń.

Dowiadujemy się z tego artykułu, 
że wydatki zbrojeniowe w miljonach 
dolarów wynosiły:
Rok Niemcy Anglja
1932 253.5 426.1
1933 299.5 455.5
1934 381.5 480.6
1935 2600 595.6
1936 3600 846.9
1937 4000 1263.1
1938 4400 1693.3

Teraz rozumiemy dlaczego Niem-
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cy górują nad W ielką B rytan ją m i-, w к torem Niemcy były z początkiem 
Marnie. Ale ten potężny wysiłek ko j roku 1935. To stwarza je j wielką 
sztował gospodarstwo niemieckie przewagę, jeśli się patrzy na trochę 
bardzo drogo. W latach 1935-38 za- j dalszą metę. Dodajmy jeszcze, że 
dłużenie państwa niemieckiego wzro | Angija dysponuje wszystkiemi su- 
sło o „drobną“ sumę dwudziestu rowcami, które Niemcy muszą spro- 
kiiku mil jardów marek (dokładne i wadzać, a na które wciąż brak im. \ wr i 4 nnw j __; '___ ___nlr ftrtnnол_liczby nie są znane). W roku 1937 
zbrojenia pochłaniały 15 proc. nie­
mieckiego dochodu społecznego.

Nie wywołało to katastrofy gospo 
darczej ponieważ prace związane z 
dozbrojeniem doprowadziły do likwi 
dacji bezrobocia i, co za tem idzie, 
do wzrostu dochodu społecznego, co 
pozwalało na zaciąganie coraz to 
nowych pożyczek.

Ale teraz to się mnsi jnż skoń­
czyć, ponieważ_w Niemczech nie­
ma jnż bezrobotnych. Ten pozorny 
paradoks jest jednak prawdą. Obe­
cnie prace zbrojeniowe nie mogą

dewiz i że angielski rynek finanso­
wy jest niezwykle pojemny.

Tylko... że Anglja wcale nie ma 
ochoty się zbroić. Mimo to, co wy­
pisuje się codziennie we wszystkich 
gazetach, mimo oficjalnych oświad­
czeń mężów stanu, Wielka B rytan ja 
nie ma najmniejszej ochoty podjąć 
wyścigu zbrojeniowego, który mógł­
by fatalnie zaciążyć na je j gospo­
darce wewnętrznej, na handlu zagra­
nicznym i na całym liberalizmie e- 
konomicznym, tak głęboko tu zako­
rzenionym. Wielu polityków, z 
Chamberlainem na czek, obawia się

Ławra Peczerska w reku bezbożników

już zwiększyć dochodu społecznego, ! poważnie tych wszystkich konsek- 
trzeba będzie więc pochłaniać coraz . wencyj gwałtownych zbrojeń, 
większą jego część, a  tego nie moż- j  j  t u t a j  ; ; z u k a ć  n a l e i y  ź r 6 d ł a  po- 
na p rzec iąga j długo gdyz prowadzi Jó.v natychmiastowego uregulo- 
to nieuchronnie do katastrofy finan war_.(a w szystkich drażliwych spraw

„  , . .................... światowych i międzynarodowego
Wielka B rytan ja pomijając juz ograniczającego zbrojenia,

je j ogromne zasoby kapitałowe,, ‘ 1Шег bar^ 0 u się do teg0 pomy- 
znajduje się dopiero w tem stadjum, в}ц (powód jest dla nas tera3 jas-
--------------------------------------------------- I n y ), pytanie tylko jaką  cenę każe

I sobie za to zapłacić. Anglja jest 
! skłonna zapłacić dużo, ale tylko w 
! pewnych granicach, wiedząc, że ko- 
! sztem wielkiego wysiłku będzie mo- 
Igła za kilka lat znowu dyktować 
I swą wolę. Jeśli wise apetyty Berli-П а а Ь и п & к  I b & Æ C & n n t g c f o  s l k f f l s r i h Ö M U

rządzono muzeum przeciwreligijne. . katów historycznych, które tak wie- ! na urosły ostatnio nadmiernie, mO' 
W ciągu długich la t dygnitarze so- j la  mówiły o przeszłości i dziejach ; żemy się liczyć z zerwaniem roko- 
wieccy przv każdej sposobności przy j Rusi. Kierownicy bezbożniczego wań. Ale Londyn chce sprobowac
_г__ ‘__i: _ _ _ __: ________ _____ i i _• _a__ ________a_____  _ г ____  £ir<vîkô\v mftSrfŁfYell 1ГО

Każdemu turyście zagranicznemu, 
który przybywa do Kijowa, usłu­
żni agenci sowieckiego Inturista w 
pierwszym rzędzie pokazują, jako 
wielką atrakcję t. zw. miasteczko 
bezbożnicze, urządzone w starożyt­
nym klasztorze, w słynnej Ławrze 
Peczerskiej, której początki sięgają 
XI wieku.

Ławra Peczerska była w przecią­
gu wieków największą świętością 
Rusi kijowskiej, a i w późniejszych 
czasach aż do rewolucji komunisty­
cznej spełniała rolę ogniska re lig ij­
nego dla miljonów prawosławnych. 
W świątyniach Ławry, wybudowa­
nych kosztem i staraniem wielkich 
książąt kijowskich, w ciągu wieków 
zgromadziło się dużo bezcennych 
wprost pamiątek i skarbów religij- 
no-artystycznych.

Po rewolucji komunistycznej i po 
opanowaniu Kijowa przez komuni­
stów, Ławra Peczerska została zam­
knięta, metropolita kijowski został 
zamordowany, a zakonników i sta r­
ców rozstrzelano lab też wywieziono 
do obozów koncentracyjnych na wy­
spy Sołowieckie, gdzie zginęli śmier 
cią męczenników. Ławra Peczerska 
została przekształcona w t. zw. 
..miasteczko bezbożnicze’1, a w zabu­
dowaniach i świątyniach Ławry u-

właszczali sobie najcenniejsze przed miasteczka, urządzonego w Ławrze wszystkich środków, mogących go 
mioty kultu religijnego. Obecnie Ła- I poprostu wysprzedawali potajemnie uchronić przed wyścigiem zbrojeń, 
wra Peczerska jest całkowicie ogo- przybyszom z zagranicy najcenniej- ! a  świat przed katastrofą gospooar-
łocona i rozgrabiona.

Specjalna komisja sowiecka spraw 
dziła stan muzeum przeciwreligij- 
nego, w którem przechowywane by­
ły szaty liturgiczne, szyte złotem, 
a pochodzące z XIV wieku. Urzęd­
nicy sowieccy rozcinali te szaty na 
kawałki i sprzedawali za bezccn na 
rynkach Kijowa. Złote przedmioty 
kultu religijnego, jak  krzyże i kieli­
chy, pochodzące również z XIV i XV 
wieku przetopione zostały i sprze­
dane. Zniknął z Ławry słynny cudo 
wny obraz Matki Boskiej, przed któ­
rą w ХП wieku modlił się książę k i­
jowski, Igor. Skradziona została 
oprawiona w złoto księga Ewangelji, 
ofiarowana ł^awrze Peczerskiej 
przez hetmana Mazepę. Zupełnie roz 
grabione i zniszczone zostały księ­
gozbiory Ławry, V/ których prze­
chowywane były niezwykle cenne 
wydania kijowskie i rękopisy, pocho 
dzące z okresu wielkiego księstwa.

Turyści zagraniczni, którzy dzi­
siaj zwiedzają Kijów i Ławrę Pe­
czerska nie znajdują tam tych uni-

sze zabytkowe przedmioty, przecho- 1 cz4> îc^li n*e * wojenną, 
wÿwane w Ławrze. Rad.

iągs. Mł&śĘgĉ s
straciło  Ministerstwo Rolnictw a  

kupując bezwartościowe szczepionki
Przed warszawskim Sądem O krę-, Wraz z Malickim i Dobrutem do 

gowym rozpoczął się wczoraj proces j odpowiedzialności karnej pociągnię- 
o olbrzymie nadużycia, które nara-1 to Tadeusza Mieczyńskiego, dyrek- 
ziły Skarb na straty, przekraczają-1 tora Państwowego Instytutu Nauko 
ce 200 tys. zł. Jwego Gospodarstwa Wiejskiego w

Głównym oskarżonym jest b. kie- Puławach, Kazimierza Markowicza,
równik Iaboratorjum przy rzezni 
miejskiej Stefan Malicki, który 
wraz z farmaceutą Tomaszem Do­
brutem sprzedawał Ministerstwu Roi 
nictwa jak ieś pseudo-surowice we­
terynaryjne własnej produkcji, nie 
mające żadnej wartości leczniczej, 
twierdząc, że surowice te pochodzą 
z laboratorjów Instytutu Gospodar­
stwa Wiejskiego w Puławach.

kierownika wydziału serologicznego 
Instytutu, Eugenjusza Wodzińskie­
go, kierownika rachuby Instytutu.

Oskarżeni do winy nie przyznają 
się. Proces potrwa trzy dni.

Fundusz Obrony Hcrskiel—  
konto w P .K .0 .42.000

Batalia imperialistyczna
m ś & m i& c B t i& g  ейжвеяёавц

Należy szczerze podziwiać, jak  
wiele po wojnie światowej nauczyli 
się Niemcy w zakresie propagandy
i jak  doskonale władają oni tym 
najskuteczniejszym bodaj dzisiaj 
instrumentem politycznym. Praw­
dziwi to mistrzowie i trzeba się od 
nich na gwałt uczyć tej trudnej 
sztuki.

Niemcy bowiem zrozumieli — na­
pewno najlepiej, ж Europie — nie­
tylko jak ie ma dzisiaj znaczenie pro 
paganda, ale jak  się nią należy po­
sługiwać. Oni pierwsi zrozumieli, 
iż z punktu widzenia propagandy 
nie jest wskazane mówić ludziom w 
oczy różnych bolesnych i przykrych 
prawd — a właściwie tego u nas w 
Polsce nie rozumiano nigdy — ale 
że lepiej jest je  obwijać w bawełnę 
pięknie brzmiących frazesów i po­
dawać w ramach szczytnie brzmią­
cych haseł i zawołań; oni też pierw­
si zrozumieli, iż nie każde hasło ma 
w sobie moc poruszania tłumów i 
że potrzebna tu jest selekcja bar­
dzo stp.ranna; i oni też wreszcie zro 
zumieli, iż w propagandzie koniecz­
na jest twarda, nieogieta konsek­
wencja i że nie można bez najwięk­
szego dl/ siebie niebezpieczeństwa

głosić co innego a robić znowu zu­
pełnie, ale to zupełnie co innego.

Ta zasada wydała przedewszyst­
kiem znakomite owoce na terenie | 
wewnętrznym. Mądrze zorganizowa­
na propaganda utorowała narodo­
wemu socjalizmowi drogę do osta­
tecznego zwycięstwa i propaganda 
umożliwia mu i dzisiaj sprawowanie 
władzy niczem nieograniczonej. To 
też w ostatnich latach, uporawszy 
się niejako z rynkiem wewnętrz­
nym, przerzucił się niemiecki naro­
dowy socjalizm na propagandę ze­
wnętrzną i w' te j dziedzinie osiągnął 
rezultaty zdumiewające.

Narodowy socjalizm a raczej, ści­
śle mówiąc, Trzecia Rzesza, na tere­
nie międzynarodowym rozgrywa bo­
wiem obecnie batalję o charakterze 
wręcz imperjalistyeznym i o celach 
nawskroś imperjalistycznych. Bata- 
lja  ta jest jednak pokryta hasłami 
natury ogólnej, przedewszystkiem 
zaś hasłem wzniosłej zasady samo­
stanowienia o sobie narodów i ha­
słem sprawiedliwości międzynarodo­
wej. DoniorłoAć tych haseł i ich si­
ła sugestyv.aa jest olbrzymia, na o- 
pinję publiczną w różnych krajach 
działają one też z mccą najbardziej

odurzającego narkotyku. Pod przy­
krywką tych haseł Niemcy nietylko 
zdobyli Austrję i Sudety — ale, co 
dla nich jest może jeszcze ważniej­
sze — zdołali uśpić czujność opinji 
publicznej np. Anglji i Francji, a 
nawet w pewnym sensie wzbudzić 
szacunek dla swoich celów i metod. 
Gdyby nie rzucenie tego hasła, cała 
Europa mówiłaby dzisiaj o imperja- 
liźmie niemieckim, tak — mówi się 
o tem, że Niemcy odebrali tylko to, 
co im się należało!

Osiągnąwszy jednak tak dobre 
rezultaty, nie zeszli Niemcy z raz 
obranej drogi. Przyjąwszy na siebie 
rolę arbitrów' w sporze czesko-wę- 
gierskim, przybrali się znowu w to­
gi sędziów sprawiedliwych i mą­
drych. Prasa niemiecka rozwiodła 
się przy tej okazji znowu długo i 
szeroko o tem, iż Niemcy bronić 
mogą tylko czystej sprawy etnogra­
ficznej, że polityka w ścisłem tego 
słowa znaczeniu nic a nic ich nie 
obchodzi i że oni, ci sprawiedliwi 
Niemcy — piórem i orężem walczyć 
mogą jedynie o sprawę słuszną i 
sprawiedliwą. To się nazywa kon­
sekwencja i logika! Co się pod nią 
kry je — mniejsza z tem — na zew­

nątrz ia  nieugięta rycerska posta­
wa robi wrażenie znakomite i na­
pewno bardzo pomoże Niemcom w 
ich dalszej rozgrywce.

Coś podobnego dzieje się obecnie 
i w wielkiej rozgrywce kolonjalnej. 
Oczywiście nie mogą tu Niemcy za­
stosować „świętej zasady etnogra­
ficznej“ — bardzo szeroko, mówią 
jednak o sprawiedliwości dziejowej. 
W bieżącym tygodniu zdementowa­
no bardzo wyraźnie w Berlinie w ia­
domość, iż Niemcy m ają zamiar do­
magać się kolonij od Holandji czy 
Portugalji. Te państwa nie zrabo­
wały im nigdy ich posiadłości kolo­
njalnych, nie m ają więc Niemcy pod 
ich adresem żadnych pretensyj. Od­
dać m ają ci, którzy dopuścili się 
grabieży, Niemcom nie chodzi bo­
wiem wcale o kolonje, surowce itd., 
lecz с  ir i iai przedewszystkiem i 
nadcwszyslko o sprawiedliwość dzie 
jową, o zadośćuczynienie moralne.

Czyż może być lepszy c.hwyt pro­
pagandowy? I lepsza broń dla roz­
brojenia opinji w krajach neutral­
nych a nawet w krajach zaintereso­
wanych bezpośrednio? Oto są mi­
strzowie i — od nich trzeba się u- 
czyć. N.

. )



Źle lig dzieje w państwie ditóskiem
HenBein S i le iw ik i“ przedstaw ia się P. T. publiczności99
Wiele znaków na niebie i ziemi 

niemieckiej akcji politycznej zagra­
nicą wskazuje na to, że jednym z 
celów Trzeciej Rzeszy jest teraz o- 
derwanie od Danji północnego Szlez­
wiku. „Führer“ tamtejszych hitle­
rowców, lekarz wetcrynarji ilr. Möl­
ler w roli duńskiego Henleina spre­
cyzował już nawet „program mini­
malny“, którego natychmiastowego 
wykonania żąda od Kopenhagi.

Na wzór karlsbadzkich ośmiu pun 
któw Konrada Henleina, dr. Möller 
ujął swoje postulaty w sześć punk­
tów; domaga się więc: 1) wstrzy­
mania agitacji przeciw narodowo- 
socjalistycznym Niemcom i ukara­
nia wszystkich, którzy ten zakaz 
przekroczą; 2 ) zwolnienia wszyst­
kich urzędników duńskich, którzy 
biorą czy brali udział w kampanji 
antyniemieckiej ; 3) położenia kresu 
walce przeciw „prawom życiowym“ 
niemieckiej grupy narodowościowej; 
rozwiązania wszystkich przeciw 
niemczyźnie (Deutschtum) występu­
jących organizacyj ; 4) naprawienia i 
wynagrodzenia wszystkich szkód, 
wyrządzonych niemieckiej grupie na 
rodowościowej w czasie od 1919 ro­
ku; 5) by Niemcy byli reprezento­
wani we wszystkich politycznych in­
stancjach i instytucjach państwo­
wych; 6 ) by tylko osoby, których 
ojczyzną jest Szlezwik północny, 
mogły tem nabywać ziemie i gospo­
darstwa.

Mało tego. Dr. Möller czuł się po­
nadto w obowiązku skomentować 
ten passus berlińskiego przemówie­
nia Hitlera, w którym kanclerz ob­
wieścił urbi et orbi, że Sudety to je ­
go ostatnie żądanie terytorjalne w 
Europie. W przekonaniu dr. Molie­
ra słowa Hitlera nie oznaczały re­
zygnacji z „praw“’ do Szlezwiku dań 
skiego, lecz tylko manifestowały wo­
lę pokojowego załatwienia tej kwe­
stji.

Mniejszość niemiecka Szlezwiku 
duńskiego stanowi coprawda tylko 
15 procent ogółu ludności, ale, przy­
pomina dr. Möller, Hitler rozpoczął 
swój marsz do władzy w towarzy­
stwie zaledwie siedmiu adherentów; 
„jeśli i my w równym stopniu skon­
centrujemy naszą wiarę i wolę, prze 
żyjemy także wielkie sukcesy'1 —- 
twierdzi duński Henlein, apelując 
do rządu kopenhaskiego, by „Danja 
doceniła dziejową godzinę“...

Hitlerowcy duńscy czerpią oczy­
wiście natchnienie i pieniądze z Rze 
szy. Działają też nietylko w Szlez­
wiku, ale w całem królestwie. T. zw. 
duńska „Liga narodowa“, dążąca do 
stworzenia „frontu“ antydemokraty­
cznego i bliskiej współpracy z Rze­
szą, za teren swej ekspansji wybra­
ła nietylko konserwatystów duń­
skich, opozycyjnie wobec rządu na­
strojonych, ale je j emisarjusze po­
trafili wcisnąć się w szeregi socjal­
demokracji, by ją  rozsadzać od we­
wnątrz...

Na czele duńskiej partji konser­
watywnej stoi Victor Pürschel, Nie­
miec, w Rzeszy urodzony, od 12 lat 
mieszkający w Kopenhadze. Ten wy 
soki urzędnik państwowy, wojskowy 
audytor generalny i poseł do Riks­
dagu, jest stałym gościem honoro­

wym Hitlera na norymberskich wielkiej akcji pod hasłem „rozstania 
„Dniach partyjnych“. Dążeniem z Stauningiem“, premjerem duń- 
PUrschela jest zmiana konstytucji w skim, gdy afera wyszła na jaw.
î r î ^ aIiSty? nym; a fakV e ™ Narazie więc nie udało się. Nie42 posłow parlamentarnej frakcji uda si ch ba j w przyszlości; gd ż
konserwatystów, 19 wypowiedziało naród dunski, wychow;inv w ’d„ J u
się za tym postulatem swego leade- demokracji i do 'niej szczerze przy-
HHerwm Л я  ï t  °  p0stępach wiązany, boi Się hitleryzmu, Niemiec
* m  ̂ i i < terenie. i wszystkiego, co stamtąd duchem

hitW nw nïSZU ^ ktywnosc rozwijają się wywodzi. j  mimo> że hitleryzm
T  Ł  T  mt?dzlŁ:?y dun- jest dziś na półwyspie Jutlandzkim

k? ns™ tyscl t0 or- w ofensywie, i tu próbując dyskon-gamzacja nawskros sfaszyzowana, tować ostatnie sllkc £  polityce
umundurowana i zorgan.zowana na międzynarodowej, przecież Duńczycy
kfnh P ™  ? Ä T Wv  MemiC-' j^ y n e  swe oparcie widzą nadal tyl-
. : ^ r1zysw° 1 Juz .oczywis- ko w Anpr,jj j demokracji, 

cie i ukłon -hitlerowski, „niemieckie
pozdrowienie“. j Ale hitleryzm pracuje gorączko-

Dążeniem hitlerowców duńskich wo I m iarą zaś jego dążności niech
jest jednak głównie zdobycie robot- będzie fakt, że na niemieckich „ma-
ników dla narodowego socjalizmu, Pach językowych’“ już nietylko
Niedawno wyszła na jaw  sensacyjna Szlezwik północny, nietylko cała Da-
afera na tem tle. Oto niejaki Jena nJa > a 'c wszystkie państwa nordyc-
Ström, współpracownik dziennika kie oznaczone są tym samym kolo-
„Socialdemokraten“, wpadł na po- rem, co... Trzecia Rzesza. A mniej-
mysł lansowania na łamach tego pi- szość duńska w Niemczech, w Szlez-
sma myśli stworzenia „Narodowej wikù południowym, systematycznie
Partji Robotniczej“, która w łonie wynaradawiana, zmuszana jest roz-
stronnictwa socjaldemokratów stano maitemi sposobami do kształcenia
wić miała w gruncie rzeczy komór- swych dzieci w szkołach niemiec-
kę hitlerowską. Ström piastował w kich-
duńskiej socjaldemokracji poważne Rzesza coprawda nie chce podo-

Zasoby kolonij francuskich
Ruda żelazna, n ik ie l i inne m inerały

Kolonje afrykańskie Francji sta- nosiło 1.500 ton (15 proc. konsumeji 
nowią blok z wyjątkiem  wyspy Ma- Francji). Pozatem dobywa się tung- 
dagaskaru. Pod względem bogactw stenu około 500 ton rocznie, cynku 
mineralnych cechuje je  (bez Mada- ok. 5.000 ton, antymonu ok. 1.000 
gaskaru) : brak złóż węgla i źródeł ton, rudy żelaznej ok. 12.000 ton 
nafty, obfitość złóż rudy żelaznej i rocznie.
fosfatów, obfitość złóż innych mine- i , , ,  .  . .  .  ,  ,■’ 1 W Nowej Kaledonji eksploatowa-rałów.

Kopalnie węgla w Dżerada i Ke - , t  fâ>7 °g î  
n ad d a , wzdłuż granicy algiersko- 1 Ä Л  ^  ^
marokańskiej, dały w roku 1937 ok. “f .1"  1 50'000. to" <;hromlV ^owa 
120.000 ton. W T u n is ie  znAidni* «iP i edonja mozc dostarczyc Francji

całkowitą llosc niezbędnego w me-

funkcje, a mimo to, jak  się okazało, 
był na żołdzie hitlerowców. Właśnie 
na obecną jesień szykował się do

bno nikogo wynaradawiać ani ciemię 
żyć, ale imperjalizm niemiecki jest 
żarłoczny... Bon.

гûitfM tw iiiXjm . 
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ta lurg ji niklu i chromu. Zaznaczyć 
należy, że w Nowej Kaledonji znaj­
dują się złoża rudy żelaznej, które 
eksploatuje towarzystwo japońskie, 
dobywając dziennie przeciętnie oko-

niewielkie pokłady lignitu.
Bogate są natomiast pokłady ru­

dy żelaznej. W Tunisie i w Algierze 
wydobycie rudy dosięgło w 1937 r. 
około 3.300.000 ton. W Maroku eks- 
ploatowane są kopalnie rudy, które | ,n 
dają około 1.000 ton dziennie w osta j '
tnich miesiącach. W Afryce Fr. Zach. M adagaskar dostarcza Francji ca- 
znajdują się ogromne pokłady do- ! |eR° potrzebnego je j grafitu 
skonałej rudy w Conakry ; ze wzglę 1 * miki. Znajduje się tam beryl i cyr- 
du jednak na odległość i trudny j  k o n .  Złota dobywa się ok. 400 kilo 
transport pokłady te są traktowane i rocznie. Z pozostałych kolonij Gu- 
jako rezerwa nn przyszłość i nara- i jana dostarcza ok. 1.500 ton złota 
zie nie eksploatowane. | rocznie.

W Algierze, Maroku i Tunisie znaj Na terenie b. kolonij niemieckich,
dują się bogate kopalnie fosfatów, 
których wydobycie w roku 1937 do­
sięgło liczby 4 i pół miljona ton, co 
wynosi prawie 50 proc. spożycia 
światowego fosfatów.

Złoża innych minerałów rozpro­
szone są w Afryce Północnej: ołów 
i cynk w Tunisie, Maroku, Algierze, 
mangan w Maroku ; kobalt w górach 
Anti-Atlasu; molybden w okolicach 
Marrakeszu; w cyfrach przedstawia 
nię wydobycie tych metali (rok 
1937) : 30.000 ton ołowiu, 7.500 ton 
cynku, 80.000 ton manganu, 5.000 
ton kobaltu, ok. 200 ton molybdenu.

Druga grupa kolonij francuskich, 
pod nazwą oceano-azjatyckich, obej­
muje Inriochiny i Nową Kalcdonję. 
Największe złoża węgla (antracytu) 
znajdują się w Indochinach (półn. 
Tonkin) ; w 1937 roku wydobyto an 
trący tu 2 i pół miljona ton, z czego 
wyeksportowano 1 i pół miljona ton. 

Bogate są również pokłady cyny, 
której wydobycie w roku 1937 wy-

Mozżuchin -  bożyszcze kobiet -  umierający
W  jednym ze szpitali na po­

łudniu Francji dogorywa na su- 
choły człowiek, który przez sze­
reg lal, dzięki niepospolitej uro­
dzie, był bożyszczem kobiet ca­
łego świata. Człowiekiem tym 
jest znany i popularny aktor fil­
mowy, Mozżuchin.

Dziwna i oryginalna była jego 
kar jera. Na dwa lata przed w y­
buchem wojny europejskiej, w 
roku 1912, Możżuchin wystąpił 
po raz pierwszy w roli... adwo­
kata. Kiedy po Petersburgu roz­
niosła się wieść, że na widownię 
wypłynął jako obrońca człowiek 
o nieprawdopodobnej wprost uro 
cizie, ttumy wytwornych pań za­
częły zapełniać galerje sądów. 
To audytorjum, wpatrujące się z 
niemym zachwytem w adwokata  
— Apollina, wpłynęło niezawod­
nie na decyzję rycerza Temidy w 
kierunku zmiany zawodu. Iwan

Możżuchin przeszedł z adwokatu­
ry  do królestwa dziesiątej muzy, 
został aktorem filmowym.

Pierwsze filmy przyniosły mu nie 
bywały triumf. W  krótkim cza­
sie Możżucbin stał się głośnym 
i sławnym nietylko w Rosji. Był 
czas, kiedy np. Paryż szalał po­
prosili za jego kreacjami filmo- 
wemi.

Po rewolucji bolszewickiej, 
Możżucbin opuścił Rosję, osiedlił 
się w Paryżu. Gwiazda jego lśni­
ła w dalszym ciągu. Obrazy, w 
których występował z żoną swo­
ją, Wierą Chołodną (po jej 
śmierci artysta ożenił się z a r ­
tystką filmową Lisienko), cieszy­
ły się olbrzymiem powodzeniem. 
Możżuchin prowadził we Francji 
życie beztroskie, był właścicielem 
kiłku will na Rivicrzc, żył na 
bardzo wysokiej stopie, wyrzucał 
pieniądze garściami. Ale cżas ro ­

bił swoje. Pojawili się inni a rty­
ści, również wyposażeni w nie­
przeciętną urodę, żeby wymienić 
tylko Rudolfa Valentino, przyszły 
w kinematograf ji światowej no­
we prądy, nowe tendencje, do 
których trudno było zastosować 
się artyście starej, przedwojennej 
szkoły. Cios decydujący zadał je­
dnak Możżuchinowi film dźwię­
kowy. Możżuchin włada w praw ­
dzie biegle językiem francuskim, 
ale ma cudzoziemski akcent, więc 
producenci filmowi zaczęli go o- 
mijać. Olbrzymia fortuna zaczę­
ła szybko topnieć, artysta nie 
umiał bowiem, czy nie chciał, 
dostosować się do zmienionych 
warunków.

Dziś bożyszcze kobiet dogorywa 
w biedzie, w szpitalu na Rivie- 
rze. Film „Życie i śmierć Iwana 
Możżuchina” dobiega tragicznego 
kresu. ‘ (f.).

Togo i Kamerunu, stwierdzono o- 
becność niewielkich złóż cyny i zło­
ta, innych minerałów niema.

Większej wartości dla Francji To 
go i Kamerun nie posiadają wobec 
bogactw mineralnych i roślinnych 
na przestrzeni ja j właściwego im- 
perjum 1 kolonjalnego. Jakby się u- 
stosunkowała ludność tych kolonij 
mandatowych wobec możliwości u- 
stąpienia ich Niemcom — dotych­
czas niewiadomo. Tubylcy w manda 
cie angielskim (Tanganyika, Kenia) 
zgłaszają swój protest i pragną u- 
trzymania status quo.

W alne zebran ie
pisarzy kato lick ich

W poniedziałek dnią 14 b. m. o 
godz. 5-ej popoł. w pierwszym ter­
minie i o godz. 5 i pół w drugim 
odbędzie się w Domu Katolickim 
im. Piusa XI (ul. Nowogrodzka 49 
p. I) doroczne walne zebranie Zjed­
noczenia Polskich Pisarzy Katolic­
kich.

Porządek dzienny obejmuje: spra 
wozdanie zarządu za rok 1937-38, 
wybory uzupełniające do zarządu, 
wybory komisji rewizyjnej i sądu 
koleżeńskiego, wolne wnioski. Waay- 
scy członkowie Z.P.P.K. proszeni 3ą 
o najliczniejsze przybycie.

Zgromadzenia katolików 
w  Gdańsku

bez udziału władz senatu
W niedzielę, 30 października b. r. 

odbyły się manifestacje niemieckich 
katolików w gdańskiej Hali Targo­
wej ku czci Chrystusa Króla. P ra­
sa  gdańska podnosi, że na tej ma­
nifestacji nie było żadnego przedsta 
wiciela władz gdańskich.

W dniu tym odbyły się dwie po 
sobie następujące akademję, po któ 
rych ks. biskup dr. Splett wygłosił 
przemówienie na temat „prawda a  
miłość“. Kongres zakończył się kon­
certem. chórów kościelnych.

ROZPROM IENIONE TW AR ZE
R egionalna gasäronom ja zwycięża
Piękne i bujne jest w Polsce ży­

cie regjonalne.
Każdy zakątek kraju  ma swoje 

obyczaje i atrakcje.
Weźmy naprzykład życie Pomo­

rza. Jak  wielkie panuje tam zami­
łowanie np. do „kulania kręgli“ w 
zasobnych, mieszczańskich gospo­
dach.

Zażywny kupiec czy wytwórca, 
zasuszony urzędnik, ba! nawet sta­
ry  emeryt czy rentier — miota ku­
lą po gładkim wywoskowanym torzo
— mając w perspektywie zdobycie 
kufla „dobrze pielęgnowanego“ — 
pienistego a  zawiesistego piwa.

Czasem dojdzie do tej powszed­
niej nagrody jak ieś brząkadełko do 
dewizki, wtedy ho! ho! sta je  się 
człowiek zaprzysiężonym, niezawod­
nym bywalcem sympatycznego lo­
kalu.

Albo inny tam tejszy obyczaj — 
„świniobicie“.

Uroczystość zarżnięcia opasłego 
wieprza odbywa się po rozesłaniu

imiennych zaproszeń... Daje się o- 
głoszenia do gazet — w których 
„gospodarz“ z możliwie najwięk­
szym smakiem parceluje swego wie­
prza — wymieniając pieszczotliwie
— jakie to kiszeczki — odgrzewane, 
odsmażane, przypiekane czekają 
„drogich gości'*.

Będzie i muzyka i tańce — a 
wszystko za bezcen — bo „talerz 
świniobicia“ rzadko kosztuje więcej 
niż złotówkę.

Cóż dziwnego że przybysz z innej 
dzielnicy pilnie szuka takich regjo- 
nalnych okazyj i albo się w nich 
rozsmakuje — albo nie, zależnie od 
gustu.

Teraz znów, zależnie od regjonal- 
nego smaku, odbywa się w Polsce, 
ag itacja wyborcza.

W każdym mieście inaczej. Tu 
rzeczowo... tam gwałtownie... ówdzie 
znowu z flegmą właściwą ludziom 
chłodniejszej już nieco, północy.

Ale żeby akcja wyborcza toczyła 
się ze „świniobiciem“ ?

Okazuje się jednak, że akt publi­
czny — jakim  są wybory — da 
się połączyć z tak prywatnym aktem 
obżarstwa — jakim  jest świniobi­
cie.

Turyści, błądzący po ulicach Ka­
towic widzieli taki oto obrazek.

Jest na ul. Kościuszki przy zbie­
gu z ul. Powstańców gospoda pod 
wdzięczną nazwą „Jutrzenka“. Daje 
tam dobrze jeść i pić swoim go­
ściom „gospodarz“ pan Pendziółek. 
Na brak gości nie może narzekać.
— bo przy gospodzie jest t. zw. 
„sala“ gdzie odbywają się zebrania 
członków jednej z organizacyj spo­
łecznych.

Tę salę właśnie upatrzyła sobie 
na niedzielę komisja obwodowa Nr. 
15 — w wyborach do Sejmu.

Wejście do sali prowadzi przez 
gospodę. Chcesz sprawdzić listę wy­
borczą, wnieść reklam ację? — mu­
sisz przedefilować przez gospodę — 
którą zapobiegliwy gospodarz nie 
omieszkał ustroić w takie smakoły­
ki — że sumienny wyborca ani rusz 
nie może się wymigać od tego aby 
„zająć miejsce“, mówiąc już po war- 
szawsku „coś krzyknąć“.

Kojarząc interes publiczny z pry­

watnym pan Pendziółek zaraz w 
pierwszą niedzielę okresu wyborcze­
go — wywiesił tuż pod napisem 
„Komisja wyborcza“ — efektowne 
zawiadomienie „Wielkie świniobicie1'.

Gości wyborczych którzy skwapli­
wie obsiedli stoły p. Pendziółek za­
praszał na dzień 6 listopada, kiedy 
to ma być powtórzone z jeszcze 
większym smakiem—„świniobicie“ ?

— Stawcie się licznie!
Niech żyją regjonalne uroczysto­

ści!
Powiedział kiedyś jak iś przysięgły 

smakosz — że „kuchnia zdobi na­
rody'1.

Bardzo wielu jest w Polsce nar­
ciarzy, coraz rozszerza się arm ja 
brydżystów, ale bije te dwie ar- 
mje, trzecia, zwarta i silna, zjedno­
czona i solidarna arm ja smakoszów.

Jeżeli więc organizuje się dla nar­
ciarzy i brydżystów pociągi popular­
ne pod hasłem „narty - brydż“, 
to dlaczego nie organizuje się wy­
cieczek, pod hasłem np. „Od wileń­
skich kołdunów do żywieckiej kieł­
basy przez... warszawskie flaczki i 
krakowskie kanapki“.

Po drodze możnaby zawadzić o 
Okocim, aby w y są cz y ć  kafelek „oka“

z „solodrągiem“, który podnieca 
apetyt solą i kminkiem.

Tylko przewodnik musiałby być 
odpowiedni. Nie żaden głodomór z 
tragiczną twarzą — ale zażywny o 
świecącej, rozpromienionej twarzy 
koneser.

Z megafonu musiałby płynąć wraz 
z jego głosem... sam sos. Ale jak i 
sos! Nie byle jak i sos — ale taki., 
palce lizać.

Na takim gastronomicznym po­
ciągu popularnym — mogłaby zdo­
być niebylejaką popularność np. par 
t ja  zjednoczeniowa.

Bo gdyby tak  zaprosić rodaków 
do pociągu gastronomicznego.

Na kołduny, na flaczki, na kanap­
ki i „zalcsztangi“.

Pasażerowie słuchaliby z przeko­
naniem smakowitych przemówień.

Daliby się namówić.
Już pierwszy przykład katowic­

kiego „świniobicia" powinien być za­
chętą.

U tego pana Pendz^łka z „Ju­
trzenki“ należałoby uczyć się no­
wych form propagandy.

Panowie i  Panie — „świniobicie* 
zwycięża'‘f
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Przez Gdynię do Francfi
Konieczność rozszerzen ia obrotów  polsko-niem ieckich

Przed paru dniami donosiliśmy

Ożywienie w porcie gdańskim
Ruch tow arow y do państw  nad Junajskich

& w ystaw ie  produktów  ro ln ictw a 
francuskiego, k tó ra w krótce o- 
Iwarta zostanie w gm achu Zw. 
kb i Qrg. Rolniczych w W arsza­
wie.

Znaczenie tej w ystaw y jest o- 
czywiście ściśle propagandowe, 
świadcząc jednocześnie o za in te­
resowaniu się francusk ich  sfer 
Sospodarczych polsk im  rynk iem .

Poza chęcią rozszerzan ia zby- 
hj, działa tu prawdopodobnie 
również zrozum ienie n iebezpie­
czeństwa ekspansji n iem ieck ie j, 
°raz chęć u trzym an ia sw ych  sto­
sunków w Poisce i k ra ja ch  po­
łudniowo - w schodniej Europy.

W ystawa francuska ma za za­
danie zainteresować nas w  więk- 
s*ym, niż dotychczas stopniu a r ­
tykułami produkcji rolniczej, a 
vk'c przedewszystkiem winem, se 
^mi, owocami, zwierzętami roz- 
Modowemi itp.
, Wszystkie te atrykuły, z w y ­
jątkiem wina, sprowadzane były  
dotychczas z Francji w bardzo 
Całych ilościach i w obrotach 
Polsko - francuskich odgrywały  
Minimalną rolę. Obecnie spodzie­
wać się można realnie wzrostu 
Przywozu wina, owoców oraz e- 
pèntualnie baranów

nam  naszą niezależność gospodar 
czą.

jednocześn ie w chw ili obecnej 
Po lska posiada możność odegra­
n ia  ro li pośredn ika w  handlu 
pom iędzy F rancją , A nglją a k ra ­
jam i bałkańsk iem i, do których  je ­
dyna bliska, a jednocześnie nie 
kontrolowana droga, prowadzi 
właśnie przez Gdynię i Polskę.

Możliwości tych nie nałeżało-

W porcie gdańskim zaznaczyło 
, się w ostatnim czasie poważne oży- 

by tracic. Do należytego ich w y - , wienie. Przedewszystkiem wzmógł
zyskania koniecznem jest roz­
szerzenie dotychczasowych sto­
sunków handlowych z Francja, 
a następnie z Anglją, by w kon­
sekwencji mieć możność przeciw­
stawienia się ekspansji gospodar­
czej Niemiec i roli, jaką państwo 
to chce obecnie odgrywać w środ 
kowej i południowo - wschodniej 
Europie.

C«fz#e się mieści...
„Dyrekcja Centralnego Okresu Przemysłowego“ ?

Związek Izb Przemysłowo-Handlo 
wych otrzymuje ciągle znaczne ilo­
ści podań o pracę adresowanych: 
,,Do Dyrekcji Centralnego Okręgu 
Przemysłowego* ‘.

Związek Izb wyjaśnia, iż nie is t­
nieje instytucja, którejby podlegały 
nowopowstające zakłacly przemysło­
we w C.O.P. i któraby miała wpływ 
na ich obsadę personalną.

Pragnąc zatem otrzymać pracę 
w Centralnym Okręgu Przemysło­

wym należy się zwracać bezpośred­
nio do zarządów poszczególnych 
przedsiębiorstw, bądź też do Ekspo-

się poważnie eksport zboża i węgla, 
ruszył też węgiel bunkrowy. Słabiej 
natomiast przedstawia się przeładu­
nek drzewa oraz import ogólny. 

Bardzo znacznie wpływa na oży-

gulowanie ruchu towarowego pomię. 
dzy Polską, Jugosławją, Węgrami i 
Rumunją co do transportów towaro 
wych do portów Gdynia i Gdańsk. 
Ilość statków, które weszły7 do por­
tu gdańskiego w czasie od 22 do 29 
października, podniosła się z 132 do 
145, a  wychodzących w tymże okre

wienie ruchu portowego nowe ure- sie tygodniowym z 125 do 143.

T r e M t i n o ś d  f l n a n s o > w &

kie zarysowały się na terenie prze­
mysłu konfekcyjnego oraz galante­
ryjnego. Odbije się to niepomyślnie 
na sytuacji fabryk towarów wełnia­
nych i półwełnianych w Łodzi.

W łódzkim przemyśle włókienni 
czym duże zaniepokojenie wywoła­
ły wiadomości o trudnościach płat­
niczych odbiorców prowincjonal­
nych. W szczególności trudności ta-

Giełda pieniężna
* - ■ Ł ~ — —— *• - , N a  w c z u r a jB ie m  z c u r a u u  g ie iu y
zytury Funduszu Pracy w Sando- wfilUłowo-dewizowej w Warszawie ten

W ALUTY I DEWIZY
w czorajszem  zebran iu giełdy

mlerzu (gmach Starostwa, ul. N. 
M arji Panny).

Jednocześnie Związek Izb Przemy' 
słowo-Handlowych podaje do wiado

deneja d la  dew iz była n iejedno lita , 
p rzy  obrotach średnich . N otowano: 
A m sterdam  289.50, B ru k se la  — 89.95, 
Kopenhaga 113.05, Londyn 25.32, No-

mości, iż wadliwie kierowane pod Jo rk  kab e l 5.32, Oslo 127.10, Pa-z 1J 1Q Pi-arce 1 С 9ß QfrfAhViAlwtjego adresem podania o pracę w 
C.O.P. będą pozostawiane bez odpo­
wiedzi.

Ostatnio donosiliśmy o pogłoskach 
według których zarząd hut trzynie- 

roznłodo- ckich Przeniesiony miał być do War 
ь., i i «  « , ; szawy.

na pierw5z? n -| Obecnie dowiadujemy się, że w 
, ja k ie  jest daw ane p rzy eks- wyniku rozmów przeprowadzonych 

I ircie jag n ią t i m ięsa baran ie- z rządem polskim przez bawiących 
dla sztuk, pochodzących od w Polsce przedstawicieli koncernu 

jOzpłodników sprowadzonych z francuskiego Schneider-Creuzot za- 
Frąncji. I padła decyzja, że koncern ten po-

Jeśli chodzi o inne artyku ły  wo,a fio życia polską spółkę akcyj- 
^chodzenia rolniczego, to zbvt n^’ któnl obejmie zakłady trzynie- 
Jfh w Polsce nic będzie rzeczą ?k,e.\ tKontcer1} francuski wyznaczy 
!atwą ze względu na ch a rak te r  kapltał aKcyjn-v no'v°j sPólki> a 
S°spodarczy naszego k ra ju , mimo 
0 jednak warunki rozszerzenia 
ЪтЫапу handlowej między Pol- 
•ką a Francją niewątpliwie obe- 
(hie istnieją.

Jak wiadomo, dotychczas głów 
''“ini artykułami, sprowadząnemi 

i I F

Р*€*й&!кеш & [ $ < ù ë ! h еяВ*<сцд§тяа
obejm ie huty trzynieckie

wszystkie sprawy i cała działalność 
spółki na terenie Rzeczypospolitej 
spoczywać , będą w ręłni zarządu, 
złożonego z wybitnych osobistości 
polskich.

Ze względu na bliskie sąsiedztwo 
i ścisłą współpracę z resztą polskie­
go przemysłu hutniczego, który w 
znacznej mierze ześrodkowany jest 
na terenie Śląska, zarząd polskiej

ryż  14.19, P ra g a  18.26, Sztokholm  
130.50, Zurych 120,75. B ank P o lsk i pła 
cił za  do lary  am eryk ań sk ie  5.28.50, 
k an ad y jsk ie  5.24.50, flo reny holender­
sk ie  288.50, f ran k i francusk ie  14.13, 
szw a jca rsk ie  120.25, fu n ty  an g ie lsk ie  
25.23, gu lden y gd ań sk ie  99.75, belg i 
b e lg ijsk ie  89.70, korony czesk ie odcin­
k i do 100 koron 10.40, korony norw es­
k ie 126.45, korony duńskie 112.50, 
szw edzkie 129.85, m ark i f iń sk ie  11, 
l i r y  włoskie odcinki do 100 lirów  — 
18.90, m ark i n iem ieck ie  srebrne 90.

PA PIE R Y  PROCENTOWE
D la pap ierów  procentow ych tenden­

c ja  b yła m ocniejsza, p rzy  w iększych  
obrotach 4Vt% poż. w ew . "Notowano: 
3<y0 in w estycy jn a  I em. 84, s e r ja  — 

I  92.75, П îm . 84.75, s e r ja  — 94, 4>/t’/e
spó łk i a k c y jn e j  t rz y n ię c k ic h  z a k ł a - , wew nętrzr.a  65.63, 4»/o konso lidacyjna 
uow h u tn ic z yc h  in ie sc ic  s ię  będzie  30.75 , 50-, kon w ersy jn a  odcinki po 100 
w  K ato w icach . ; z}. _  67.75. 5»/o W arsz aw y  z 1933 r.

j 72.63 — 73.25, odcinki po 1000 zł. —

73.75, 5»/o W a rsz aw y  z 1936 r. 7 1 .5 0 __
72, 5«/o W arsz aw y  s ta re  78.50 — 73.7,'i, 
drbone odcinki 78.75 — 78.88, 5%  Lo­
dzi z 1933 r . — 65.50, 4Vt»/o z iem skie
63.50 — 64, 4Vse/o 1. z. W arsz aw y , 75—
74.50,

AK CJE
N a rynku  ak cy jn ym  ten dencja  była 

rów nież m ocniejsza, p rzy  obrotach 
zw iększonych, C yto w ano : B ank Polski
125.50, C uk ier 35.50 — 36, W ęg ie l —
34.50, B ank Zachodni 37, L ilpopy —
87.50 —  88.50, S taracho w ice  43.50, Ży­
rardów  59,50 —  60.

W  obrotach p ryw atn ych : 3«/e ren ta  
z iem ska odcinki po 1000 zł. —  53 — 
53.36, po 500 zł. —  59,25 — 59.50, po 
lOO zł. —  86 — 85, 5%  konw ersy jna 
grubsze odcinki — 69.

POZAGIEŁDOWE K URSY 
WIECZORNE 

In w estycy jn a  I  em. — 84. 
In w estycy jn a  Q  em . — 84,75. 
K onso lidacyjna — 66,75- 
W cw nętrzna — 65,63.
K onw ersyjna —  67,75.
D olarów ka — nienotow ana.

Przegląd dni minionych i zadania na przyszłość
T e B n ó u t ) i & m 8 &  g t p & Æ »  t û t * *  F •  / M e a c t & x e e x / s k S e ç g o

W ub. tygodniu odbyło się w Ło- pHwle 1 w naszem  życ iu  gospoda rczem 
dzi zebranie Izby Przemysłowo-Han- zaryso w ały  sie jednak  o b jaw y nerwo-

P rzcm ysł, pozbawiony m ożliwości
- т.__________ V ______ „ __________  - - - - - — _____  kredytow ych , mógł bowiem znaleźć

rane ji, są przetw ory chômiez- d lo w e j, na którem prez. Maciszew- woScl> jak ko lw iek  nie p rzyb rały  one się  w  oblicza trudności, zw iązanych  z 
w. wełna, m aszyny, żelastwo, ski wygłosił interesujące przemowie t ych  rozm iarów , ja k ie  w ys tąp iły  n a  w yp ła t*  zarobków robotniczych, z 
*6ry, odzież, fu ir», szkła itp. om«wiaj,o gospodar. ' 2 2 ^, , - . - ' -. , '  f j  : " granicznych, gdzie całokształt życiaW iększosć tych  artykułów  spro ^  w czasie pamiętnych dni wrze- odrazu staiłą} pod znakiem psychOZy
Sdzamy w  dużych ilościach  z snla. ' października. wojennej. Jako objaw owej nlewątpli-

^Prcgu innych kra jów  i snowodo Pierwsze wstrząsy, jak ie nasze ży- wie dezorganizującej nerwowości wy-
V . ■ МЙ {УЛО!^Л^ОГЛ17Л b r »  m ion  S Л n oia'V жг'anie pewny eh 
tr przesunięć na cie gospodarcze odczuło, przyszły z

"as . . . .  »«.»,191111:. rowca
juncja zus, będąc poważnym kój. 
Jbiorcą naszego węgla, również „Nie 

'̂»głaby na iym odcinku zwięk- 
Ы  zapotrzebowanie, jak rów-

J 4 *  Frauoji m„ ię  l,vó d,a
.IVk. korzystne, rowca wywołało zrozumiały niepo-

będę uogólniał — mówił, w 
ZAviązku z tem  prez. lU aciszew ski — 
n astręcza jących  się  wniosków, fak tem  
je s t  .jednak, iż dośw iadczenia m inio­
nego okresu  w  każdym  raz ie  uw ypu­
k liły  ze szczegó lną dobitnością, ja k  
is to u ie  znaczenie posiada sp raw a  stwo 
rżen ia  i  p osiadan ia  w  k ra ju  dostatecz­
nych rezerw  surowcowych, p o zw ala ją ­
cych  swobodnie p rzetrw ać okres przej 
ściow ego zm n ie jszan ia  dostaw “.

W tym samym czasie zapasy nie­
mieckie surowców włókienniczych 
obliczane były na 6 miesięcy normal

powstałyby 
nej“.

Reasumując swe wywody w oma 
wianiu sytuacji w owym okresie 
czasu, prez. Maciszewski stwierdził,
że:

„w ysz liśm y z n iego wzm ocnieni na- 
zew nątrz  1 w ew nątrz , co równocześnie 
podciągnąć w inno w zw yż również 1

mogłaby stać się poważnym 
’jbiorcą produktów zwierzęcych.
“oża, ziemniaków i drzewa."
W obecnej chw ili rynek  fran- 

^ski posiada dość ważne zna- 
^nie, które rość będzie w mia- 
4 rozszerzania się naszych sto- 
P|ków handlowych z Niemcami, 

i Niemcy konsekw entnie dążąc do 
.Vernonji gospodarczej w p o łu -jneSo zapotrzebowania! Pod tym 
^liowo - wschodniej Europie, n ie i względem nasza polityka im- 

R tp liw ie  pod zasięg swveh wpły j-Portowa wykazała oczywiste błędy. 
LVfj\v w te j dziedzin ie będą sta- ' l_0 dfys,kani3 Zaolzia włożyło nowe 
i ;'!y się ogarnąć również i Pol-1 ^ w ią z k i  i zadania na przemysł wló 
ske Ль../.«.. » , i  , .. . 'kienmczy. Omawiając tę sprawę, 
4 .  Obecna, tuk skwapliwie ez. Maciszewski zaznaczył, że :

(ni ?  państwo podejmowana, i  „d z is ia j, gd y  m inęły dni św iąteczn ej 
su iow ość rozszerzania obrotów radości, c a łą  uw agę  skup ić n a leży  na 
[°Uko - niemieckich, wskazuje, codziennym  trudzie  rac jonalnego  roz-

dążenia Niemiec w stosunku do ” 1l*zan i,a  spIo‘ "  adn iin lstracy jno -gospo
'О кь : !... i .__ i ___, , . .  d arczych  problemów, ja k ie  n astręczaj ■ kj są bardzo podobne do dą- in ko rporac ja  z iem i Z aolzańskiej.
, jakie obesrwujemy w sto-j Również i okręgow i naszem u przy- 
' '^ku do szeregu państw bałkań- l ,ad a  stosunkowo pow ażna ro la  w  te j

m ierze, a  to ja k o  dostaw cy wyrobów 
włókienniczych d la  ludności o stosun­
kowo w ysok im  stan d arc ie  potrzeb i

Hich.
w^ie ulega najmniejszej wątpłi- 
:^ei. iż stopniowe uniezależnia- 1 przyzwyczajeń.IIе !

4 ,
hi! oc  ̂ tak  ekspansyw nego od- i Sądzę, iż nasze warsztaty pracy da- 
r“ cy, ja k  Niemcy, jest rz»--1 dowód zrozumienia sytuacji, gdyż

pożądaną, tem bardziej, że fele,m zai>oblc,żenif  brakom  i kompu-
• } „ .„ _ •  л__J ,  . kac jo m  w  zak res ie  zaopatrzen ia  lud-
u  . ,i » .  0 , , z i)- ności zao lzań sk ie j bezpośrednio po w e j 

^  artykułów rolnych bar- ; śe lu  w o jsk a  n a  odzyskane ziem ie, sze-
, 0 prędko skutki tego rodzaju r eS  f*r 'n  przem ysłowych w  Lodzi u-
,, einości mogą się nam d a ć  o d - 7nał’ iż ciąży na n ich obowiązek zorga-

’ n lzow an ia m ożliw ie sp raw n ie  u jętego
1 V  » « 1» « l i i « ! .  i  j . k o n tak tu  z tym najm łodszym  rynkiem

m ienić n a leży  w  szczególności z ja w i­
sko m asowego w yco fyw an ia  wkładów 
z in s ty tu e y j bankow ych , k tó re  p rze­
jaw iło  s ię  na teren ie  całego k ra ju  i 
k tó rego  św iadkam i b y liśm y  również 
w  naszym  ośrodku przem ysłow ym . J a k
to już  jed nak  w yjaśn iono ze strony nasze życ ie  gospodarcze“.
a u to ry ta tyw n e j, bankowość polska w ш  ________ _ ___ __
owych ciężkich dniach ze znakomitym dalszych fragmentach^ swego
wynikiem zdała egzamin swojej spraw przemówienia, prezes Maciszewski 
noścl“. ' scharakteryzował konjunkturę włó-

W tym to okresie bankowość pry kienniczą w okręgu łódzkim, pod- 
watna wywiązała się znakomicie ze kreślając, iż rok 1938 pod względem 
swego zadania, z jednej strony wy- łącznych osiągnięć okaże się praw- 
płacając wszelkie żadane sumy’ z d o p o d o b n ie  bardziej pomyślny, ani- 
wkładów, z drugiej ‘zaś udzielając żeli rok 1937> któr>’ wykazał naj- 
normalnie koniecznych kredytów wyższy dotąd poziom wytwórczości, 
warsztatom przemysłowym. poczynając od r. 1928.

„Dzięki te j skoordynow anej współ- 1 U jem n ie  ocen ione z o s ta ły  je d y n ie  
p racy  udało się  opanować sy tu ac ję  bez o s ią g n ię c ia  n a  o dc in ku  ek sp o rtu , 
za n jc h  u jem nych konsekw encyj d la  k tó r y  je d n a k  u z y s k u je  o s ta tn io  no-
życ ia  gospodarczego 1 jego  potrzeb 
k redytow ych , chociaż p a trz ąc  d z is ia j 
z p erspektyw y, stw ierdz ić  można, iż 
p rzy  m n ie j energicznem  opanowaniu 
sy tu a c ji n iew ątp liw ie  grozić m ogły w  
życie  gospodarcze w rz yn a jące  się  kom 
plikac.je.

we możliwości ekspansji w związku 
z przyłączeniem Sudetów do Rzeszy.

Omawiając te możliwości, prezes 
Maciszewski zaznaczył, że wymagać 
one będą dużej ruchliwości i in icja­
tywy.

Polska C entrala Handlowa
pow stała w Lens we Francji

tych właśnie warunkach u- 
^kanie poważniejszych rynków
u ïh» na artyku ły , k tó rych  sprze- 
j  г nastręczać może pewne tru- 
r,j °^ci i  które może zbyt chęt- 
; * chciałby odebrać nam b lisk i 
^ «o d n i sąsiad , jest rzeczą bar- 

ważną, gdyż gwarantującą

W Lens, we Francji, odbyło się 
inauguracyjne walne zebranie nowo­
powstałej we Francji Polskiej Cen­
trali Handlowej. Idea utworzenia 
takiej organizacji została powzięta 
przez Kongres Związku Kupców i 
Rzemieślników polskich we Francji

Centrala handlowa zajmie się ró­
wnież sprzedażą gotowych artyku­
łów produkcji rzemieślniczej wśród 
miejscowej ludności polskiej we 
Francji, jak  również wśród dotych­
czasowych odbiorców francuskich. 

W następnym etapie działalności

odbiorczym  Rzeczypospolitej. Postano- la n̂°ści, Polska Centrala Handlowa 
w ien ia  te  zostały rychło wprowadzone
w czyn“.

Życie gospodarcze Polski w owym 
okresie zdało niewątpliwie egzamin 
ze sprawności i spokoju.

„W  pamiętnych dniach, które prze­
żywaliśmy we wrześniu — mówił 
m. In. prezes Maciszewski — niewąt-

w 1936 r. W polskiej centrali han- j przewiduje si?, że Centrala przystą- 
dlowej przyjął udział Bank Polska | pi do eksportu do Polski szeregu po- 
Kasa Opieki, co daje gwarancję po- ; trzebnych artyhików, a  w pierw- 
większenia możliwości finansowych j szym rzędzie * surowców, potrzeb- 
centrali, a tem samem usprawnienia, nych dla zaopatrywania warsztatów

rzemieślniczych.
Pozatem przewidziany jest rów­

nież udział nowopowstałej centrali

je j organizacji,
W pierwszem stadjum swej dzia-

we Francji zajmować się ma zasi- w  eksporcie artykułów' polskich do 
laniem kupców i rzemieślników w | Francji, do tych okręgów, gdzie są 
artykuły potrzebne dla ich warszta- j największe skupienia Polaków. Cen 
tów, a przez centralizację dostaw ! tra ia  będzie miała swój oddział w 
oraz dzięki odpowiednim kredytom, Paryżu, gdzie w dużej mierze skon- 
zaopatrywanie warsztatów będzie centrowane będą wszystkie źródła 
mogło następować w łatwiejszy i aakunów hurtowych, 
tańszy sposób niż dotychczas.

Umowa handlowa 
estoAsko-niemiecka

W dniu 2 b. m. zakończyły się w 
Berlinie rokowania handlowe estoń- 
sko-niemieckie.

Dotychczasowa umowa handlowa 
została przedłużona na dalsze 2 la ­
ta, przyczem je j działanie rozszerzo­
no również na terytorjum  b. Au- 
s tr ji i  Sudetów. Jednocześnie podpi­
sany został układ dodatkowy7 zwięk­
szający dotychczasowe obroty han­
dlowe między obu państwami.

Ożywienie w eksporcie 
węgla

W związku z wydatnem ożywie­
niem eksportu węgla, jak ie  się za­
znaczyło w ostatnim czasie przez 
porty polskie, daje się zauważyć ró­
wnoczesny wzrost wywozu węgla do 
portów basenu morza Śródziemnego.

W ostatnich dniach wyszło z Gdy­
ni k ilka statków z transportami wę­
g la do krajów śródziemnomorskich. 
Między innemi jugosłowiański, paro­
wiec „Nemania“ zabrał 7.000 tonn 
do Aleksandrji, grecki parowiec 
„Avra“ — 6.245 tonn do portu Ju ­
gosławji Susak, norweski parowiec 
„Oria“ — 2.990 tonn do Dakaru.

Równocześnie k ilka statków za­
brało większe ilości bunkru, prze­
znaczonego do śródziemnomorskich 
stacyj bunkrowych.

Targi nasienne
W Warszawie odbędą się w dn. 

24, 25 i 26 listopada b. r. XVI do­
roczne ogólnopolskie Targi Nasien­
ne. Na Targach będą wystawione 
następujące, wyłącznie produkcji 
krajowej, nasiona: roślin zbożo­
wych, okopowych, pastewnych, wa­
rzywnych, kwiatowych, leczniczych, 
przemysłowych, drzew i krzewów 
owocowych, leśnych i ozdobnych.

Reprezentowane będą również sa­
dzeniaki ziemniaczane oraz produk­
ty  i wyroby ściśle związane z nasicn 
nictwem.

Bo:i Funduszu 
Inwestycyjnego

Urząd Długów Państwa komuni­
kuje, że w dniu 3 listopada 1938 r. 
wylosowane zostały do umorzenia 
Boiiy Funduszu Inwestycyjnego o- 
znaczone n-rami: 5120 7708 9931 
13764 211S4 21631 3987L

t.



Po białych pończochach poznacie ich...
Białe pończochy w Łodzi? —  

Tego dotąd jeszcze nie było. Po­
dobno gdzieś tam, hen, aż w Biel­
sku, w dniach zawieruchy sudec­
kiej, trochę młodych Niemczyków 
powystrajało się rzeczywiście w 
białe pończochy, w zielone kape­
lusiki z piórkiem i tak' parado­
wało po ulicach m iasta.

No, dobrze. To w Bielsku. A- 
le w Łodzi? — Że tu od dawien 
dawna, jak Łódź Łodzią, siedzia­
ło i siedzi sporo Niemców — o 
tem wiadomo. Od dziesiątków lat 
mają łódzcy Niemcy swoje Turn  
i Singvereiny. Mają swoje niemiec 
kie kluby. Nic to nikomu nie 
przeszkadzało, bo też i nie na 
rzucali się za bardzo. A zresztą 
iluż ich spolszczyło się z biegiem 
lat.

I tu odkładam pióro, bo aku­
rat w tem miejscu uznał za sto­
sowne wtrącić się przyjaciel, z 
którym od lat mieszkamy wspól­
nie w małym domku na samym  
końcu długiej, co parę lat wydłu­
żającej się coraz więcej ulicy 
Piotrkowskiej.

— Powiadasz, że łódzcy Niem­
cy polszczyli się — zauważył zgry 
żliwyin tonem. —  A czy pamię­
tasz Gotfryda J.?

— Jakże nie mam pamiętać? 
To przecież nasz były kolega z 
gimnazjum. Siedzieliśmy z roku 
na rok zawsze na tej samej ław­
ro. Bardzo porządny Polak. Ni* 
jjdy z nikim nie chciał mówić po 
niemiecku.

— Zgadza się. Ale teraz Got­
fryd J. nic życzy sobie mówić po 
polsku — wyskandował mój 
przyjaciel. Mnie od pewnego cza­
su wogóle nawet już nie pozna­
je-

— Niemożliwe...
— Ale prawdziwe. I wiesz co 

się z nim stało? Poprostu prre- 
kabaciła go ta propaganda, któ­
rą od kilku lat tak opętańczo 
stosują na gruncie łódzkim niektó 
re organizacje niemieckie. Ciągali 
go tyle czasu na przeróżne zgro­
madzenia, karmili przeróżnymi 
broszurami, aż wreszcie Gotfryd  
J. z Polaka o odległem pochodze­
niu niemieckiem stał się naresz­
cie Niemcem, starającym się za 
wszelką cenę pozbyć nalotu pol­
skości.

Bardzo przykry, ale też ogro­
mnie charakterystyczny i — nie­
stety —  wcale nie odosobniony 
wypadek. Przemiana, jakiej poił 
wpływom niehamowanej niezem 
propagandy uległ Gotfryd J. —- to 
ty lko  drobne, jedno z tysiąca, 
ogniwek z całego łańcucha po­
dobnych zdarzeń, jakie zaszły na 
łódzkim bruku w ciągu ostatnich 
kilku  lat.

Propaganda niemiecka nie śpi. 
Propaganda działa. Czyż można 
się dziwić, że dziś mamy już na 
ulicach Łodzi i „białe pończo­
chy”.

Od kilku dni chodzą po mie­
ście większe i mniejsze grupki 
młodych Niemczyków w czar­
nych, krótkich pantalonach, w 
białych pończochach. Nigdy w po 
jedynkę. Zawsze grupami. Spa­
ceru ją , głośno, demonstracyjnie  
rozmawiają po niemiecku.

Tego też nigdy nie było. Ow­
szem. Tu i ówdzie zawsze sły­
szało się w Łodzi język niemiec­
ki. I to nikomu nie wadziło, ho 
też żaden Niemiec łódzki nigdy 
nie w yjeżdżał zbyt demonstraeyj 
nie z językiem niemieckim. W  
m iejscach publicznych zazwyczaj 
mówili po polsku. Nawet, kiedy 
byli w samem swojem towarzy­
stw ie. Iluż to Niemców łódzkich 
między sobą, w rodzinie, używa­
ło ud lat tylko polskiego jęryka.

A teraz nie. Jakiś nakaz, czy 
co u licha?

I jeszcze te białe pończochy. 
Widać zdaleka. Po białych poń­

czochach poznacie ich... Chociaż 
to ciekawe dlaczego właściwie te 
białe pończochy muszą być ozna­
ką ausgerechnet niemieckiej na­
rodowości. A norwescy, a szwedz 
cy chłopi? Ci też przecież noszą 
białe pończochy.

Ale mniejsza z tem. Nie będzie­
my kruszyć kopij o autentyzm 
tej ważnej części narodowo-nie- 
mieckiego stroju. Chodziłoby ra ­

czej o tę stanowczo za, bardzo 
przejaskrawioną demonstracyj- 
ność, z jaką pewna część łódz­
kiej młodzieży niemieckiej zaczę 
ła te swoje białe pończochy obno 
sić po ulicach miasta.

Ta dcmonstracyjność nie wszy 
Stkim  tu się podoba. Co statecz­
niejsi Niemcy też patrzą na nią 
z niesmakiem.

M.

Z Łodzi

Pożar zniszczył юшкц W o n i e
3 godziny akcji ratu n kow ej

Łódzką straż ogniową wezwano 
do groźnego pożaru, jaki wynikł na 
terenie posesji braci Rudolf i Gu­
stawa Boniga we wsi Antoniew •— 
Sokawa 9 pod Łodzią.

W chwili przybycia straży, stał 
już cały w oguiu oddział deetylarni 
fabryki przetworów chemicznych 
Samuela Lasraana.

Straż przyetąpiła do ochrony są­
siednich zabudowań, które były mo­
cno zagrożone. Ogień szybko się roz 
przestrzeniał, natrafiwszy na łatwo 
palne materjały, jak parafina, smo­
ła itd.

Po godzinie sytuacja została cał­
kowicie opanowana, julś po niespeł­
na 3-godzinnej akcji ratunkowej po­
żar został całkowicie ugaszony.

Wnętrze destylarni zostało niemal 
zupełnie zniszczone przez ogień i 
wodę. Właściciel fabryki oblicza 
straty na około 8000 złotych.

Jak zdołano ustalić, pożar pow­
stał wskutek dużej temperatury w 
kotle, który, mimo święta, był pod 
ogniem.

W krytycznym czasie przy kotle 
był zatrudniony pracownik firmy 
36-letni Aleksander Wulde, który 
jest naczelnikiem miejscowej ochot­
niczej straży ogniowej.

Gdy wybuchł pożar, Wulde na wła 
sną rękę przystąpił do akcji ratun­
kowej, przyczem ciężko poparzył so­
bie twarz i ręce. Wezwany lekarz 
skierował Wuldego na kurację do 
szpitala.

Kradzież brylantów za 61.000 zł.
Echa sadewa niezwykłej afery brylantowej

W październiku roku ub. wielkie się okazało, był wynajęty
poruszenie wywołała w Łodzi kra­
dzież brylantów u jubilera Buchbin- 
dera. Do zakładu Buchbindera przy 
placu Wolności Nr. 2 zgłosił się ele­
gancki mężczyzna w celu nabycia 
większej ilości brylantów.

Nieznajomy przedstawił się jako 
Cymerman i oświadczył jubilerowi, 
że nie chce pertraktować w zakła­
dzie i poprosił go do swego miesz­
kania przy ul. Sienkiewicza Nr. 3.

Popołudniu jubiler wraz z żoną 
złoi уł wizytę eleganckiemu kiłento- 
wi, zabierając z sobą 21 brylantów 
wartości 61.000 zł.

W pokoju przy ul. Sienkiewicza 3 
odbyły się targi. W pewnej chwili 
w przedpokoju zadzwonił telefon. 
Niezaajomy zgarnął szybko brylan­
ty  do koperty, którą wrzucił do szu­
flady w biurku, szufladę zamknął na 
klucz, dając go Buchbinderowi i wy 
szedł do przedpokoju. Gdy nieobec­
ność nieznajomego trwała czas dłuż­
szy, zaniepokojony jubiler wyszedł 
do przedpokoju i przekonał się, że 
Cymerman znikł bez śladu.

Buchbinder otworzył szufladę o- 
trzymanym kluczem 1 z przeraże­
niem stwierdził, że brylantów w niej 
nie było!

Okazało się, że padł on ofiarą 
sprytnie wyreżyserowanej sztuczki 
złodziejskiej: dno szuflady było dziu 
rawe i wrzucone do wnętrza bry­
lanty wpadły do ręki oszusta, który 
schował skarb do kieszeni, wyszedł 
do przedpokoju i uciekł. Pokój, jak

na trzy
dni przed kradzieżą

Wszczęte przez policję dochodze­
nia nie doprowadziły do ujęcia 
szusta. Buchbinder rozpoczął wów­
czas na własną rękę poszukiwania i 
wyznaczył nagrodę w kwocie lO.OuO 
złotych.

W połowie marca b. r. do jubiler?, 
zatelefonował jakiś osobnik i prosił 
o spotkanie. Informator oświadczył 
jubilerowi, że kradzież brylantów 
była „sfinansowana“ przez Icka Hu­
berta, technika dentystycznego, za­
mieszkałego przy ul. Pomorskiej 57 
w Łodzi, syna jubilera. Hubert — 
według relacji informatora — wy­
najął złodzieja, któremu następnie 
zapłacił za „występ", a brylanty 
sprzedał.

W toku dłuższego śledztwa natra­
fiono na ślad dwóch brylantów, kto 
re Buchbinder rozpoznał jako swo­
je. Brylanty sprzedał jubilerowi 
warszawskiemu Hubert, który sfal- 
szwoła paszport, podając się za Icka 
Habeckiego.

W ub, środę niezwykła ta afera 
znalazła echo w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. Na ławie oskarżonych za­
siadł Hubert, oskarżony o sfałszo­
wanie paszportu i o paserstwo. O- 
ekarżony przyznał się do sfałszowa 
nia dokumentów, pozatem wyjaśnił, 
że sprzedane przez niego brylanty 
nie pochodziły z kradzieży.

Sąd Okręgowy skazał Huberta na 
14 miesięcy więzienia 1 400 zł. grzy­
wny.

4 W  ś l u f o t i w
W ykrycie w ie lk ie j a fe ry  m atrym onia ln e j

Przypadek zrządził, że dwie żonyWładze śledcze w Łodzi wpadły 
na trop olbrzymiej afery matryrao- 
njalnej.

W związku z nią aresztowany zo­
stał w pociągu Warszawa — Łódź 
49-letni Wolf Uscher Goldman, zna­
ny na terenie Łodzi kupiec i komi­
wojażer.

Goldman znajdował się stale w 
objazdach po całej Polsce i tem sa­
mem nie miał uregulowanego trybu 
życia. Pozwoliło mu to na realizo­
wanie niezwykłych planów matry­
monialnych.

W miastach i miasteczkach pozna­
wał Goldman posażne panny i roz­
wódki i zawierał z niemi i l  aby ry­
tualne. Mówią, Iż zdołał juz wziąć 
aż 40 ślubów, przyczem sprawy ser­
cowe umiejętnie łączył z intetfw o.

W miasteczkach tych zakładał 
składy fabryczne, które prowadziły 
jego żony. Był on właścicielem tych 
składów i doetawcą.

Goldmana spotkały się z sobą i a- 
fera wyszła na jaw.

Z W ielkopolski

Tajemniczy podpalacz zagród cMopshlcbl
nareszcie  wpadł w ręce  policji

W zagrodzie Stanisława Krolla w 
Głodnie z nieznanych przyczyn wy­
buchł w tych dniach pożar.

Zapaliła się stodoła, pełna tego­
rocznego zbioru żniwnego. Pożar 
gwałtownie się rozszerzając, strawił 
doszczętnie 3 stodoły pobliskie oraz 
dwie szopy wraz z tegorocznemi żni

go. Aresztowany przez organy po­
licyjne —■ nie umiał, я może ni* 
chciał wyjawić swego na„..iska, jak 
też nie posiadał przy sobie żadnych 
dokumentów osobistych.

Przypuszcza się, że włóczęgą tytf 
jest Ukrainiec, który udając umy­
słowo chorego — na terenie Wiel-

wami, wyrządzając szkody na sumę | kopolski wznieca rozmyślnie pożary'
około 5.000 zł.

Energiczne śledztwo przeprowadzo 
ne natychmiast przez organy poli­
cyjne dało rewelacyjny wynik. Oka 
zało się, że na terenie Głodna, krót­
ko przed powstaniem groźnego po­
żaru kręcił się nieznany mężczyzna, 
włóczęga. Władał on niezrozumiałym 
językiem dla tutejszej ludności i ro 
bił wrażenie człowieka nienormalne-

Z €. O. P.

Zachodzi możliwość, że znaczna iloâé 
pożarów — jaka miała miejsce w o- 
statnich czasach w Wielkopolace — 
była dziełem niepoczytalnego zbrod­
niarza.

Osadzono go w więzieniu wol- 
eztyńskiem, a władze policyjne prze­
prowadzają energiczne śledztwo, 
które niewątpliwie rozwiąże tę za­
gadkę.

B aran ów —pierwsze m iasto ogród  
na ziemiach Centralnego Okręgu Przemysłowego

Miastem szybko rosnącem jest 
Baranów nad Wisłą leżący na linji 
kolejowej Tarnobrzeg — Mielec. Li­
czy on zaledwie 2.000 mieszkańców, 
lecz koło toru kolejowego, półtora 
km. od miasta powstaje wielka fa­
bryka włókiennicza. W roku przy­
szłym zatrudnionych będzie 1.200 
robotników, co oznacza wzrost lud­

ności o 3.000 mieszkańców. Na przy 
szłość pracować ma w fabryce 3.000 
robotników.

W związku z tem zarząd m iasta 
przewidział już zgóry rozbudowę I 
dzięki inicjatywie i energji rady za­
kupił 90 morgów placów w odległo­
ści 800 mtr. od fabryki pod ogród- 
miasto.

Z M ałopolski

Za zrabowany fundusz wodza cygańskiego
chcieli sobie kupić... n a rty

Jak donoszą z Tarnowa, w tych 
dniach dokonano zuchwałej napaści 
rabunkowej na wodza taboru cygań 
skiego Mikołaja Kwiatkowskiego, 
który w Jadownikach Mokrych pod 
Brzeskiem samotnie koczował. 
Dwóch napastników steroryzowało 
go rewolwerami i zmusiło do wyda­
nia złotego zegarka oraz portfelu, 
zawierającego około 150 zł.

Obecnie energiczne dochodzenia

policji doprowadziły do ujęcia rt* 
chwałych przestępców, których zde­
maskowano, ku wilekiej konsterna­
cji, w osobach 2 uczniów państwo­
wego gimnazjum w Brzesku. Zbrod ; 
niczymi chłopcami są dwaj rodzeni 
bracia: 18-letni Stanisław i 19-Ietni 
Mieczysław Grzeliniarze. Dochodze­
nia trwają. Pieniądze były im „po­
trzebne“ na kupno ekwipunku nar­
ciarskiego na zimę.

Niezwykle zuchwały napad
n a  wóz pocztowy pod B rzeźanam i

Na szosie między Płotyczą a Bu- 
dyłowem w pow. brzeżańskim został 
napadnięty przez czterech bandytów 
jadący wozem z pocztą do ajencji 
pocztowej w Budyłowie 32-letni li­
stonosz Kazimierz Pączko.

Gdy bandyci wezwali Pączkę do 
zatrzymania, dał do nich cztery 
strzały niecelne. Bandyci w odpo­
wiedzi zasypali go gradem kul re­
wolwerowych, raniąc Pączkę w oko­
licę żołądka i prawą nogę. Ranny 
począł uciekać w pola, pozostawia­
jąc wóz na drodze. Dwaj bandyci

puścili się za nim, strzelając gęsta 
Pączko padł na ziemię, a goniący j 

go powrócili do towarzyszy.
Wóz pocztowy został obrabowany 

Zabrano listy m. in. pięć listów po­
leconych. Prawdopodobnie prze* 
przeoczenie bandyci nie zrabowali 
listów wartościowych.

Dwóch bandytów zbiegło następ­
nie pieszo, a dwóch na wyprzężo- 
nych z wozu pocztowego koniach- 

Pączko zmarł w drodze do szpi­
tala w Brzeżanach. Policja podjęł* 
pościg za bandytami.

Tysiące drzew ek owocowych
d la  nowych sadów w Mielcu

Na ostatniem posiedzeniu Wydzia 
łu Powiatowego w Mielcu, powzięto 
szereg doniosłych uchwał. Postano­
wiono utrzymać w dalszym ciągu 
Urząd Rozjemczy mieszczący się w 
budynku Rady oraz uchwalono przy 
stąpić do wykonania pomiarów, ce­
lem sporządzenia 1 etapu planu roz­
budowy Mielca. W tym celu Wy­
dział Powiatowy rozpisał na dzień 
10 listopada r. b. konkurs. Po tym

Z W ilna
Cala dzieiraSca w m rokach  ciemności

n a skutek pożaru w e lek trow n i
W Wilnie istnieją trzy elektrow­

nie: miejska, kolejowa, oraz pry­
watna, należąca do Zefa. Prywatna 
elektrownia znajduje się przy ulicy 
Stefańskiej Nr. 10. Z elektrowni 
Zefa korzysta przeważnie dzielnica, 
zamknięta trójkątem ulic: Stefań­
skiej, krótkiego odcinka Zawalnej, 
Kwiatowej, Sadowej i Szopena.

W nocy w elektrowni Zefa, jak

wkrótce wszystkie oddziały straży 
ogniowej, które po kilkugodzinnych 
wysiłkach pożar zlokalizowały. Dach 
budynku elektrowni oraz strych 
spłonęły. Część maszyn została u- 
szkofizona i unieruchomiona.

Straty według prowizorycznych 
obliczeń sięgają 10 tys. złotych. Ca­
ła dzielnica, obsługiwana przez elek­
trownię, pozostała narazie bez świa-

stwierdzono, wskutek nieostrożnego. tła elektrycznego, 
obchodzenia się z ogniem, wybuchł Należy zaznaczyć, że w dzielnicy 
pożar. Ogień objął górną część gma- tej nieznaczna część domów włącso- 
chu. rea jest do miejskiej sieci elektrycz-

Na miejsce wypadku przybyły] nej.

terminie rozpoczną się roboty wstęp 
ne. Uchwalono nadto statut emer}" 
talny. W trosce o podniesienie kul­
tury sądowniczo-ogrodniczej na te­
renie powiatu, Wydział Powiatowi 
postanowił podjąć starania, w kie­
runku założenia w okolicach Mielce 
szkoły sądowniczo-ogrodniczej. Wy' 
dział Powiatowy zakupił 900 drze­
wek owocowych celem założenia sa­
dów w powiecie. W bieżącym roktl 
Wydział Powiatowy zakupił motoru 
wą karetkę sanitarną, celem szyb­
szego przewożenia chorych do szpi­
tala.

, ...u ................................... ^

Wilno unowocześnia 
swój wygląd

D om y-zaw alidrogi 
będą burzone

Biuro urbanistycznie zarządu miej­
skiego opracowało szczegółowy plan 
regulacyjny ulicy Zawalnej. Zgodni* 
z tym planem odcinek ulicy pomię­
dzy M. Pohulanką a Portową zosta 
nie poszerzony, wskutek czego kil­
ka domów będzie zniesionych. Lok» 
torzy tych domów aostali już za­
wczasu powiadomieni o tem. ze ma­
ją zwolnić mieszkania.
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Tłumy publiczności w yłam ują Im rjery!

W te a tra c h
T eatr W ie lk i: „M iłość cygań sk a” z L u ­

cyną M essaJ.
T eatr N arodow y: „Sza leństw o".
T eatr Po lak i : „P ap a  Nieolu*o*"
T eatr L e tn i: „ Je a n ” .
T eatr K a i» :  „Rozw iedźm y s ie " .
T eatr N owy: „Złoty deszcz” .
T eatr A teneom : „św ięto szek” .
Teatr M a lick ie j: „ Jap oń sk i row er” .
T eatr K am era ln y : „G łębia na Z im nej".
Itoeyjsk ie S tnd jo  D ram atycrne (Nowy 

iw ia t  10): ..W iśn iow y sad " . Początek o  
goflz. 8,15 wiecz.

T eatr W ielka R ew ja : „N aprzód! M arsz !'1 
z M ira Zimińska. Pocz. o godz. 7.30 i 10 
wiecz.

C yru lik  W a r iM w ik i: In au gu racy jn a  sa 
ty ra  ..Naokoło C yru lik a” . POcz. o godz. 7,S0 
i 10-ej wiecz.

Teatr „Buffo” (u l. Mokotowska 73): 
„Porw an ie S ab inek” . Pocz. o godz. 8 w.

Teatr 8.15: O peretka K alm ana „K siężna 
Czardaszka".

Maie Qui P ro  Quo (C uk iern ia  Ziem iań­
ska, ul. M arszałkow ska 13): „N ic n ie wis» 
lomo” .

In sty tu t R ed u ty : Codziennie o 8 lriecz.
„Uciekła m i przep ióreczka" x ^uljuuze:n
Osterwa.

T eatr Cricot (k aw ia rn ia  p lastyków , u l. 
K ró lew ska 13): ..F a rsa  o m istrzu P atheli- 
n ie” , w  dekoracjach  Potworowskiego. Pocz. 
o godz. 9-ej wiecz.

lM lharraonja : Koncert sym foniczny pod 
d yr . Y ssay Dobrowena. ko lista  Robert Ca- 
Sadessus.

Tyle pisano, tyle . mówiono, w ięcej, 
bo wm awiano w  nas, że publiczność 
w arszaw ska jest najz im n ie jszą bodaj 
na świecie.

Tymczasem... Tymczasem je s l to nie* 
słuszne; przekonać się o iem łatwo. 
W ystarczy w ybrać się na „Złotowłosą” 
do „Romy”.

W ielka sala k ina wypełniona do osta 
tniego m iejsca.

— Początek! Na ekran ie „Marszałek 
Smigły-Rydz na Zaolziu”. Przez pub li­
czność przelatu je jakb y  isk ra e lek try ­

czna. Entuzjazm ! Brawom niema koń­
ca! ">

— Później nadprogram . Genjalna ko- 
lorówka W pita Disney’a, ilu stru jąca 
nam małego Jas ia , wywołuje nowe żv- 
wiołowe oklaski.

— W reszcie film  .Złotowłosa” z Jea- 
netką i Nelsonem Eddy... Ja k  p rz y j­
m uje go publiczność niech odpowie za­
łączone zdjęcie. W yłam ane b arje ry  
przed wejściem  zapasowem mówią sa­
me za siebie.

W O RM ACJE O FiLMACH DOZWOL 
D1A MŁODZ1E2Y! Tel. 7-11-25.

t»--------- — - , - - п. ...............  — в— — — — —  —  тщ е та

W  l i  i n a c h
A dria : ,, K rzyk u lic y” .
A tlan tic ; ..W ięzien ie bez krat'* .
« ia łtyk : ..P rokurato r A ndrejew ” .
< a»ino* , ,Gehenna” .
C ap ito l: ..F lo r jan ” .
(olosfeeum: , ,G ranica” .
C zary : ,,W  cien iu  K rzyża” i „Za k u li­

sami film u” .
K lite: „B łęk itn a załoga” i „Zbłądziłem". 
E uropa: „Zakochana p an i” .
K ilharm on ja : „M iłość w ka jdanach ” . 
H elios: „Szczęśliw a trz yn astk a" . 
H ollyw ood: „Zdobywcy M arokka". 
Im peria l: „Porzucona”
I t a l ja :  „ J e j  p ierw szy b a l” .
M ie jsk i: „M askarada"'.
Kino p araf ji Sw. A ndrze ja : „S yn  adm i­

rała  ’ i ..Śm ierteln i w rogow ie".
M ajestic : ..W rzos” .
M ewa: „Bohaterow ie ш о п а"  i „C issy” . 
Nowa Tom bola: ..Od w torku do czwart 

ku" i „Concertina".
P a llad iu m : „K rólewna Saieżka".
P e tit T rianon : „D rim ejsza m iłość” i 

•N ieuspraw iedliw iona to d z in a" . 
l*an: „O sta in ia  b rygad a"
Itia lto : „Szalony chłopak’ ’.

. Iłe* : (Długa 9 ) : „W ie lk a  rraeaan ica” i 
„Bolek i Lol-ik".

R a j:  „P ap a s ię  żen i" i „Ś ląsk  Zaolzań- 
sk i w raca do P o lsk i" .

Soból: „K u rjer c a rsk i"  i  „Pom ylony lo­
kato r".

Sorrento : „Za zasłoną i  „Zbrodnia w 
Ièsle” .

S tud ie  : „O iim ojad*'
S f in k s : „ Jo se tte” .
S ty lo w y : „Profeso j W lle iu r" ,
'./iatowi'1 : „M arco Poio” .
Ton: „C zar c y g a n e r ji” .
Uciecha: „W rzos".
V icto ria : „ S trach y" .

P ia t y  d z i e s ią t e k  p r z e d s t a w i e ń
„ROZWIEDŹMY SUS” W  TEATRZE MA- 

ŁYM
Efektowna i dowcipna komndja sty low a 

i  ia t S0-tych W ik to ryn a Sardou „Rozw iedź­
my s ię ” , w nowym przekładzie Antoniego 
l-wojdzińskiogo i w re żyse r ji Al. W ęgier- 
1(1 — .rozpoczęła, p rzy wypełn ionej w ido­
wni, 5-ty  dz iesią tek  p rzedstaw ień , uw ień ­
czonych całkow itym  sukcesem  i nadal bę­
dzie g ran a  co w ieczór w Teatrze Małym 
la  w niedzielę n ajb liższą  dw ukrotn ie : po­
południu i w ieczorem ), w te j sam ej pro- 
Injerowej obsadzie z Ja n in ą  Romanówną 
A leksandrem  W ęgierką, W ojciechem  W oj- 
teckim, w  ro lach głównych.

Na j p i ę k n i e j s z y  s p e k t a k l  s t o l i c y
..NAPBZôD ! MARSZ! W  W IELK IE J 

liE W JI
Nie było dotąd w W arszaw ie tak  p ięk ­

nego p rzed staw ien ia ! Oto co mówi publicz­
ność o nowem w idow isku tea tru  W ie lka  
Ił-ewja. Zachwyt napraw dę usp raw ied liw io ­
ny. Od p ierw szego do ostatn iego  obrazu — 
same przeboje. Dowcipy kap ita ln e , m elodjc 
Jas cynu jące, dekorac je i ko stjum y — baj- 
» a ! Na tem  t le  zespół, godny najlepszych  
jtiusic-hallów  św ia ta . P rzedew szystk iem  Zi­
m ińska, czaru jąca  w  piosenkach z roku 
1ЭД0, pełna finez ji w  sketchu i numerze 
solowym ; d a le j K rukow ski i W alter, każ­
dy w  swoim rodzaju  — znakom ici. Carne- 
r°, Skw ierczyńska, ICleszczówna, Bojażew i- 
czówna, K oziarski i popularny Chór Ju ran -  
0a w raz ze sw ym  m urzyńskim  śp iew akiem  
Hamiltonem -— są  co w ieczór ok lask iw an i 
Sorąco. Osobną w zm iankę pośw ięcić n ależy 
duetowi A. H alam a i Cz. K onarski, je s t  to 
bezsprzecznie n ajlep sza  w  Polsce p ara  t a ­
neczna. o n ieskaz ite ln e j lin ji I poczuciu 
rytm u — fenom enalnem . Codzień dw a przed 
staw ien ia  punktualn ie o godz. 7.30 i 10-el 
M ecz,
Re c i t a l  s k r z y p c o w y  w  k o n s e r - 

w a t o r j u m
w  poniedziałek, 7 b. m., o godz. 20.15 

pdbędzie s ie  w  s a li K onserwatorjurn reci- 
la l Skrzypcowy' znakom itej skrzypaczki f iń ­
sk ie j K erttu  Wanno, która ju ż  k ilk ak ro ­
tnie w ystępow ała w W arszaw ie, z ogrom­
nym sukcesem  artystycznym . P rzy  akom ­
paniam encie A strid  Joutseno , św ie tn a  a r .  
'y s tk a , w ykona w ielce urozm aicony pro­
gram . złożony z utworów T artin lego . Lalo  
(Sym fonja h iszpańska), kompozytorów f iń ­
skich i innych .

B ile ty  sp rzedaje  „O rb is", A l. Jerozo lim ­
skie 33.

FILIIARMONJA
W p iątek . 4 listopada, o godz. 20-ej pun­

ktualn ie odbędzie s ię  koncert sym foniczny,
* udziałem O rk iestry F ilh arm on ji W arszaw  
»«le j pod d y rek c ją  m istrza  b atu ty , Y ssay 
^obrowena i  so lis ty  słynnego w irtuoza 
francuskiego R oberta Casadesus, k tó ry  ode 
’̂ra  z tow arzyszeniem  o rk ie stry  koncerty 
'ortep ianow e : M ozarta D -dur i L iszta  Es- 
Uur.

Ponadto program  koncertu obejm uje : 
Ł iahm sa Sym fonj* III-c lą , R . S trau ssa  
poemat sym foniczny „Don Ju a n ” i Boro­
dina Tańce Połowieckie.

A cóż prasa o „Złotowłosej” ? — P a­
ni W anda Kalinowska w  „Dobrym W ie 
czorze” (20.10. b. r.) pisze:

„Zamiast recenzji przytoczę zna- 
nvennv irtM: epokowe zdarzenie w 
dziejach kinem atografu, że sto jący 
ua oalKouiku półpiętra k ierow nik k i­
na woła wielkim  głosem: „Zamyuać 
k asy”. Miało to m iejsce o godz. 17-ej, 
a  o 19-tej gdy wychodziłam z k ina.

usłyszałam jeszcze głośniejsze rozpo­
rządzenie: „Zamknąć drzw i na klucz, 
niem a an i jednego m iejsca, nawet 
stojącego” (w olbrzym iej sali k ina 

„ROMA”).”
I cóż panowie pesym iści? Czy pu­

bliczność w arszaw ska jest taka bardzo 
z im na? — Bo nam się w ydaje, że W ar 
szawę ponosi temperament- wtedy, gdy 
są do tego istotne powody.

Projektowane kontyngenty 
dla adwokatów

Spraw a w yznaczen ia kontyngen 
łów dla ap likan tów  i adw okatów  
n ie została jeszcze przez min 
Spraw ied liw ości załatw iona. P raw  
dopodobnie za podstawę rozpo­
rządzen ia w zięta będzie uchwała 
Nacz. R ady A dw okackiej.

Nacz. Rada A dw okacka p rzy­
szła do wniosku, że ludność nic 
odczuwa b raku  adw okatów  i po 
m ocy p raw nej. Jedyn ie  w okrę 
gacli w arszaw sk im , lubelskim i 
wileńskim da je  się zauw ażyć p e­
w ien b rak . W  lwow skim  i k ra ­
kow skim  okręgu b rak  jest ad ­
w okatów  Polaków, wobec czego 
„ ludność polska jest pozbawiona 
m ożliwości ko rzystan ia  z pomocy 
adw okatów  Po laków ”.

W ysuw a się wniosek, aby w o- 
kręgu w arszaw sk im  ustalono kon 
tyngent na 20 osób. w ileńsk im  — 
6 osób, lubelsk im  — 1 osobę, poz 
nanskim  — 18 osób, toruńskim  
— 3 osoby, katow ick im  — 4 o- 
soby, krakow sk im  — 2 osoby.

Р ъ ы & т Щ О Ш  G l - n i v y i
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PIĄTEK , 4 Ïïstopa ’ i  *
с  ол * (R aszyn)

c  o- , ..K iedy ranne w -sta ji zórz«**'.
0.35 M uzvka z p łyt. 7.00 Dziennik poran- 

' - b  M uzyka (p ły ty ) . 9.00 Przerw a. 
1оло czn"u i hejnał z K rakowa.

I 1Г ЛЛ *V. ycJa południowa. 13.00 Przerw a.j ■ .a szerokim г̂тiec**»,, — audycja d*a i rnioari^ży 15.20 Poradnik sportowi*. 35.̂ 0. 
I , 43*y a obiadowa. 16.00 Dziennik popoîu- 
! Wiadomości gospodarer'.
I 16.-0 Rozmowa z chorym i ks. kapelana Mi 
* n o r  ^ -̂35 Recital eki-ypcowy.

J/.a> ..Gdzie nasi sam orządow cy” — гю -  
gradanka. 17.15 ..L itw a  współczesna” — re ­
portaż. 17.20 Bccital 6pic\vG<rty. 17.45 Skrzv .i 
lea tecim iczna. 18.00 A udycia  d la  wsi. 1S>0 
O ryginalny T eatr W yobraźn i: „S r^ b rw  
lichtarre” — prem jera. 19.00 KoneerŁ rr»-- 

"wk°wy. 20. ял A udycje inforrwa^yin*. 
-1.00 Chór Po lsk iego  R ad ja . 21.15 i;«>n^rt 
symfoniczny. 22.20 C z y  lodzkoéé d--
S-cneracji — odczyt. 22.40 M uzyka fpłv?v). 
22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie wiado- 

: mości dzienn ilia  w ieczornego. 23.C”> W iado- 
; mości z Polski w jęz. francuskim .
<

Kowy dworzec wiślany
w  Н Ь с Ь ш к ч

W Włocławku uruchomiono nowy 
dworzec w iślany Włocławek-Wąsk. 
— Port“. Dworzec ten służy tylko 
dla przesyłek nadanych do dalsze­
go przewozu Wisłą lub przewiezio­
nych statkam i.

Posiada on uprawnienia dla od­
prawy przesyłek wagonowych i 
drobnicowych nadanych jako prze­
syłki pośpieszne lub towarowe.

PIĄTEK, 4 listopada.
16.35 R ecita l skrzypcow y Jeruepc o 

S tefana.
17.20 R ec ita l śp iew aczy S tefana W;-

tASR.
lS .^  ..S reb rne lic h ta rz .” — słucho­

w isko Jerzego  Szan iaw sk iego  
21.15 Koncert sym fonie/ iiy  poó dyr. 

1зеау Dobrowena, z udrs. Roberta 
Cassadesus (fo rt.) ,

22.30 Czy ludzkość. d^ponera-
c ji — oc*czyt.

Na marginesie turnieju bridge'oweso
W kołach bridgeowych stolicy za­

wrzało jak  w ulu. Ogłoszony przez 
nas wielki turniej zelektryzował war 
szawskich bridge‘istów, a  że jest ich 
legjon cały — zarówno redakcja 
nasza, jak  i Warszawski Klub Zje­
dnoczony (na terenie którego odby­
wać się będą rozgrywki elimina­
cyjne i finałowe), formalnie zasypy­
wane są nieustannemi pytaniami 
zainteresowanych.

Na jakim  systemie opierać się bę 
dzie konkurs, kiedy rozpoczną się 
eliminacje, jak i będzie skład jury, 
czy gracze średniej k lasy m ają ja ­
kieś możliwości zdobycia nagrody— 
oto główne pytania uczestników. To 
ostatnie jest największą bolączką 
nieśmiałych bridge‘istów ! Niech się 
nie obaw iają: nawet przy dużej kon 
kurencji regularna i prawidłowa gra 
może zwyciężyć. Nagród będzie du­

żo, a  komitet organizacyjny usta­
nowił specjalną nagrodę dla pary, 
która w żadnym innym konkursie 
dotychczas nie zdobyła jeszcze na­
grody.

Co do systemu, według którego 
turniej będzie zorganizowany, to od­
syłamy zainteresowanych do spe­
cjalnych naszych artykułów, które 
ukazywać się będą co niedziela w 
dziale „Przy zielonym stoliku". Po- 

! damy w nich szczegółowe prawidła, 
na których opierać się będzie tur- 

j niej.
j Narazie rozwiązujmy zadania.

Już pierwsze zadanie konkursowe 
i nasunęło k ilka wątpliwości.
I  Pewna ilość uczestników zwróciła 
's ię  do nas z wyrzutem, że podali­
śmy zadanie bez problemu, że 3 bez 

la tu  jest „zgóry“ wygrane (5 lew

karowych, 2 kierowe, 1 pikowa i 1 
treflowa), a zatem, że musi tu za­
chodzić omyłka. Nie. Omyłki niema. 
Prosimy zwrócić uwagę na wyso­
kość blotek karowych w ręce S., 
które blokują ten kolor, to też zgra 
nie wszystkich 5 kar na stole (do 
którego niema bocznej wpustki) 
przedsi .win główną trudność zada­
nia.

Inni, którzy to spostrzegli, s ta ra­
ją  się dopuścić w końcówce do ręki 
gracza W ., aby ten musiał wyjść 
,,pod widły" treflowe. I to jest błę­
dne: przecież pikiem może (i powi­
nien) dostać się do ręki gracz E., 
który ..podegra“ trefle.

A jednak 3 bez atu są do w ygra­
nia. Prosimy dalej przestudjować to 
zadanie; czasu jeszcze dużo, do 24 
b. m. Karo.

WARSZAWA, II (Mokotów)
I4_.00 Triu p . Ii. 15.0=3 K eh ie rt г  p ly '- 

! 15.53 liryk a  l>a!ctow3. !•> -Î0 Vrîa ’omo^ i 
J sportowe. 16. i5 P arę in fo rm acyj. 16.50 K i • 
i cik solistów . 17.10 Pogaw ędka gospoda - 
. ska . 17.2-j Ż37cie ku ltura lno  sûoîicy. * 17.4 j.
• M uzyka taneczna (p ły ty ) . 20.00 Koncert 

sym fonierny. 21.CO z o rk iestry  —
koncert rozryw kow y (p iy iy ) . 22.00 flObr..- 
na K san typ y” — scena z komedjł, 22.2.;. 

i P ieśn i. 23.10 K oncert popularnv (p ły ty ).
KRÓTKOFALÓWKI 

i 21.00 Zapowiedź s ta c ji, o.05 M uzyka po­
pu larna (p ły ty ) . 0.25 ..Uc.A iny ai? po lsk iej 

j p iosenki” . 0. !5 dzienn ik  w języku  poîsküm 
; i  ang ie lsk im . 1.00 P iosenki o naszych т с  
jak ach . 2.00 ..N arodziny w o jska  p o lsk iv  

; £o” — pogadanka. 2.10 D ziarska kapcia.
SOBOTA, 3 listopada 

WAIŁSZAWA I (fiasxyn )
6.30 P ieśń  ..K iedy ranne o s ta ją  zo rw ’'.  

i 6.35 Gimna.iLyka. С.ЗО М пзукэ <ph4 y ) .  7.00 
j Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p ły ty ) .

8.00 A udycja  d !a  szkól. 11.00 A udvcja d ia  
! szkół. 11.25 M uzyka (p ły ty ) . 11.57 Sygnał 

czasu i hejnał z K rakowa. 12.03 A udycia  
południowa. 15.00 T ra tr  W y o b ra n i d ia  
d z ie c i:1 ..Tomcio Palne!» w k ra in ie  w iatra* 
ków ” . l$.3ty .M uzyka obiadowa. 16.0»1 Dzien- 
nik popołudniowy*. 16.05 WiadonoHei ffo.s- 

• podarc ie . 36.15 K ronika l i te n itk i  16.30 Z 
I zapom nianych naszyćłi p icśu i. 17ЧЮ T rans­

m isja  caho/4'ńbtwH. 18.00 Aud>cja clio wsi.
■ 18.o0 A udycja d la Pc.łal»ów ла^гашб\. IB, 15 

.,l*oci$S nieznane* koncert rozryw ­
kow y. 20.35 A uciycu inform acyjne. 21.00.
. .W ieczna t^ tkno ia” «»ptret-i-a. '^2.55 Pt*ze 

i g ląd  p rasy . 20 3i  Wit domowi у P o lsk i <w 
j«;z. n iem ieckiuł). 2:\!3 M uzyka taneczna.

„ Z Ł O T Y  D E S Z C Z “  i .  Priestley’a
Ж  /а e* <& въъ îj  e  m g  e r  ^  f ä t ü t u o i g n i )

SOBOTA, 5 listopada
15.00 ..Tomcio Palueh w kra in ie  wl.  ̂

traków ” — słuchowisko d la  d z ień .
18.30 Z zapom nianych naszych p ieści 
T ran sm is ja  nabożeństw a z O strej

B ram y.
18.30 A udycja  d la  Polaków zagranico
21.00 ..W ieczna tęskno ta” — oper et 

k a  Grothego.

M uszę się p rzyznać, iż  ten „Złoty 
deszcz" J .  B. P r ie s t le y ‘a  n iem al tak  
sam o zachw iał m ojem i poglądam i na 
A n g lję  — ja k  conajm nlej konferencja 
m onach ijska. Łacinie w yg ląd a , w  te j 
zresztą, bardzo m ile j i zręcznej kome.- 
d ji, ideał gen tlem ana an g ie lsk iego ! J e j  
głów ny bohater Daniel R adfern , wcie- 
la ją c y  na p ierw szy rzu t oka w szy st­
k ie z a le ty  p rzeciętnego m ieszczucha 
ang ie lsk iego , jo w ia ln y , poczciwy, ob­
darzony mocnem a  pogodnem poczu­
ciem  zdrowego rozsądku — okazu je 
s ię  pod koniec sz tuk i n a jzw ycz a jn ie j­
szym  w  św iecie fałszerzem  p ien iędzy 
i... No, i  w łaśnie, z tego  bądź co bądź 
godnego uw ag i fak tu  nie w yp ływ a 
nic, a le  to dosłownie nic. P an  D aniel 
R adfern  nie ponosi żadnych „skutków  
p raw nych“ swego postępow ania. P o li­
c ja  nie m a przeciw  niem u żadnych 
n iezb itych  dowodów — a  że w  A n g lji, 
w  tym  k ra ju  obow iązującego jeszcze 
widocznie i d z is ia j „H abeas Corpus 
Act“, bez tak ich  n iezb itych  dowodów 
nie a resz tu je  się n aw et człow ieka po­
w ażn ie podejrzanego o fałszerstw o  
pien iędzy—w ięc D aniel R adfern  przer 
w ie n a  pewien czas sw oje złotodajne 
za jęc ie  i w raz  z m iłą żoną i p rzysto j­
ną córeczką pojedzie n a  h o l e n d e r ­
s k i m  s ta tk u  w  długą podróż naoko­
ło św ia ta . Z podróży te j do A n g lji już  
zapewne nie wróci — a le  ostateczn ie 
n aw et A nglik  może z ag ran ic ą  u rzą ­
dzić się bardzo dobrze.

T ak  w ięc p ana D aniela R adferna o- 
m iną w szelk ie  sk u tk i praw ne jego 
procederu. Jeg o  sp ry t  je s t  w ięk szy  niż 
sp ry t  słynnej po lic ji an g ie lsk ie j.' A le 
pana D aniela R adferna om iną również 
i konsekw encje m oralne Jego czynu. 
P an  D aniel R adfern  pozostanie w ’d a l­
szym ciągu wcieleniem wszelkich cnót

w oczach zaślep ionej nim  zupełnie, 
poczciwej żony i g łu p iu tk ie j córeczki. I 
P an  Daniel R adfern  pozostanie naw et * 
zw ycięzcą  m oralnym  wobec p a ry  ro­
dzinnej sk ład a jące j s ię  z jego  szw a­
g ra - m ałżonki, k tó rą  obrażona za 
„podłe podejrzenie“ je j  m ęża pan i Do­
ro ta  w yrzuca z domu; pozostaje on 
również zw ycięzcą wobec niedoszłego 
narzeczonego sw ej córki, k tó ry  pod 
tym  sam ym  zarzutem  zosta je  w ygn a­
ny  z jego  domu. W szyscy  też , k tó rzy  
z w rac a ją  się  p rzeciw  niem u — zosta­
j ą  pokonani, zm iażdżeni, ośm ieszeni i 
skom prom itowani, on jeden  wychodzi 
z całe j aw an tu ry  tr iu m fu jący  i pewny 
siebie. W idz wychodzi z te a tru  bez s a ­
ty s fa k c ji m oralnej, głęboko w strz ą ś ­
n ię ty  tym  w idokiem  trium fu jącego , u- 
śm iechniętego i pogodnego zła.

Tem bardziej, iż pan D aniel R adfern  
nie s ta r a  się  w łaściw ie an i w’obec s ie ­
bie, an i wobec nas, w idzów, usp raw ie­
dliw ić siebie i sw ojego „za jęc ia“. Jego  
pseudo-teorje na tem at „p ryw atn e j in ­
f la c j i“ w staw ione są  ja k b y  mimocho­
dem, nie d o ra sta jąc  do rozm iarów  po­
ważnego argum en tu  obrony... Tem bar 
dziej, iż z w oli au to ra  cała n asza  sym  
p a t ja  je s t  po stron ie D an iela R ad fer­
na, z k tó rym  m im owoli so lid aryzu je ­
m y się  n iem al do końca. Całą małość, 
śm ieszność, głupotę um ieścił przecież 
P rie s t ley  po tam te j stronie, po stronie 
przeciw ników  R adferna. M am y w ięc 
w  te j sztuce m ałych , głupich, próż­
nych  i śm iesznych... ludzi uczciw ych i 
sym patycznego , p oc iągającego , in te li­
gen tnego  fałszerza  pien iędzy. P raw ­
dziw ym  gentlem anem  je s t  w „Złotym 
deszczu“ jedyn ie  d e tek tyw  ze Sco tt- 
land Y ardu, spoko jny i opanowany, 
rozw ażny i  nap raw dę dobrze wycho­
wany.

Cała t a  naw skroś n iem oralna histo- 
r ja  zrobiona je s t  pod względem  te a ­
tra ln ym  zręcznie i za jm ująco . Aż do 
trzeciego  ak tu  włącznie nie wiadomo, 
k to  kogo oszuku je i k im  kto  w łaśc i­
w ie je s t. W ęzeł in try g i sp lą tan y  je s t  
znakom icie. Cóż to za  św ie tny  pomysł 
ten pseudo-żart, inscen izow any przez 
sam ego p an a D aniela R adferna. ż a rt 
o tem . iż je s t  on „na n iby“ fałsze­
rzem pieniędzy — żart, k tó ry  pod ko­
n iec okazu je  się  p raw dą. J e s t  z resz tą  
w  te j kom edji sporo m otywów czysto 
ep ick ich  (sw o je stanow isko  w  lite r a ­
turze an g ie lsk ie j zaw dzięcza P rie s t ley  
p rzedew szystk iem  pow ieściom ), a le  
słucha się  je j  z niesłabnącem  za in te ­
resow aniem . N ajlepszy  — rzecz to 
bardzo rzad ka  — je s t  napewno a k t  
trzeci !

„Złoty deszcz“ w y r3żyserow any  je s t  
św ietn ie  i  jeszcze lep ie j z ag ran y  przez 
A leksand ra  Z elwerowicza. Trudno so­
bie w yobrazić lepsze w cielenie D anie­
la  R adferna. sym patycznego  fałszerza 
pien iędzy niż Zelwerowicz, odpowied­
nio jo w ia ln y  i poczciwy, w  w ie lk ie j 
scenie z d etek tyw em  z Sco ttland -Y ar- 
du o dsłan ia jący  n ag le  k ły  i p azu ry  
w ytraw nego  przestępcy. Bardzo m iła, 
potulnie gh ip ia  była W asiu tyń sk a . Cie 
c ie rsk i i Gella stw o rzy li gro teskow ą 
parę  ośm ieszonych ludzi uczciw ych — 
przyczem  rodzaj gro tesk i, Jak i u p ra­
w ia  C ieciersk i — stanowczo ju ż  n ie­
w iele m a wspólnego z p raw dziw ą sztu 
k ą . W esołowski n iew iele włożył trudu 
.V postać H aro lda. B ardzo dobry był 
Socha jak o  ponury detek tyw . D ekora­
c ja  Ja ro ck iego  n ieb rzydka. Tłum aczt 
n ie J u l j i  R y lsk ie j, bardzo dobre.

A. Chor.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 M uzyka lek  

k a  (p ły ty ) . 15.00 W iadomości pportOTr*', 
15.05 P arę  in fo rm acyj. 15.10 Koncert so li­
stów . 15.45 fcycio ku ltu ra ln a  sto licy . 16.00.

; M uzyka taneczna (p ły ty ) . 17.00 Kragnieił- 
i ty  mato znanych opfr (p ły ty ) . 1S.00 Mn- 
I zyka  1 а л е с т а  (p ły ty ) . 1S.50 J a k  Rię w y ­

b iera do R ad y M ie jsk ie j — pogadanka. 
21.00 K onecrt m nryld  W olfganga A. Mo­
zarta . 22.00 M uzyka baletow a — koncert po 
pu larn y  (p ły ty ). 22.55 K ourert rozryw kow y.

KRÖTKOFALÖWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 Ze śpiewem  

i tańcem przez Polskę. 0.45 Dziennik w j ę ­
zyku polskim  ł ang ie lsk im . 1.00 Z zapom­
n ianych  naszych p ieśn i. 1.S0 ..W ieczór 
wśród g ó ra li"  — su ita . 3.00 Drogi gospo­
darczej odbudowy P o lsk i — pogadanka w

, joz. ang ie lsk im . 2.10 K apela ludowa.

Froterowanie
o p a try w a n ie  o l ie n .  s p rz ą ta n i*  b iu r i 
m ie tz icań , d ez y n fe k c ja , od p lu sk iew , 
c z ye z cz e o ie  ta p » t  i eu fitó w  p a s tą  d i 
sucho , o raz  stała ich  k o n a e rw a c ja , ro ­
b o ta  fach o w a , C e g ie ls k i, B ro w a rn a  Nr. 3, 
teł. 6-28-92. 53

SUKCES TKATRC 8.IS — „KSIĘŻNA 
CZARDASZKA”

Codziennie n ajp iękn ie jsza  z operetek K a l­
m ana ..K siężna Cz-ardaszka” , k tó ra  — m i­
mo 70-ciu przedstaw ień , św ieci tr ium f na 
całej lin j i .  W  tytułow ej ro li E lna G istedt. 
Obok n ie j : W awrzkowlcz, R akow iecki, R e­
do i Czerska.

W  próbach d la  gościnnie występującej, 
niezrów nanej Lody H alam y najnow sza sen 
s a c ja  operetkow a scen zagran icznych .

К
P G T Ę o ą  

A O R S K i L  
P O L S K I
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Kochana Dziatwo Szkolna!
My, legioniści, któr/y nie mięliśmy szczęś :<i poledz za 

Ojczyznę, mamy zato szczęście patrzenia teraz na Wasze d ro ­
bne rączyny, krzątające się gorliwie około grobów poległych  
w walce o wolność i przyszłość Waszą, polsk e dzieci. Kiedy 
tak pracujecie, oporządzając i przyozdabiając skromne mogiły 
bezimiennych b o h a t e r ó w ,  wiedzcie o tym, kochane dzieci, ze 
spełniacie to o czym oni marzyli przed śmiercią, że biciem 
swych gorących serduszek zasadzacie na ich grobach naj ięk- 
niejsze żywe kwiaty, które oby kwi l ły wiecznie i plonowały  
w duszazh polskich pięknem miłości i poświęcenia.

Wiedzcie o tym, że bez Waszej o poległych pamięci, ich 
śmierć byłaby bezwartościową, a zdobyta przez nich drogą  
najwyższej ofiary wolność Narodu bez Waszych serc i duszy'- 
czek, byłaby bez treści i siły, że waszym pięknym czynem, 
rozpoczęte przez nich wielkie dzieło odbudowy Ducha i E tyk i 
Narodozuej, polskie dzieci, dalej prowadzicie

Kochamy W as zato i dziękujemy Wam serdecznie
Legjoniści

Echa uroczystsści Stra­
żackie!) w Piotrkowie
Z okazji 60-lecia P iotrkow­

skiej Ochotniczej Straży Pożar­
nej nadeszły liczne depesze z 
różnych stron, a między inny­
mi od prezesa Franciszka Bra- 
ulińskiego, od kaliskiej Straży  
Pożarnej it.d.

W uroczystościach S traży,po­
za już wymienionymi, wzięli 
udział: Senior palestry mec. 
Dobrosław Kieyna, dyrektor  
Banku Polskiego Roman Per- 
czyński, Inspektor samorządu 
gm. St. . Baranowski i Henryk 
Rudziński, sekretarz Wydziału  
Powiatowego.

Osobliwości regionu Łódzkiego
Miasto na terenie trzech wojewódzw-Uniurersytet iu d o w y-Żu b ry pod Piotrkowem 

Now y park dla ło d zi -  w  Tomaszowie Mazowieckim
Z inicjatywy Pana W o je w o ­

dy Henryka Józewskiego o d ­
bywają się obecnie wycieczki 
prasy łódzkiej i koresponden­
tów prasy zarni jscowej do po 
szczególnych punktów. W o je ­
wództwa, aby zetknąć bliżej 
dziennikarzy z aktu ilnymi za­
gadnieniami diiia n a . prowincji.

Na ostatnich trzech wyciecz­
kach dziennikarze rzeczywiście  
zetknęli się z szeregiem takich 
danych i problemów, oraz z ta­
kimi osobliwościami o których  
dotąd w Łodzi napewno mało 
się wie.

Wycieczkom towarzyszy na­
czelnik Dr. Stanisław Wrona.

Ostatnio wycieczka zwiedzi­
ła m. in. taką osobliwość dla 
Łodzi, jak uniwersytet ludowy  
w Bryskach pod Łęczycą.

Jest to jedyna tego rodzaju 
uczelnia społeczna obok Łuko­
wa w Kongresówce.

Uniwersytet ludowy w Bry­
skach to wzorowa uczelnia te­
go typu w b. Kongresówce sta­
nowiąc ważny ośrodek kultury 
społecznej na wsi, który pod 
sprawnym kierownictwem ma­
gistra Białasa rozwija się wspa  
niale, przysparzając co roku 
gromadom wiejskim poważny

ilościowo i jakościowo zastęp 
działaczy społecznych na wsi.

Zebrani przedstawiciele pra­
sy postanawiają jednogłośnie 
przesyłać uniwersytetowi w 
Bryskach swe dzienniki i ty g o ­
dniki. G e s t  ten wywołał ze 
strony obecnych wychowanków  
niebywały entuzjazm, bowiem  
Bryski kochają książkę, gazety 
i radio. To ich żywioł.

Młedzież wiejska spędza tu 
pr/ynajmniej sześć miesięcy je­
sienno-zimowych wchłaniając 
wszystkie podane przez wykła  
dowców nauki o Państwie, hi­
storię Polski, jej literatury, na­
uki społeczne i. t. p. Młodzież 
pozostaje tu w internacie; sale 
mieszkalne i wykładowe są 
schludne, meble stylowe, regio­
nalne, proste. W  czytelni moc 
gazet, zwraca uwagę przewaga  
prasy chłopskiej i demokraty­
cznej. Jesienią i zimą uniwersy 
tet w Bryskach zapełnia się 
młodzieżą męską, wiosną i la­
tem dziewczętami.

Uniwersytet pozostaje p o d  
przewodnictwem i opieką nacz 
Orłowskiego, mgr. Wł. Sońty i 
młodzieżowych o r g a n  i z a c y j  
wiejskich.

W  Spalę pod Tomaszowem

Zawiadamiam P.T. Klientelę, że skład manufaktury 

P.Î. „ T C K S iy I  a. T O łtE H H E R G  

P io trk ó w  Try b u n a ls k i, u l. Toruńska 1
zaopatrzony został na nadchodzący sezon jesienno-zimowy

w najbogatszy wybór materiałów mĘskicfo i damskich
z pierwszorzędnych fabryk krajowych bielskich i tomaszowskich, 

Jankowskiego, „A stra”, „Szora” i t.d.
Najbogatsze i najmodniejsze wzory i desenie materiałów  

ubraniowych i paltotowych!!!
Najlepsze gatunki szewiotów i kamgarnów!!! 

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna!!!
U W A G A : Dla PP. Urzędniczek i Urzędników specjalne 

zniżki i najdogodniejsze warunki spłaty.
Bogaty w ybór materiałów uczniowski' h na palta 

i mundurki szkolne.
Polecając s 4  łaskawym względom P. T. Klienteli, pozostaję

z poważaniem A . TORENBERG

oglądamy żubry i bizuny kana­
dyjskie. Pozostają tam w spe­
cjalnym zwierzyńcu, który znaj­
duje się w rezerwacie przyrodni­
czym. Wspaniałych zwierząt 
jest sześćdziesiąt kilka sztuk. 
Uczestnicy wycieczki do zwie­
rzyńca przybyli w tow arzy­
stwie leśniczych i gajowych i 
stanęli za wysokim potrójnym  
d -bowym ogrodzeniem, oddzie 
łającym las od zwierzyńca. Ga­
jowi specyficznymi naw oływ a­
niami „b o u ,  b o  u” wywołali  
zwierzęta, które powoli w yła­
niały się kolejno z gęstej kniei 
leśnej i zaczęły podchodzić do 
nas. Specyficznym p o ryk iw a­
niem piękne okazy zwierząt je­
dna sztuka waży 1200 kilo da­
wały wyraz niezadowoleniu, że 
im się przeszkadza w drzemce.

Miasto Tomaszów jeszcze je ­
dną osobliwością imponuje: oto 
miasto to leży na terenie trzech 
województw część miasta na te­
renie wojew ództw a Łódzkiego  
(największa), część na terenie 
Warszawskiego (przedmieścia 
w kierunku Spały) i wreszcie 
część na terenie województwa  
Kieleckiego.

Obok Tomaszowa — mało 
kto wie — leżą rozległe tereny  
pod przyszły park dla Łodzi. 
Mowa jest o parku na terenie 
t. zw. „Niebieskich Źródeł”. 
Park buduje się z inicjatywy  
czynników łódzkich, ściśle bio­
rąc z inicjatywy obecnego wi­
cewojewody inż. J. Jellinka. W  
planie regionu Łódzkiego T o­
maszów — dzięki swym pięk­
nym okolicom i Pilicy przewi­
dziany jest jako miejscowość 
letnich wycieczek sportowych  
i turystycznych w ypoczynko­
wych i campingu dla Łod/i.

Atrakcje są następujące t. zw 
„Niebieskie Źródła”, jako w iel­
ka osobliwość przyrodnicza '(o 
seledynowo błękitnej barwie  
dna), możliwość uprawiania spor 
tu kajakowego na Pilicy (3 przy  
stanie), wyżej wspomniany b. 
interesujący zwierzyniec pań­
stwowy w pobliskich Smardze­
wicach (żubry, bizony kanadyj­
skie), pokłady piasku kwarco-

Wieś a obrona k ra ju

Pomięd/y wojnami dzisiejszy­
mi, a dawniejszymi jest ogrom­
na różnica. Dawniej biło się 
tylko samo wojsko. Dziś je it  
inaczej, dziś walczą całe naro­
dy, nie tylko na froncie, ale i 
daleko poza frontem.

W czasach obecnych, w do­
bie wojny gazowej, w okresie  
szalonego rozwoju lotnictwa i 
artylerii, która strzelać może na 
odległość kilkudziesięciu kilo­
metrów, na zniszczenie wojen­
ne, narażone są nie tylko miej­
scowości, leżące w bezpośred­
nim sąsiedztwie frontu bo jow e­
go, ale i głęboko na tyłach. 
Dlatego do wojny powinien być  
w czasach obecnych przygoto­
wany cały naród, a nie tylko — 
jak dawniej sama armia.

Dawniej armia, prowadząca  
wojnę, liczyła kilka, najwyżej 
kilkanaście tytięcy żołnierzy, 
Armie dzisiejtze rozlokowane  
na linni frontu ciągnącej się set 
kami kilometrów, liczą po kil­
kaset tysięcy a nawet po kil­
ka milionów ludzi.

W yżyw ienie dawniej nie li­
cznej armii nie przedstawiało  
żadnych specjalnych trudności.

W yżywianie dzisiejszych ol­
brzymich ilości wojsk zmobili­
zowanych na wojnę, to zaga 
dnienie bardzo trudne, nad któ­
rym głowią się najteższe umy­
sły. A  wyżywienie armii to 
rzecz bardzo ważna, W ojnę wy  
gryw a się nie tylko orężem ale 
i stanem zaopatrzenia wojska. 
Głodny żołnierz nie będzie miał 
ani sił, ani chęci do walki 
choćby walczył za najświtszą  
sprawę. Zmoże go nie wróg ale 
głód. To też wyżywienie woj­
ska w czasie wojny jest równie  
ważne, jak zaopatrzenie go w 
broń i amunicję.

W yżyw ienie armii w czasie 
wojny to obowiązek odpowie­
dzialny i trudny a spada on 
całkowicie na rolnictwo.W cza­
sie wojny potrzeby wojska 
zwiększają aię ogromnie, a z 
drugiej strony możliwości p ro­
dukcyjne rolnictwa stają się 
bardzo ograniczone. Pamiętać 
musimy o tym, że mobilizacja  
wyciągnie ze wsi wiele rąk ro 
boczych, że ludzie najzdrowsi  
najsilniejsi muszą iść do woj-' 
ska.

Poza tym^zmniejszy się rów ­
nież siła pociągowa. W iele k o ­
ni również zabierze wojsko do 
twego użytku. Razem z końmi 
odjedzie wiele wozów. Jak więe 
z tego widać, zaspokojenie  
wszystkich potrzeb, wynikają­
cych konieczności wyżywienia  
milionowej w czasie wojny ar 
mii jest zadaniem nader cięż­
kim. Wieś i rolnictwo zolskie 
muszą być do niego przygoto­
wane, aby w razie koniecznoś­
ci wojennych stan wyżywienia

wego, groty, okoliczne piękne 
lasy oraz możliwość zwiedzenia 
Spały i starożytnego kościoła 
w Inowłodzu. Źródła leżą na 
terenie, stanowią ym własność 
Zar/ądn Miejskiego w Łodzi, o 
pow. 22 ha. J .W ojtyński d. c. n.
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Chłopiec pod kołami 
samochodu

W  czasie przemarszu oddzia­
łów strażackich z orkiestrą  
przez Al. 3 Maja jeden z chło­
pców, jak się okazało — Euge­
niusz Fertacz (Polna 6)"dostał 
się pod koła przejeżdżającego  
samochodu,prowadzonego przez 
Ottona Saxla z Hrubieszowa. 
Ciężko poturbowanego chłopca 
tym samym samochodem prze- 
wieziiono do szpitala.

T O R E J

Gruźlica płucfjest‘nieubłagal- 
ną i corocznie, nie robiąc ró ­
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — P rzy zw al­
czaniu chorób płucnych, bron- 
cbitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, jfryp y  i. t. p. stosują p. 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego, który uła­
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, oraz powięk­
sza wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki. _________

UNIEWAŻNIA SIĘ, zagubio­
ny dowód osobisty, w y d a n y  
przez Urząd gminy Krzyżanów  
oraz książeczkę wojskową przez 
P. K. U. Piosrków Tryb. D. 
Tenenbaum.

armii i całego kraju nie zała­
mał się pod ciężarem obowiąz­
ku wzmocnienia produkcji oraz 
bardzo ograniczonych możliwo­
ściach pracy.

Pierwszym warunkiem tego 
przygotowania będzie przede 
wszystkim uświadom enie sze­
rokich rzesz chłopskich o zada­
niach, które ich czekają w w y ­
padku zawieruchy wojennej.

Redaktor i W ydaw ca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „K rajow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.
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Czytajcie Dziennik Naród.

osze pija tylko piwa z miejscow. browaru
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